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Pomnik-Szpital Cintrum Zdrowia Motki-Polki 

Nie jestem · 
oszczędnym projektantem 

21 października 1983 roku 
położono kamień węgielny 
pod budowę Centrum Zdrowia 
Matki. Za 4 lata szpital ma 
być gotowy i oddany do użyt­
ku. Powstaje on we9tug pro­
jektu, nad którym pracuje 
grupa projektantów „Miasto­
projektu" pod kierunkiem ar­
chitekta JANUSZA WYŻNI­
KIEWICZA. Zwróciliśmy się 
zatem do generalnego projek­
tanta z prośbą _o rozmowę na 
temat powstającego projektu 
1zpit!lla. 

- Jak motna pnedstawt6 
pana naszym Czytelnikom? 

- Jeśli chodzi o projekto­
wanie szpitali, to moina po­
wiedzieć, że w Lodzi je5tem 
prawie monopolistą. 

- Które szpitale, powstały 
według t>ana projektu 'l 

- Przede wszystkim Woje- • 
wódzkl Szpital Zespolony im. 
Mikołaja Kopernika. następnie 
Szpital Onkologiczny, który co 
prawda leży obok szpitala Ko­
pernika, ale jest odrębnym o­
biektem, dalej Szpital MSW, 

oddział cbłrurg!czny szpitala 
na Stokach, według mojego 
projektu powstaje także Cen· 
trum Kliniczne Akademii M~­
dycznej. Poza tym były jeszc1e 
projekty modernizacji szpitali. 
ale tego nie liczę. 

- A poza Lodzią, 't 
- Poznań zwrócił się do 

mnie z prośbą o zaprojektowa­
nie szpitala klinicznego. Zro­
biliśmy projekt, który nie bę­
dzie na razie realizowany, ze 
zrozumi!t'łych względów, ale 
dało m1 to sporo sawodowej 

satysfakcjł. 
- Czy projektowanie szpłta· 

U jesł bardzo trudne? 
- Tak. , Jest to działanie 

jakby na styku wielu różnych 
dyscyplin, wvmaga od projek· 
tanta określonych predyspozy­
cji, ciągłego śledzenia rozwo­
ju medycyny 1 ar- 5 
chitektury jednocze-
śnie. Toteż mało 
jest w Polsce archi-
te'któw, którzy spe~ 

ski 
EDMUND LEWANDOWSKI 

J. 

W 9ff roku ksi-t.4: s dynastii 
Piastów, Mieszko I, ochrzcił 
ai11 i zaczął narzucać nową re­
ligię poddanym mu Polanom, 
Goplanom, Mazowuanom. 1.4:­
dzianom. Dlaczego zdecydował 
1i4 na ten krok? Gall Anonim, 
autor najgtarszej kroniki pol­
skiej, tak to wyjaśnia: ' 

,.Mieszko objq1.0u11 kstęitwo 
.racząl dawać dowody zdolności 
umuslu j •il cielesnych ' i coraz 
częściej . napastować ludy sąiie­
dnie dookola. Dot~hc:za1 jed­
nak 10 takiCh po17Tqżony bt1l 
błędach poga'l\sttoa, że wedl• 
swego zwyczaju mdmłu ton 
aażywał. W koku aażadał 10 
malż.-AstWiO jedne; bardzo do­
bre; chrześcijanki z Czech, i­
mieniem Dąbrówka. Lecz ona 
odmówiła poślubienia go, ~śZi 
nie zarzuci owego zdrożnego o­
byczaju i nie przyrzeknie zo-
1tać eJm:eścija.ninem. Gdy zat 
on na to przystał, że porzuci 
ÓW zwyćzaj pogańskf t przyj­
mie 1akramenta wiary, chrześ­
cijańskiej, pani owa przybyŁa 
do Polski a wielkim' orszakiem 
dostojników świeckich i ducho­
wnych, ale nie pierwej podzie­
łila z mm loże małżeńskie, 'li 
powo!ł a pilnie zaznajamiając 
się z obyc.zajem chrześcijań­
skim, i prawami kościef.nymi, 
wyrzekł się blędów pogaństwa 
i przeszedł na łono matki 
Kośdola". . 

W istocie nie wdzięki Dąb­
rówki i chęć jej poślubienia 
skłoniły władcę Polski do przy­
jęcia chrztu, tym bardziej, że 
k ię:i:i iczka czeska miała już 30 
lat i jak na owe czasy była 
dość stara, a poza tYm byla 
rozwódką lub wdową. Toteż 
pierwszy kron1karz czeski, 
Kosmasa, :i:arzucił swej rodacz­
ce, fo popełniła wielkie głuJj­
stwo i była „nad miarę bez· 
wstyd11~. kt!"d.y po.ś!ubita ~się­
cia potskieao będąc już ko­
bietą podeszłego wieku.„". 

Prch,dziwe przyczyn,y chrztu 
Mieszka I i Polski miały cha­
rakter społeczno-polityczny. Po 
p:er..vsze - była tym zaintere-

aowana klasa panująca - wiel­
cy właściciele ziemscy. Klasa 
ta :zdobyła przewage; i władzą 
w społeczeństwie w wyni.fku 
rewolucji gospodarczej 1 spo!e· 
cznej, jaka dokonała się na zie­
miach polskich w ok esie ód 
VI do IX wieku. Re,volucja 
spowodowała odejście od ,pier· 
wotnego egalitaryzmu i wy• 
tw01rzyła polaryzację ludności 
na bogatą arystokrację rodo- . 
wo-plemienną i biedne zależ· 
ne masy. W rezultacie owyc!t 
przeobrażeń oraz ekspansji i 
podbojów plemienia lednicko· 
~gnieźnieńskiego powstało pań­
~w-o polskie. Ten nowy, z.róż· 
nicowany i niestabilny system 
tpołeczno-polit~zny, o ustroju 
wczesnofeudalnym, wymagał o• 
kreślonego usankcjonowania i• 
deologicznego i uprawomocnie• 
nia. Do tego zaś najlepiej na­
dawało się chrześcijaństwo, 
starn:iwiące gotową ideologię i 
religię feudalizmu. 

Po drugie - chrześcijaństwo 
było wówczas, że tak powiem, 

· propozycją nie do odrzucenia. 
Władcy chrześcijańscy bo-..yiem, 
pod pretekstem nawracania, 
krwawo podbijali kraje po-
gańskie. Na przykład Karol 
Wielki tak chirzclł w latach 
779-804 Sasów, że niewiele jut 
brakowało do wytępienia całe­
go plemienia. A kilka wieków 
później krwawe krucjaty w 
Ameryce Południdwej i Srod­
kowej przyczyniły się do spad­
ku liczby ludności tego obszaru 
z 60 mln na początku XVI w. 
do 19 mln w kof1cu XV1II 
wieku, i to mimo przywozu 
niewolników z Afryki. ChrZeśc:­
jaństwo rozwijało się drogą 
przymusu ekonom1cznego i poli· 
tycznego oraz poprzez akty 
brutalnej przemocy fizycznej. 
„Cywilizacja, używająca. przy­
domka chrześcijańskiej - co 
słusznie przypomniał Czesław 
Milon '- zbudowana zos<ala 
Tta knDi niewinttych". 

Po trzecie 
chrześcijaństwo dzię-

3 ki swemu uniwerrn-
lizmowi, sprzyjało 
L"1tegracji plemion 

Pasjonaci-czarodzieje 
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JOLA.NT .A W·ROASKA 

Są je~zcze pośr6d nas ladzie, którzy 4złelo rąk I umysłu 
człowieczego rorumieją najdosłownleJ jako arcydzieło. Lullzle 
pocblpnięcl pasją. płoną.cy ogniem Iskry bożeJ- nie zgubmy 
ich m'y, codzienni i zwykli." 

KobrJI - a.table łndoperski• 
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Co byi:o, co minęło, co się 
już staiO - w na ogol wiemy, 
~epieJ, gor11;ej, mrueJ lub wię­
cej doktadnie. Różny możemy 
mieć stosunek • do przeszłości, 
do naszej wiedzy o tej pl'zest.­
iości, podobnie zresztą, jak i do 
teraźniejszości, ale zawsze in-

r teresowa!o nas i będzie inte-
1·esowalo pytanie o przyszłość: 
co będzie, jak się potoczą na­
sze losy'? Z tych pytań i zainte­
resowań o nasze pl'ywatne lo­
;,y rodzi się zaintel'esowanie o 
przy:;zlość nas wszystkich, spo­
!ecze1istwa, kraju, narodu. Ja­
ką drogą potoczą się losy na­
szej zbiorowości? I czy mamy, 
możemy mieć wpływ na to? 
Czy możemy wybi-ać drogę w 
przyszlość? 

MARIUSZ GULCZYŃ.SK·l 
PRÓBUJE 
OD~OWIEDZIEC 

na to pytanie w rozmowie ze 
Zdzisławem Zarycznym na ła­
mach „RAZEM" (nr 42 z 16 
października 1983 I'.). Tytuł pu­
blikacji: „Którędy do przodu? 
Ksztalt pytań". Ale w rozmo­
wie tej nie pytania są ważne, 
a odpowiedzi. 

Na samym początku Mariusz 
Gulczy1iski wypowiada się 
pi'zeciw „prostackiemu" pojmo­
vvaniu procesu rozwoju społe­
czeństwa. 

„Irytuje mnie - mówi 
zwłaszcza prostackie rozumie­
nie postępu społecznego, zakła­
dające, że od formacji do for­
macji n·szystko szlo jednostaj­
nym ruchem wzwyż. Niepraw­
da! To tylko niektóre społecz­
ności wykazaly taki ruch. Zna­
czna część okazywała po pew­
nym etapie niedorozwój, wy­
rodniejąc lub popadając w za­
leżność. Szansę postępu ustro­
jowo-cywilizaC1Jjnego za każ­
dym razem wygrywały tylko 
nieliczne, bardzo dobrze zoi·ga­
nizowane i silne wewnętrznie 
spoleczności". 

Nie ma więc roZ\\·oju linio­
wego. tak jak me ' ma społe­
czeństw wzol'cowych, których 
ustrój odpov.;iadalby dokładnie 
szkolnej formule, każde ma 
swoje historyczne 1 inne uwa­
runkowania. Myśmy się tylko 
przyzwyczaili do przekonania, 
że budowa socjalizmu gdzie­
kolwiek powinna odpowia<lać 
podręcznikowym założeniom, 
odrywając się w ten sposób 
dokładnie od rzeczywistości, 
która przede wszystkim i jedy-
nie warunkuje i decyduje o 
tym, w jakim kierunku i w 
jaki sposób potoczy się społe­
czny rozwój tego ·czy innego 
narodu. To nie znaczy, oczy­
wiście, że wnikliwie analizując 
rzeczywistość i pamiętając o 
historycznych uwarunkowa-
niach nie można uniknąć ta-
kich czy innych błędów I od­
wrotnie. Nie czyniąc tego moż­
na te błędy popełnić. 
Otóż myśmy już taki bląd w 

kreśleniu przyszłości popełnili. 
Zaiożyliśmy - nie biorąc pod 
uwagę historycznych uwarun­
kowań. w jakich rozwinęły się 
niektóre kraje Zachodu - że 
dogonimy najbardziej rozwinię­
te kraje w poziomie ich życia. 
A tymczasem - jak to słus:i;­
nie przypomina Mariusz Gul­
czyński, cytując „Imperium a­
merykańskie" Claude'a Juliena 
- „bogactwo najwyzej roz­
winiętych kra;ów kapitalistycz­
nych pochodzi z akumulacji 
kapitalu, z tego „zgarniania 
śmietanki", a nie z wlasnego 
zaplecza materialnego". Myśmy 
chcieli dokonać czegoś nij.'!jako 
wbrew prawom rozwoju spo­
łecznego, chcieliśmy osiągnąć 
tylko wlasną pracą i pożycz­
kami zagranicznymi tak szyb­
ko taki poziom, jaki rozwinięte 
kraje osiągały przez lata 1 przy 
wyzysjm innych narodów. · 

Bylo to bardzo frapujące ha­
sło: - dogonić innych I Ale -
jak to dziś widać - hasło nie­
realne. Tylko, że nie wszyscy 
dostrzegli tę nierealność. Są 
bowiem i tacy wsród nas, ldó­
rzy „nie ~hcqc ruygnować :e 
aspiracji i celów, · jakle wvz­
naczyla poprzednm ektpti -
krytykując tylko jej nieudolne 
wykonawstwo - przystajq o·ni 
na poglębtajqce się · rozwarst­
wienia spolec:me. Byle Uć da­
lej w tym kierunku". Nie mu­
ezę chyba pr:..ekonywać, iż Ma­
rrusz Gulczyński jest przekona­
ny o niewłaściwości tego kie­
runku. 
„Uważam ;ednak ł staram 

S'!ę glosić, że kierunek ten 
Jest po prostu niemoiztwv do 
zrealizowanła". 

2 ODGŁOSY 

Ot6ż po pierwsze - dlatego 
że w naszym rozwoju history­
cznym nie byb „zgarn.iania 
śmietanki", czyli kolo. i:::l~"'~O 
wyzysku innych krajóv:.. Mie­
l!smy wprawdzie przed wojną 
Ligę Morską i Kolonialną, ale 
~kończ~r!o się na szcie~cie tylko 
na hasiach i postulatach orc:z 
marzeniach o mocarstwowości .\ 
Po drugie - ol'iągnięcie tego celu 
jest niemożliwe ze względu 
11a istniejącą barierę ekologicz­
ną. Możemy wprawdzie uprzeć 
się i zacząć na silę gonić Za­
chód, ale rezultatem tego wyś­
cigu może być pu tynia, na 
której przyszłoby nam wege­
' tować. 

'Ten kierunek roz·woju może , 
grozić jeszcze konfliktem„. z 
klasą robotniczą. 

„Kapital'!zmu nie dogonimy 
przecież - mówi M. Gulczy1i­
ski - nas.zym kontem banlco­
w yni c;i,y rewelacjami technicz­
nymi, bo ich zu:yczajnie nie 
mamy. Pozostaje tylko fono-
wanie wysilku ,obatniT~a. co 
bardzo szybko może doprowa- , 
dzić do następnego konfliktu. 
I tu rzecz niezmiernie c:iekawa: 
sprzeciw klasy robotnicze; nie­
koniecznie przyjmuje postać ttl­
ternat·yw nej wizji postępu. l\1o­
że też być przejawem gliiewu 
z powodu zbyt niskiego party­
cypowania w rezultatac1i il.'las­
nej prncy. Dobitnym przykla­
dcm jest fala żąda1i i postula­
tów, jaka przetoczylti się przez 
nasz kraj po sie1'pniu 1980 r. -
potęgować podzial bez potęgo­
tvania produkcji. W efekcie 
mam11 tylko galopujqcq infla­
cję". 

Wydaje i;ię rzeczą naturalną, 
tż potęgowanie wysiłku musi 
rodzić sprzeciw, jeśli. nie to­
warzvszy temu w miarę rów-
noml~rny podział rezultatów 
tej pracy. Stąd też poczucie 
naruszenia zasad sprawiedliwo­
ści spQ?ecznej, domaganie się 
egalitaryzmu. Ale, czy taki pro­
gram sprawiedliwego dzielenia 
tego, co wytworzymy jest w 
ogóle możliwy i korzystny dla 
prawidłowego działania mecha­
nizmów poruszających gospo­
darkę? Oczywiście, że · nie. Co 
zatem? 

Mariusz Gulczy11ski mówi o 
konieczności posiadania dwu 
programów: minimum l maxi­
mum. Minimum - to program 
wychodzenia z kryzysu. A pr~­
gram maximum? Ten powi­
nien już powstawać. I nie 
może to być program dogania­
nia kogokolwiek, a po prostu 
-realny, rzetelnie opracowany 
program systematycznego po-
prawiania warunków życia lu­
dzi pracy w Polsce. I nte nale­
ży nikogo mamić zbyt optymi­
stycznie brzmiącymi termina­
mi, że już, za trzy lata, za 
pięć. Przygotujmy się raczej, 
że przyjdzie nam pracować nad 
tym dlugo i w trudzie. 

cunkiem, co krytycznie, z my­
ślą, żebv się czegoś nauczyć, bo 
przecież istnieje dialekf,•czn:v 
związek przeszłości, teraźniej­
~mści i przyszłości Ten zwią­
Z'c!k er.chuje równi f'ż teraźniej­
szość SZ'l.\'edów i F'inciw. My 
jesteśm•· · b<:?Z)ffvty»zni w ~to­
sunku do n::isz~j przeszło~c i. T 
niekonsetc·,~·entni. Bardziej ce­
nimy ofiare k iwi nasz~·.ch 
przodkó\Y, niż ofi:trę ich potu 
i odcisków na rekach. ~ak też 
ich wysiłek intelektualny. Zci­
miast wiec całą przesztość 
wpychać do runieciarni, noż:v­
teczniej będzie krytycznie sie 
nad nią zastanowić. 

Zobaczymy zresztą. co przy­
niet<ie d~'skusja w „Raclarze". 

W p!atkowvm wyctaniu .. EX­
PRESSU ILUSTROWANEGO" 
<z 21 naźcb:iernik:i. 19R~ r .l zna­
lazłPm . h„rch>;o intere~ni~c:v w:v­
wi11.d Haliny Cywińskiej, w 
którym 

JERIY URBAN 
WYPOWIADA SIE 
O DZIEMMIKARSTWIE 

Oto fragment wypowiedzi: 
- „Ze spotka11. przedstawi-

cieli władzy ze spolecze1istwem, 
a tafoże z moich spotka11. nie 
wynika, iżby ludzie w Polsce 
byli zastraszeni. Tam jest du­
żo pyta11. ostrych, kłopotliwych 
a nawet agresywnych, choć to 
oc::-ywiscie zależy od miejsca, 
czasu i środowiska. Zgadzam 
się jednak z panią, /dedy mówi 
pani o rozluźnieniu się więzi 
prasy z czytelnikami. Nie jest 
to jednak objaw i·udzkiej ticic­
czki w prywatność, czy stlam­
szenie opinii społecznej. Raczej 
konsekwencja tego, że czytel­
nik na lamach prasy nie znaj­
duje zbyt wielu ciekawyc:Ji 
publikacji o sprawach go pa­
sjonujących, stanowiąc-uch , te­
mat dnia w rozmowach town­
rzyskich i domou:yc11. Wobec 
tego prasa i dziennil~arze . nie 
są dostatecznie często adresata­
mi czytelniczych opinii i pre­
tensji''. 

Zdaniem Jerzego Urbana wy­
nika to „z niechęci do wypo­
wiadania poolądów drażni.ących 
czytelnika. Z chęci nienaraża­
nitt się tinł czytelnikom, ani 
żadnym wladzoin, z tego. że 
dziennikarze nie chcą wchodzić 
w zwarcia z nastrojami róż­
nych grop czytelnic.:ych, z do­
syć letniej temperatury publi­
cystyki". 

Trudno się z poglądami Je· 
nego Urbana me zgodzić, cho­
ciaż zdarzają się przecież w ·­
jątki i niektóre publikacje tra-
fiają w społeczne zaintereso-
wanie, choć nie zadowalają 
)Vszystkich, bo jest to niemożli­
we. 

Ma również rację Jerzy Ur­
ban, kiedy qiówi o popołud­
niówkach, to jest gazetach ty­
pu „Exp1·e·s Ilustrowany": 

„Jeślt wtęc powiadaniy, że 
w polityce partit i pa1istwa na­
dajemy pierwsze1istwo kla8ie 
robotniczej i jej potrzebom, to 
w polityce wydawniczej i pro­
pagandowej powinniśmy trtik­
tować popoludniówki jako ga-

przyktac!zie: 
Skorpion wychodzi z bardzo 

prostego założenia. Monopol n<1 
rac .ię ma .,Veto". Jeśli „Veto"' 
o czymś pisze, to inni mogą lo 
jedynie przedrukować i zach­
wycić się. Por.a tym można na­
śladować. czyli pov;tarzać jako 
tn}·śti \\·lasne. ale od ,.Veta·• 
z.::pożyczone. Jeśli kto~ tak nie 
1·obi, to głupi. ,.Odgłosy" tego 
nie zrobiły Zapytały w spra­
wie czerwonej kartki dla „Mar­
ko" kilku ludzi w „Marko", co 
o tym sądzą i naraziły się tym 
tygodnikowi „Veto". Są więc 
głupie, dziennikarze w „Odgło­
sach" to głupcy. Ale żeby tyl­
ko w „Odgłosach". Głupcy są 

· również w „Expressie Ilustro­
wanym", bo skrytykowali ry­
sunki Andrzeja Mleczki i źle 
napisali o urzędnikach, którzy 
chcą si~ wziąć za ogrodnictwo. 
Pisać bowiem \VOlno tylko tak, 
,iak nakazuje „Veto". Wszyscy, 
kf.órzy piszą inaczej, pi ują 
bzdury i są niekompetentni. 
Nie wierzycie? Przeczytajcie 
felieton Skorpiona pod mylą-
cym tytułem „Kamyk do wlas­
nego ogródka". 

Nie mam wcale zamiaru ani 
się obrażać za dziennikarskie 
masy sposponowane przez Skor­
piona, ani twierdzić wbl·ew 
faktom, że przeżywamy roz­
kwit polskiego dziennikarstwa. 
Nie mogę jednak zgodzić się 
\\-~'łącznie na połajanki i po­
uczanie praktykowane przez 
dziennikarskiego artystokratę z 
,,Veta"', który , wszystko wie 
najlepiej i wszystko też lepiej 
widzi i rozumie. Myślę, że 
dziennikarstwu bardzo może 
pomóc konkretna dyskusja nad 
jego wadami i brakami. Je~li 
ktoś jest niedouczony, pisze 
bezmyślnie to, „co mu kazano" 
albo - jeszcze gorzej - zu­
pełnie nie rozumie tego, co na­
pisał, to trzeba wykazywać to 
konkretnie, z przykładami i 
cytatami, a nie wymyślać wszy­
stkim od głupców. 1 

Może mamy w Lodzi naj-
gorszą prasę w kraju - jak 
to sugeruje Skorpion ale 
trudno robić nam zarzut z te­
go powodu, że mając „Marko" 
dosłownie pod bokiem, zain­
teresowaliśmy się sprawą i 
sprezentowaliśmy czytelnikom 
nieco inny pogląd niż repre-
zen towalo „Veto". 

W „TRYBU IE LUDU" na-
tomiast (z 22 października 
1983 r.) 

TADEUSZ 
CHR0.$CIELEWSKI 
WYPOWl).DA SIĘ Q. 
PROWINCJI 

„Sq ludzie w malych mia-
steczkach, o których nic nie 
wiemy, ludzi.e nieslychtinie 
wartościowi. Prowincja nie po­
siada bowiem wlasnych pisarzy 
i wlasnych wydawntctw, czyli 
pozbawiona jest pamlęci. Do 
tego dochodzi jeszcze sprawa 
:;;astedz!alości. Nie mamy pro-
wincji zastedzialej; pokolenia 
rozproszyly się, nie :tyjq w 
tym samym miasteczku czy 

Szwecja na przykład wycho­
dziła z bardzo trudnego poło­
żenia z bledv właściwie, przez 
90 lat. „Poźbyliśmy się wlasnej 
mitologii i histo1·ii, bo ona 
nam przeszkadzała" - powie­
dział Markowi Millerowi pe­
wien Szwed. I autor „RADA­
RU;' (nr 41 z 13 października 
1V83 r.) prezentuje swoje po­
glądy na wpływ historii na 
współczesność narodu w dysku­
syjnym artylmle „Rupieciar­
nia". 

, zety pierwszorzędne, nie zaś wsi. Po.zostają wtęc tylko po 
śmierci epitafium, . napis na­
grobkowy„. Mnie urzekl krajo­
braz polski, przez który prze­
szla hłstoria. l ludzie, których 
;iuź dawno nłe mcz nis tl/m 
świecie ... " NASZ STOSUN~K 

DO HISTORII 
PRZESZKADZA NAM 

w znalezieniu własnej drogi 
sugeruje Marek Miller. Redak­
cja „Radaru" zastrzega się, że 
nie zgadza Ilię z pogl"daml 
swego autora, ale chce wywo­
łać dyskusję nad naszym sto­
sunkiem do prz:eszlośd, w któ­
rej to dyskusji maj" •ił wypo­
wiedzieć ludzie nauki, publi­
cyści. 

„Nasza młodzie~ - powiada 
Szwed Markowi Millerowi -
'Uf ogóle nie 2114 t-radyc;ł. fttiro­
dowe;". Ale autor „Rupieciar­
ni" zdaje się nie rozumieć, że 
odrzucenie przeszłości, wykreś­
lenie jej z zasobu wiedzy, ja­
ką powinien posiadać współ­
czesny Szwed czy Fin, to rów­
nież jest określony stosunek do 

. tej przeszłości. My Ilię niczego 
z niej już nie możemy nau­
cz:3•ć, więc dajmy sobie l!! tym 
spokój - i:>owiedziano sobie w 
Szwecji 1 Finlandii, U nas na­
tomiast uwatamr Inaczej, że 
za mało wykorzystujemy nauki 
płynące z hłstorU, ~ abytnio 
się Ł4 przeszłości!\ fascynujemy, 
a mnlej nad ni.Ił m~Umy, te 
traktujemy Jlł jak świętość. 

Panuje u nas też przekona­
nie, że kaMe młode pokolenie 
powinno tę śwłęt~ć, ja~ jest 
historia, trochę poszargać. Ody­
byt z tego szargania śwłętoścł 
wyszedł jakiś poZytek, to nie 
oponowałbym. Samo szarganie 
dla szargania · nie ma zupełnie 
sensu. Trzeba więc do przesz­
łości odnosić się nie tyle 1 12a-

' 

drugorzędne, bowiem u:laśnie 
one czytane 1q przede wszyst­
kim przez klasę robotniczą". 

Ale w· praktyce jest akurat 
odwrotnie. Może więc Jerzy 
Urban, jako rzecznik rządu, 
wpłynie na politykę wydawni­
czą w taki sposób, że na przy-
kład projektowana gazeta dla 
członków związków zawodo-
wych, a więc przede wszystkim 
ludzi pracy, będzie się ukazy­
wać właśnie jako gazeta po­
poludniówa. Doświadczenia 
„Kuriera Polskiego" czy „Ex­
pressu Wieczornego" dowodzą, 
że można robić popołudniówkę 
na wysokim pozioJ:llie. Przyda­
łaby się taka dla związkowców! 

Dziennikarzami zajął się też 
~korpion w nr 43 „VETA" (z 
23 października 1983 r.). Tytuł 
felietonu „Kamyk do wlasnego 
ogródka". Myliłby się jednak 
ten, kto sądzi, że Skorpion -
zgodnie z tytułem. felietonu -
źle wyraża się o dziennika· 
rzach „Veta". Przeciwnie, sto· 
suje on demagogiczną metod~ 
sądzenia innych na jednym 

I tak zaczęliśmy ten przegl!łd 
prasy od związków przeszło~ci 
i przyszłości z teraźniejszości!ł, 
od pyta1\ o tę przyszłość i koń­
czymy słowem T. Chróścielew-
skiego o tych związkach. Na-
ród bez swojej historii, nie 
znający tej historii, nie umie­
.1ący wyciągać z ni~j wnios­
ków, to naród pozbawiony pa­
mięci. Czy wolno nam zatem 
- teraz. tu, w tym czasie, kie­
dy z zakrętu musimy wyjść na 
prostą i już tnk iść do przo­
du, aby nie popaść w żaden 

' kolejny zakręt, czy wolno nam 
te11az pozbawiać się tej pamię­
«i? 

Nie. Musimy się tylko nau­
czyć z niej korzystać!! 

LUCJAN BOGUSZ • 
W najbliższych numerach: 

• RAZ W ROKU W S·KIROŁAWf<ACH 

• 1YWY GORA·L I PłE·CZONY BA1RAN.„ 

• REFORMA ZA ZŁOTOWK' 

• JU% MfE BIJ~ 
4 ROZMOWA Z IRENĄ SANTOR 

• MJE REMONTUJ SWEGO WRAKA 

Minął tydzień 
„ • . ' . : • i.~ ~ \ ~ • : :t •• 

AKT EREKCYJNY POD CENTRUM ZDROWIA 
MATKI 

wmurowano 21 paźdz.iernika 1983 roku. W uroczystości, która 
zgro.mad'Zila tysiące łodzia.n, wziął udział premier gen. Wojci~h 
Jaruzelski. Szpital ma być oddany do użytku za cztery lata. 
Głównym wykona\vcą jest Kombinat Budowlany „śródm ie ście" . . 

STUDENCI WłtACAJĄ DO STOtOWEK 

Tę radosną \\rieść podalio „Życie Warszawy". Po\l'„·odem powrotu 
studentów do studenckLch stołówek jest obniżenie ceny obiadów 
w tych stołówkach. W ubiegłym roku płaciło się za taki obiad 
72 zł, teraz płaci się 48. Po prostu personelowi za pracę w sto­
łówce nie płacą j'Uż stu<ienci - st\<i moi.na było cenę obniżyć o 
24 zł -. a płaci uczelnia. Student musi natomiast utrzymać ad­
ministri:tcję stołówld i dlatego ceny śniadania nie obniżono wy~ 
raź.nie, bo jedynie z 39 na 34 zł, a jego wła:ściwy koszt wyniesiia 
26 zł. 

Studenci :vracają d-0 stołówek, ale tylko na obiady. Sniadania 
nadal nie cieszą się popularnością. Na 23 warszawskie stołówki 
studenckie śniadania wydaje tylko 6. Podobnie jest z kolacjami. 
Studenici - jak z tego wynika - wolą jeść al~ w ba·rze mlecz­
nym, albo sami robią sobie śniadania i kolacje. 

Kto więc utrzyma ad·ministrację stołówek? 

POTRZEB.A MATKĄ WYNALAZKÓW 
+g1eeęrwr WMWET 
- głosi state przysłowie. Tym raze.m można byłoby powiedzieć, 
że potrzeba okazała się matką skutecznego działania. Skoro ma-
1P.Y' trudności z paliwami i silniki typu diesla są oszczędniejsze 
w zużyciu paliwa, to trzeba takie silniki instalować w samocho­
dach produkowanych w kraju. Tylko skąd wziąć te silniki? Każ­
dy w•ięc producent próbude rozwiązać ten problem na własną 
rękę. FSO wypuszcza „poloneza - turbo" z silnikiem produkcji 
zagranicznej. Fabryka Samochodów Rolniczych w Poznaniu 
Antoninku korzysta z silników produkowanych w Andrychowie 
lub Ursusie, bo i „ta.rpana" będziemy mieć z sih1i:kiem d1eslo-· 
wskim. Od 1 patdzlernika z taśmy produkcyjnej w Starachowi­
cach schodzą „stary" z silnikami dieslowskimi własnej produkcjJ.; 
O stosowaniu silników dieslowskich myśl~ producenci samoc'h<>­
dów w Nysie i LubHnie. 

Moh! potrzeba - matka nie tylko wynalazków - podsunie l 
w tej sprawie jakieś sensowne rozwiązanie. Specjaliści bowiem 
mówią, że z pożytkiem dla gospodarki byłoby wymienić silnih...;. 
benzynowe na dieslowskie nawe,t w samochodach obc o pocho­
dzenia, które należą do bezprzykładnych poteraczy be zyny. 

' 

KAPLICA RODZ NY SCHEl8LEROW 

- jak do.1os! W. Franc w piśmie ŁZPB. lm. Obrońców Pokoju 
„TYDZIEN W UNIONTEXIE" z 3 pażdziemika 1983 r. - uległa 
dalszej dewastacji. 

„Ludzkie ręce - pisze W. Franc - okr u.tnie okaleczyŁy ten 
zabytek .„Nie powstrzymał wandali ani tradycyjny w Polsce 
:szacunek dla arobów, ani konserwatoraka tabliczka. Smutne to". 

Nie tylko smutne. Prz.erażające! 
Przed Iaty o dewastacji tej kaplicy pisał Andrzej Makowiecki. 

Teraz pisze W. Fran'c. Kolejny autor m<ń.e już: tylko napisać z 
żalem, że była iv Łodzi taka kaplica. Zabytek specjaliisci zaliczyli 
do najciekawszych budowli sakralnych w Polsce. 

A może zamiast biadać wziąć si• za ratowanie tego zabytku! 

I 

KSIĄtK' O SIEDMIOGRODZIE 

Stefana Pascu - profesora Akademii Nauk - wydało Wydaw­
nictwo „Dacia'' w Klużu. Stefan Pascu utrzyl.'nuje, te trzy ru­
mufl$kle krainy: MołdaMa, Wołoszczyzns I Siedmiogród zalud­
nione s' prz.ez ebtlłcm.ie jednorodną masę, z tym, że w Mołdawii 
i na Wofoszczyźnie ludność rumut\ska występuje prawie w ca­
łości, natomiast w Siedmiogrodzie stanowi absolutną większość. 

Proces ukształtowania się narodu rumuńskiego na ohs:rarze 
Mołdawii, Wołoszczyzny i Siedmiogrodu - utrzymuje prof. Ste­
fan Pascu - był już w zasadzie zakończony na przełom:e VII 

VIII wieku. 

JERIY WAWRZAK W „DZIENNIKU ŁóDZ·KIM" 

wyraził ubolen.vanie z ·tego powodu, iż nie z()Stał zaprosrony przez 
Wydział Kultury UMŁ na inaugurację roku ku·Ituraln~go w Ło­
dzi. Szczególnie żałuje, że - jak pisze - „nie widzialem np. 
miny dyrektora Teatru Wielkiego, Sławomira. Pietrasa jak otwie­
ra kopertę z trzemti ,,Kopernikami". Pyszny żart, . nieprawdaż?" • 

A ładnie to zaglądać komuś do koperty? I podśmiewać się z 
obdarowanych tylko trzema „Kopernikami"?. 

W LUBUNIE RÓWNIE% 

pościg mili<:ji za złodziejami. Tym razem milicja goniła złodziei, 
którzy u·-radli z parking~ .,nysę". Zatrzymall() ją strzałami w 
opony. „Nysa" potoczyła się do rowu, a milicja ujęła sprawców. 

Po tych doniesieniach z Lublina nie wiadomo co bardziej po­
dziwiać, 1 pomysłowość złodziei, czy skuteczność milicji. Ja skła­
niam się do tego drugiego. Gratulacje!!! 

A. B. SEKATOR • 
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-Człowiek w osiedlu 

tatw' ej wybudować blok 
niż zmienic człowieka 

Na temat samorządów, samorządności w oe­
tatnim czasie dużo się mówi i pisze. Wypowia­
dali się uczeni, publicyści, pracownicy admi­
nistracji państwowej. Z wielką uwagą i zain­
teresowaniem czytałem cykl artykułów zamie­
szczonych w „Odgłosach" pod wspóinym ty­
tułem „Człowiek w osiedlu", napisanych przez 
A. Majera, M. Stahl, K. Krupińskiego, E. La­
chowską. Nie mogłem się natomiast doczekać 
wypowiedzi samych działaczy samorządowych 
za wyjątkiem Marty Sobockiej, która w swoim 
artykule, zamieszczonym w numerze 36 z 3 
września 1983 roku poruszyła jedynie znikomą 
część spraw związanych z pracą samorządu. 
Artykuł tchnie sporą dozą zawiedzionych na­
dziei, rozczarowań, upokorzeń wyniesionych z 
dotychczasowej pracy w samorządzie. Odsłania 
zakulisowe rozgrywki. Nie znam na tyle spra­
wy, aby wypowiadać się na powyższy temat. 
Być może zabiorą głos zainteresowane osoby. 
Chciałbym natomiast nieco szerzej I dokład­

niej podzielić się swoimi spostrzeżeniami do­
tyczącymi pracy komitetów Oliedlowych, urn«>-' 
rządów mieszkańców, komitetów domowych, 
jakże nieraz daleko odbiegających ·od oczeki­
wań i potrzeb samych mieszkańców. Ewa La· 
chowska pisze: _ 

„Praca społeczna w samorządzie jest clętkl\, 
niewdzięczną pracą, korzyści osobiste tadne, a 
przykrości dużo". 

Szczera to _prawda. 
Nie powinno to jednak zniechęcać do pracy 

ludzi faktycznie oddanych, mających na calu 
dobro wszystkich mieszkańców osiedla, a nie 
tylko osiąganie własnych korzy~cl. Jakże czę­
sto podkładamy sami sobie kłodr pod nogi ce­
lem zaspokojenia własnych wygorowanych am­
bicji. Zakulisowe rozgrywki, działania pozorne, 
obliczone na pokaz, łatwiznę, ludzką naiwność. 
Przerażająco to niskie i upokarzające, uwła­
czające godności osobistej człowieka. Nie przy­
nosi to żadhej korzyści mieszkańcom, odsuwa 
ich od praćy w samorządzie, podrywa do nie-
go zaufanie. 
Działalność każdego komitetu domowego, o-

siedlowego, samorządu mieszkańców winna ce­
chować wielka troska o poprawę warunków 
mieszkalno-bytowych mieszkańców osiedla. W 
tadnym wypadku nie można zawieść pokłada­
nych nadziei wyborców. Trzeba nadal czuć si4 
mieszkańcem osiedla, a nie dyktatorem odizo­
lowanym od społeczeństwa. Trzeba umieć wy­
słuchiwać cierpliwie jakże słusznych spraw, u­
wag, postulatów I wniosków, zgłas~anych na 
zebraniach na dyżurach. Należy pPm1ętać, te 
za każdą 'taką sprawą stoi ż~ człowiek, o­
czekujący na rozwiązanie, udzielenie pomo~Y· 
Nie mote być sprawy nieważnej, .lub mn1ei 
ważnej. Wszystkie powinny być ważne. Wlaś­
nie z takich, pozornie drobnych spraw, skład~ 
się cale nasze życie. Musimy nauczyć się sam 
decvdować o swoich własnych sprawach. 

Niektórzy pracownicy administracji w przy-
pływie szczerości mawiają: 

_ Najgorzej mieć do czynienia ze społecz-
nikami. Sami nie wiedzą czego chcą. 

Czy tak jest naprawdę? 
Nie. Wiemy czego chcemy. Nie :l;ądamy rze­

czy niemożliwych do wykonania. Zdajemy so­
bie doskonale sprawę, że wszystkich zgłasza­
nych spraw i wniosków, mimo naszej chęci, 
nie jesteśmy w stanie załatwić z przyczyn o­
gólnie znanych. Załatw\en\e • wielu spraw Wf• 
maga większych nakładów finansowych, mate­
riałowych, na które obecnie nas n\e stać. To 
zrozumiałe. Nie przeskoczymy tych spraw. ale 
trzeba i należy to ludziom szczerze ł otwarci• 
powiedzie~, wytłumaczy~. Są jednak takle spra· 
wy, które nie wymagają większych nakładów 
pracy środków finan90wych, a jedynie lepszej 
organ'izacji, pomyślunku, aby można było je 
załatwić sprawniej ł szybcle1. Niestety, ciągnt\ 
się one w nieskończoność. trytu11\. denerWu'1' 

Klasycznym tego przvkładem niech będą U• 

ruchamiane placówki usługowo-handlowe. Blo-
ki są zasiedlane od razu, a pt11cl>wkl usytuo-
wane na parterze tychże bloków nierzadki! 
czynne są dopiero w pól roku po zuiedlenlu. 
Stoją puste. Jeszcze nłe utytkowane, • 'ut ..,, 
jakiejś części zdewastowane. W p6l roku mot­
na - jak się okazuje - wybudować nowit 
szkolę od fundamentów, tecz niestety nłe mot­
na usunąć kilkunastu drobnych usterek, za~o­
spodarować, uruchomi6 tak potrzebne' ptaców­
ki. Istny paradoks XX włeku. 
Słyszymy tę samą oklepantt łptewkę przy 

usuwaniu usterek. Mieszkańcy zawtniU, bo­
wiem zapchała się kanalizacja. Wrzucali maj-

. tki, biustonosze, tnne części damskiej gardero­
by, o którą obecnie trudno. Gdzłe sena I lo­
gika. Jak ,rnotna głosić oodobne herez1e, ~zdu· 
ry WYssane z palca. X.to w to uwterzy. Po 
prostu wstyd się pt'zyzna~ fachowcom do spar· 
taczonej roboty, do wadllwe~o odbłoru. Prze­
wody kanalłzacyjne zostały zapchane przez ce­
ment, iiroz I Inne elementy budowlane. 

Nawiezienie ziemi pod „lustra" przed we3· 
t1ciem do klatek schodowych stwarza nie lada 
problemy, chociai mieszkańcy sami zobowiąza· 
U się zagospodarować te skrawki iłeml. Minę­
ła wiosna, lato, jesień, nadejdzie zima l śnieg 
przykryje niemoc administracji. Zniweczony 
został zapał I energia do pracy społecznej. 

Narzekamy na brak aktywności społeczne3 
w pracy najniższej komórki samorządowej, ja­
ką są komUety domowe mieszkańców. A co w 
zamian dajemy, jak pomagamy, aby pobudzić 
do działania. · Poza samym oficjalnym wybo­
rem - w zasadzie nic. Absolutnie nikt nie 
liczy się z wypowiedziami samorzadowych 
działaczy. Co gorsz.a, próbuje się przedstawiać 
ich jako najgorszych rozrabiaków A są to 
często ludzie majl\cy odwagę cywilnll wygar­
ftllĆ w oczy całą prawdę, chociażby. tylko • 

pracy gospodarza - takich trzeba szukać ze 
„świeczką" na każdym osiedlu. 

Stwarza to wszystko dodatkowe, nikomu nie­
potrzebne zatargi pomiędzy samymi mieszkań­
cami, komitetami domowymi a administracją. 
Niejednokrotnie padają pytania, za co właściwie 
ci „gospodarze" pobierają pieniążki, wypłaca­
ne z naszej wspólnej kiesy jako członków 
spółdzielni. Płacimy za wszystko. Palące się 
światła przez okrągłą dobę na ulicach, klat­
kach schodowych, piwnicach, za wady ukryte, 
usuwani'e dużej ilości usterek, których dałoby 
się uniknąć przy solidnym wykonaniu i do­
brym końcowym odbiorze budynków. Są to 
często sprawy ewidentne, nie wymagające 
większej wiedzy, fachowości, widoczne gołym 
okiem na co dzień. · 
Słyszałem, że niektóre komitety osiedlowe 

podpisują wnioski premiowe dla pracowników 
administracji. Natomiast inne nie mają wpły­
wu nawet na pracę samych „gospodarzy do­
mów" przez podpisywanie dla nich wniosk6w 
premiowych. Kto jak kto, lecz komitety do­
mowe są w stanie ocenić pracę gospodarzy. 
Stykają się z nią na co dzień jako mieszkańcy 
bloków, ale ocena należy do administracji. Kto 
właściwie wpadł na taki pomysł? Trudno do­
ciec. Jedno jest pewne. Jeżeli tego nie zmienimy, 
nadal będziemy narzekać na pracę „gospoda­
rzy", A przecież do rozwiązania tego problemu 
niepotrzebne są żadne dodatkowe nakłady fi-
nansowe. . 

Aby móc wszystkiemu podoła~; niezbędna 
jest ścisła współpraca pomiędzy mieszkańcami 
l władzami nadrzędnymi. Współpraca oparta 
na wzajemnym zrozumieniu, szacunku, warun­
kach partnerskich. To wszystko co robimy, nie 
robimy wyłącznie dla siebie, lecz dla całego 
społeczeństwa. Nikt za nas tego nie zrobi. Nie 
możemy również Uczyć na kaszkę mannę spa­
dającą z nieba. Dlatego też nie może być mo­
wy o stwarzaniu fikcji, pozorów w pracy, 
biernej obserwacji, statysty zasiadającego w 
ddzie. Przyjmując na siebie obowiązki działa­
cza samorządowego, wynikające z autentycz­
nego wyboru, tym samym bierze się pewną 
odpowiedzialność za ich sumienne wykonywa­
nie. Każdego członka rady to obowiązuje, ma 
on do spełnienia ważnił rolę służebną wobec 
mieszkańców, a nie odwrotnie. 

X.to nie czuje się na siłach, aby wypełniać 
t. obowiązki, winien zrezygnować od razu z 
wyboru, bowiem taka pr.aca jest wielce absor­
bująca, przy tym niezwykle uciążliwa. Nie· są 
potrzebni w radzie „etatowi" działacze, krzyka­
cze, elokwentni mówcy, dobrzy mówcy, dobrzy 
na każdą okazję. Natomiast są tam potrzebni 
ludzie czynu, wrażliwości społecznej, obiektyw­
ni, sprawiedliwi, czujący w •obie tę pasję 
działania dla dobra nas wszystkich. Tych 
ludzi trzeba bronić przed napastliwością, szy­
kanowaniem, intrygami misternie knutymi 
przez tych, co im się być może kiedyś nara­
zili - mówiąc prawdę w oczy. Nii wszyscy 
li\ skłonni wyciągnąć dla siebie odpowiednie 
krytyczne wnioski _ .i tego powodu. Nie motna 
tworzyć kółek wzajemnej adoracji I mówić, 
te jest wszystko dobrze, a jest akurat odwrot­
nie. Nikt za nikogo nie będzie wykonywał 
pracy wynikającej z pełnienia funkcji czy to 
społecznej, czy administracyjnej. Każdy musi 
myśleć i1 odpowiadać sam za siebie. 
Poruszyłem tylko -nieliczne sprawy, 

nurtujące działaczy samorządowych. 
sób wymienić wszystkich. Okazuje 
wiele łatwiej zburzyć stare rudery, 
nowe bloki mieszkalne, całe osiedle, 
talność ludzką. 

WŁADYSŁAJW BISZEWSKI 

problemy 
Nie spo­
się, że o , 
postawi~ 

nlt men-

• 
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I 
ało!a~ aarodzłła 
1l4 półtora roku te­
mu. W przeciwień­
stwie do niechlub­
nych swyczajów, tak 

szerokG ł ch4tn1e stosowanych 
w przeszłości, a polegających · 
na tym, te im rzecz trafiła do 
realizacji, otrzymywała przy­
domki: świetnej, ~enialnej i 
słusznej - w tym przypadku 
pomysłodawcy 1ię nie śpiec;zy­
li, wychodząc z założenia, że 
lepiej długo się przygotowy­
wać, by później tym skutecz-
niej i szybciej działać. Tym 
bardziej, że wszystko w ty,,., 
pomyśle jest nowe, a sam po­
mysł dotyczy sprawy niebaga­
telnej: pracy partyjnej w 
miejscu zamieszkania. 

Rok temu usiłowałem otrzy­
mać informację z tzw. źrbdła. 
Sekre~rz odpowiedzialny za 
propagandę KD PZPR Łódż­
-Sródmieście, Stanisław Zarę­
ba, odesłał mnie z przysłowio­
\VYm kwitklem, tłumacząc, że 
jeszcze• nie czas, by pomysłem 
będącym w trakcie dyskusji, 
przymiarek i opracowań chwa· 
lić się publicznie. 

Pracujemy w 

DzU rr:ecz otrzymała sv..ój 
konkretny kształt. Odbywają 
się narady z działaczami tere­
nowymi, z sekretarzami KZ 
największych zakładów pracy, 
z organizacjami społecznymi i 
młodzieżowymi. Jednym sło­
wem, jest przygotowywana ak­
cja, k.tóra - zdaniem pomys­
łodawCów - nie tylko zakty­
wizuje i zintegruje środowi::iko, 
ale stanie się przede wszyst-
kim wielkim i solidnym, 
wsparciem dla członków parUi 
działających w miejs~ach swo­
jego zamieszkania. 

W ramach istniejącego po­
działu administracyjnego w 
dzielnicy śródmiejskiej zosta­
nie utworzonych 11 rejonów 
rracy polityczno-społecznej. 
Fundamentem, na którym p<>w­
staną poszczególne rejony, 1ą: 
Terenowe Organizacje Partyj­
ne, stanowiące siłę polityczną 
Komitety Obwodowe Samorzą: 
dów Mieszkańców, które są 
łącznikiem społeczeństwa z u­
rzędami administracyjnymi 
dzielnicy śródmiejskiej i mias­
ta Łodzi, Rejony Obsługi 
Mieszkańców oraz Obywatelskie 
Komitety Odrodzenia Narodo­
wego. W każdym z tych 11 re­
jonów jest wytypowany tzw. 
zakład wiodący, który będzie 
stanowić bazę dla działalności 
Rejonowego Zespołu do spraw 
Pracy Polityczno-Społecznej. 

Jak z tego wynika, śród-
miejska instancja partyjna 
wzięła na siebie nie lada' obo­
wiązek, Skrupulatnie przygo­
towano podział na wspomilia­
n« 11 rejonów, dokonując dro­
bi2zgowych czynności adminis­
tracyjno-statystycznych. Bo nie 
tylko trzeba znać ilość miesz­
kańców tamtego rejonu l llość 
d7liałających tam ogniw partyj­
nych, ale należało dokon~ 

Jesta~w uttc S pow_..,JOtl 
budynków, sporządzł6 WykaZJ 
wraz z adresami TOP-ów, 
ROM, OKSM, PRON, OKON, 
określając wlelko4ci zajmowa­
nych przez nich pomiesz­
czeń, wykazy wszystkich za­
kładów pracy, placówek oświa­
towych, uczelni, placówek kul­
tury, służby zdrowia, urzędów 
i instytucji (wraz z adresami) 
oraz takie same wykazy waż­
niejszych organizacji społecz-
nych (ZHP, ZSMP, TPD, 
TPPR, TWP, LKP, ZBoWiD, 
LOK, ORMO, TKKWST, P'LW, 
TRE, PKPS, Itp.). 

W każdym rejonie będzi" 
działał zespół do spraw pracy 
polityczno-społecznej, w które­
go skład wejdą przedstawbele 
wszystkich wymienionych po­
wyżej organizacji politvcz­
nych i społecznych oraz pr;.ed­
stawiciele dzielnicowej Rady 
Dvrektorów. Skład zespołu wi­
Pien odzwierciedlać pełny 
przekrój społeczny danego re­
jonu i jego specyfikę. Zespół 
powołuje komisje problemowe: 
stałe bądź doraźne dla potrzeb 
swojej bieżącej działalności. 

Kiedy uczestniczyłem w spot-

'1ctl Io oi:ltir~ ~ 
Itp.). 

Jakby odP<>wtada31lO na poi 
wy:l:sze. 1ekretan KZ PZPR • 
„Textnpolu" swoje wystąpienie 
na spotkaniu ze Stanisławem 
Zaręb~ poświęcił Inicjatywom 
swojej macierzystej organlncjt 
partyjnej. Mówił, że oni Vf 
swoim środowisku, tj środo~vis. 
ku, na terenie którego znajdu­
je się „Textilpol", już zaplano­
v,rali zoriw.nizowanie Domu 
Dziennego · Pobytu dla Dzied 
Chorych. Będzie to jednocze§­
nie zakład nauczający dla dz.'e­
oi chorych, połączony z rehab!.· 
lltacją zawodową. Ponadto, na 
ich terenie jest sporo ludz.ł 
starszych. wymagających O!?ie­
ki, natomiast brakuje opieku­
nów. Toteż do ak"cji niesie~a 
pomocy już włączono młodzież. 
Bowiem nie zawsze wielka po­
lityka trafia do _.ludzi, nato­
miast trafiają mah! działani:{ 
znajdujące się w zasięgu ich 
obserwacji. Poprzez sprawy co­
dzienne jest łatwiej trafić do 
mieszkańców, niż poprzez has­
ła. choćby nawet najbardziej 
!iłuszine ~ aktualne. 

nietypowej dzielnicy 

kanlu sekretarza Stanisłewa 
Zaręby z sekretarzami poszc?e­
gólnych KZ-ów dzielnicy śród­
miejskiej, odniosłem wrażenie, 
ź!! cały ciężar działania przy­
szłych rejonów będzie koncen­
trował się na integracji spo­
łecznej, na pozyskiwaniu ak­
tywu dla działalności społecz­
no-politycznej, na pozyskiwa­
niu młodzieży. na jeszcze s~iś­
lejszym łączeniu poszczegól­
nych jednostek gospodarki u­
społecznionej ze środowiskiem 
danego rejonu. Przecież t.'lka 
koncepcja prac.y środowisko-
wej jest poszerzoną formą sa­
morządności terytorialnej i de­
mokratyzacji życia społeczno­
-politycznego. Jest ona na swo­
im terenie inspiratorem i ko­
ordynatorem edukacji .oby'wa­
te lskiej, a tym samym politycz­
nej, a współdziałanie wszyst­
kich organizacji działają~ych 
w miejscu zamieszkania stano-
wi warunek zapewniający te -
edukacj~ i jest realizacją \dei 
porozumienia narodowego. Ta 
idea legŁa· u podstaw tak szcze­
gółowo opracowanego progra­
mu, z jakim obecnie wychodzi 
śródmiejska instancja partyjna. 
Bowiem poprzez koncepcję 
pracy SP.Ołeczno-politycznej w 
rniejscu zamieszkania !noże 
szybko nastąpić zespolenie 
trzech pokoleń: młodzieży, za­
łóg pracowniczych i wetera­
nów (wspomnę, że w progra­
mie zaleca się organizowanie o­
kolicznościowych otwartych 
zebrań aktywu zakładów pracy 
wspólnie z mieszkańcami rejo ·· 
nów, organizowanie wspólnych 
imprez kulturalno-oświato-
wych, wypoczynkoworrekrea-
cyjnych, handlowych. . akcji 
związanych z obchodami świąt 
i rocznic państwowych. podej­
mowanie inicjatyw i czynów 
społecznych, działań zmierzają-

Fot. M. Zaidler 

To prawda, Rola TOP-ów I 
organizacji społecznych w swo-
ich miejscach działania nie 
zawsze bywa doceniana. A 
przecież mogll one zajmowa6 
si• nie tylko dora:!ną pracą 
lecz kształtowa~ obywatelskie' 
patriotyczne l socjallstyczn~ 
postawy. moralne, jednoczyć 
ws~ystk-1ch, bez względu na 
§wlllltopogląd, zwalczc1ć zjawis· 
ka patologii 1połecznej. Mogą 

.uczyć, jak kojarzyć interes O• 
~ólnospołeczny 1 grupowym i 
Jednostkowym, A nam dziś jak 
nigdy dotąd, jest potrzebn~ od­
n~~a moralna, potrzebna sta­
b1bzacja i zgoda. 

W naszym artykule zaled\' ·1• 
. 11yg:ialłzujemy. sposoby roz\'•iq­
zama pracy ideowej w miejs­
cu zamieszkania, jakle przygo. 
towala śródmiejska instancja 
partyJnL, Codzienna praktyka 
pokaze, czy nie zajdzie potrze­
ba wprowaijzenia pewnych ko­
r~kt, poszerzenia oddziaływa. 
ma poszczególnych komisji 
dzi.aŁających w Terenowych 
Organizacjach Partyjnych, s.ler­
szego włączenia · do pracy ko­
mitetów blokowych, itp. 

Na zakończenie przytoczę 
wypowiedź Stanisława Zacę­
b . inic;,.tora i rzecznika kon­
cepcji 'pracy partyjnej w 
mie.jscu zamieszkania: 

- Po 198'0 roku porwały się 
więzy między ludźmi. , Bolesne 
podzinły przeszły nawet przez 
rodziny. Uważaliśmy więc, że 
istnieje pilna potrzeba tworze­
nia takich form pracy, które 
będą sprzyjały integracji spo• 
łecznej, pokonywaniu wza­
jemnych nieufności. W kon· 
cepcji tej wykorzystanych 3est 
wiele uprzednio prowadzonych 
w praktyce spolecznej elemen­
tów tej kont!epcji, jak na przy­
klad wsp6ldzialani~ zakła­
dów pracy ze szkołami, Komi· 
tetami Obwodowymi Samorzą­
du. Mieszkańców i Terenowy­
mi Organizacjami Partyjnymi. 

Pracujemy w nietypowe3 
dzielnicy, nie mającej odpo­
wiednika w kraju, Na 105 tys. 
mieszkań.ców mamy 20 tys. 
emerytów i 6 tys. rencistów. 
Dlatego chcemy tak bardzo 
pomóc Ludziom starszym, tym, 
którzy o tę Polskę walczyli i 
którzy ją budował.i. Chcemy, 
aby ich życie uplywalo bez 
tych wszystkl.ch wstrząsów, 
które przeżyliśmy u progu lat 
80...tych. Chcemy także uświa­
damiać spoleczeństwu, że pono­
si odpowiedzialnośr za wycho­
wanie młodego pokolenia, za 
kształtowanie jego postaw o­
bywatel!lktch. ,,, 
Sądzimy, że nasze propozy­

cje mogq zainteresować miesz­
kańców innych. dzielnic. bądź 

, innych miast. Chernie podzie­
limy się naszymi doświadcze­
niami ze wszystkimi, którzy 
dostrzegają potrzebę podjęcia 
pracy o podobnym cha.rakte­
rze. 
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prapola'klth, 1tlłłl 
połllczonych w je­
den orsanizm 
pafuitwowy. Zda-
niem Henryka 

Łowm!ańskiego powstanie państwa 1 zmiana us­
troju społecznego były koniecznymi. warunkami 
chrz.tu i z.miany religii. 

I wreszcie, po czwarte - przyjęcie chrześ­
eljaństwa dawało przepustkę do ówczesnego 
życia międzYIJlarodowego. Istniały \vażne ma­
t e r i a l n e przyczyny chrystianizacji Polski. 

Dla dworu książęc_ego i klasy panującej 
zmiana religii nie stanowiła być moi.e wielkie­
go problemu, ponieważ odpowiadała ich inte­
resom. Na~miast dla ludu kwestia porrocenia 
wiary ojców i przyjęcia zupełnie nowej, obcej 
religii musiała wydać się czymś niemożliwym 
i szokującym. Nic więc dziwnego, że wybucha­
ły powstania ludowe przeciwko rodzącemu się 
ustrojowi feudalI).emu i wspierającemu go Koś­
ciołowi katolickiemu. W 1037 roku miała miej-
1ce niezwykle gwałtowna rewolucja społeczno­
-pogańska, w czasie której niszcrono kościoły 
l zabija1io duchownych oraz grabiono p<>siadło­
ści bogatych. Masowy bunt przeciw władzy i 
ustrojowi feudalno-.kościelnemu doprowadził 
kraj do anarchii i chaosu, z czego skorzystał 
czeski Brzetysław, najeżdżając w 1038 r. zie­
mi4! Pol.ski. Czesi zniszczyli Gnie2no, Poznań, 
Giecz i 051lrów Lednioki, %l'abowali skarby, 
wywi.etli relikwie św. Wojciecha, włączyli do 
1wego pa11stwa Sląsk 1 Małopol1k~, uprowadzili 
część ludności do niewoli. Wielkopolska została 
tak splądrowana i wyludniona, że 1tolic4 trzeba 
było przenieść do Krakowa. 
, Dzieło odbudowy pal'lstwa ! Kościoła podjął 

Kazimierz Odnowicie}, który stłumił bunt i za­
prowadził w Polsce porządek przy pomtJcy 500 
rycerzy chrześcijaóskich z Niemiec. Po śm:erci 
Kazimierza I kontynuował proces odnowy i u­
macniania ne>wej religii Bolesław Smiały. Od­
budował katedrę gnieźnieńską i ufu,ndował 
<>pactwa benedyktyó.skie w Mogiln·ie, Tyńcu, 
Lubiniu, Wrocławiu i Płocku. Kościół katolicki 
stał się wkrótce tak potężny, że dopr-0wadził 
nawet do wygnan:a .króla. Kapłani obcej wia­
ry bezwzględn;e tępili uświęcone tradycją oby­
czaje praojców i usprawiedliwiali wciąż rosnące 
nierówności społeczne. Aż w końcu, ~ długo­
letnich \Vysiłkach, religia chrześcijań.~ka przy­
jęła się i została uznana za własną. Natomiast 
relikty dawnych. słowiaóskich wierzeń znalazły 
schronienie w kulturze ludowej. 

II. 

Czy dobrze się stało dla Polski, że chrześci­
janst\vo zwyciężyło w świadomości społecznej? 
Na to pytanie zwykle odpowiada się twierdzą­
co, ale niektórzy sądzili inaczej. Oto w 1818 ro­
ku ukazała się książka Adama Czarnoekiego 
(ps. Zcrian Dołęga Chodakowski) pt. „O Sło­
wiańszczyźnie przed clir:z~ścijaństwem", w któ­
rej autor - archeolog, etnograf, hi?tpryk -
oskarżył chrześcijaństwo o doprowadzenie na.­
ro .iu polskiego do upadku i utraty własnej toż­
samości słowiaf1skiej. Pisał on: 

„Czas przyszly wyjaśni tę prawd4, ż1 od 
wczesnego polania nas wodą zaczęŁ11 •ię :zmy­
wać wszystkie cechy nas znamion'ILjqce, 01la­
bial się w wielu naszych stronach duc1i nie­
podlegly i, ks.::takąc się na wzór obc11, .1taliśm11 
1ię na koniec sobie samym cudzymi". 

Zdaniem Adama Czarnockiego dominacja 
wtórnej kultu,ry <;hrześcijańsko-zachodnioeuro­
pejskiej nad rodzimą kulturą słowiańsko-pias­
towską przyniosła Polsce zniewolenie chł'()pów 
i w konsekwencji klęskę dzlejową. Brutalnie 
wyzyskiwani przez panów świeckich i ducho­
wnych, chłopi potrafili .jednak zachować ele­
menty swej pierwotnej obyczajowotki i do nich 
należy sięgać. 

Adam Czarnocki znalazł później wielu naśla­
dowców. Zapoczątkował swą książką ruch a.po­
teozy chłopshva i Słowiańszc.:zyzny na ziemiach 
polskich. Ale czy miał rację przypi~ując 
chrześcijaństwu ujemny wpływ na rozwój spo­
łeczno-kulturalny Polski? W istocie prawda 

- jest tu bardziej złożona. W różnych okresach 
historii pa1istwa i qarodu polskiego Kościół od­
grywał zarówno rolę pozytywną, jak i negaty­
wną. Początkowo narzucano wprawdzie chrześ­
cijaństwo przemocą, lecz była to konieczna ce­
na wprowadzenia kraju na drogę postępu. 
DzJęki przyjęciu chrześcijaństwa Polska uni­
knęła podboju i jako niepodległe państwo mo­
gła korzystać z osiągnięć krajów wyżej rozwi-
niętych. 

1 
Należy jednak pamiętać, że kiedy p:rzyJmo­

waliśmy chrzest, Kościół katolicki zdołał już 
daleko odejść od wzor6w Chrystusowych. Bie-

1 rarchia duchowna była ześwieccmna i często 
krał1co\vo zdemoralizowana, a ustrój feudalno­
-chJ;ześcijański był pełen sprzecmości i zakła­
mania. Hegel twierdził, że Kościół średniowie­
czny w trzech najistotniejszych sprawach oka­
zał się zaprzeczeniem wszelkiej etyczności. Spo­
wodował mianowicie degradację małżeństwa, 
pracy i wolności. Wyżej od małżeństwa cenił 
przeciwny naturze i etyce celibat, wyżej cd 
pracy traktował ubóstwo, lenistwo I pr6żnia­
ctwo, a wyżej od wolności ·cenił ślepe i bez­
względne posłuszeństwo. W dodatku „za.stqptl 
sumienie" i sprawił, że prawda została „obró­
cona w narzędzie kŁamstwa i 1goizmu". 

III. 

Przeciwko licznym błędom i wypaczeniom 
Kokiola katolickiego protestowali ludzie auten­
tycznie ' religijni, narażając się na prześladowa­
nia i śmierć. W latach 1209-1229, na wezwani• 
papieża Innocentego III, rycerze chrześcijańscy 
wymordowali tysiące albigensów-katarów w po­
lu.dniowej Francji I przy okazji spustoszyli· bo­
gaty kraj i zniszczyli piękną kultur~ prowan­
salską . Jednakże ruch reformatorski wci't na 
nowo odżywał, aż '\Vl'eszcie - w 1przyjaj,cych 
warunkach społeczno-g.()Spodarczych XVI 1tule­
Fia zwyciężył w kilku krajach Euro1>1 nchod­
niej i pólnoonej. 

W przeciwieństwie do kdolieyzmu, lrt6l'y 
dewaloryzował życie ·doczesne i przez to nie 
sprzyjał wz~„stowi ekonomicznemu, protestan­
tyzm usankcjonował zapobiegliwość materialn' 
i na czoło hierarchii wartości W)'5U~ p r & • • 

ł · ODGŁOSY. 
I 

erat 1o1 ł dno• 6 1awodow11. Ideologowie ł 
kaznodlllieje po.testanccy nieustannie przypomi­
nali iłowa Pisma Świętego: 

„Kto nie chce pracować, ntech też nie je". 
Głoszono, że Bóg dopomaga tylko tym, któ­

rzy sam! 1obi~ radzą, że praca jest najlepszą 
dro~I\ do zdobycia uznania i miłości, że przy­
szłość człowic!•a zależy od jego charakteru, a 
nie warunk6w zewnętrznych. Zamiast zalecanej 
dotitd bierności l pokory, religia protestancka 
wymagała inicjatywy i odwagi w działalności 
gospodarczej. Na miejsce cnót _rycerskich pos­
tawiono pracowitość, solidność, · oszczędność, 
przedsiębiorczość i uczciwość w interesach. Nic 
wi~c dziwnego, że kraje protestanckie zaczęły 
się niezwykle dynamicznie rozwijać i dziś je­
szcze imponują pracowitością i porządkiem. 

Jeśli obecnie ·porównamy państwa protestan­
ekie z katolickimi, to łatwo zauważymy, że 
pierwszt1: są w niezłym stanie, drugie zaś trapią 
\<;:ryzysy gospodarcze i polityczne, korupcja i 
niestabi!pość. Na radykalną różnicę między 
krajami protestanckimi a ]Fatolickimi zwrócił 
uwagl!l kilka lat temu :many polityk !rsncus!d 
- z \Vykształcenia antropolog - Alain Peyre-

Czytając ten tekst odrzuć emocje! 

Peyre!itte'a - odnoS.t4cych 1ię r6w.nieł do 
Polski - należy dodać jeszcze, że protestan­
tyzm róż.ni się od katolicyzmu sposobem· uj­
mowania stosunku człowieka do Boga. Wyzna­
wca protestantyzmu staje wobec Boga - Losu, 
który działa, jak •ur owy, lecz spr a­
w i e d l i w y ojciec. w takiej sytuacji czło­
wiek musi liczyć na siebie samego. Natomiast 
katolicy zwracają się głównie do Matki B()skiej 
lub poprzez nią do Boga i liczą na to, te Ma­
ryja, jak każda dobra matka, przebaczy im 
grzechy oraz ' be z w ar u n ko w o da Im lub 
wyjedna 'to, o co prosz11. Katolicy przywykli 
wierzyć w cuda, że jakoś to będzie, że modU­
twą „zalatwią" pomyślny 101. świadomie ay 
nieświadomie oczekują, że kto ł BĆ>g, 
Matka Boska, rząd z a n ich z.robi 
wszystko niezbędne. Jest to po:itawa typu: 
„Niech się dzieje wola. Nieba. Z niq się =awau 
zgadzać trzeba" - albo: „Słuchaj, Je:eu, jak 
Cię blaga lud, shLchaj, sluchaj - u.czyń z na­
mi cud ... ". ~rotestanci zaś wiedzit. że •am i 
muszą uczynić z sobą cud, że najwil!lcej zależy 
od i c h wł a s n ej ~woli i wysiłku. Pro­
testanci - w zgodz'.e z Pismem Swiętym 

łCł ori1gt1tatne& dewocja. między 1zlacheckim 
Mrodem, dewocja powszechna, żarliwa, namię· 
t.na, a przecież tak ma!o akutku w prywatnym 
i publtcznl/fll objawfojqca ż11Ciu, dewocja istnie­
jąca wobec przekupstwa, niesprawiedliwości, 
rozpuaty, krz11woprzysięstwa t gwaUów. (.„) Co 
za§ pod potittJCinym względem ważną jest rze­
e;ią, to że dewocja owa, rozbudzając w wier­
n11ch zbytnie zaufanie w pomoc i milosierdzi• 
boskie, Podtra:1J1'1111wa.ła lenistwo, bezmyślność, 
zapamięta.loś~ t dawaia się os~ać szalonemu 
godłu: Polska ni,rządem stoi". 

Jest rzecz' :łdumiewającą i zmuszającą do 
1łębokiej reflekaji, jak bardzo, przedstawiony 
przez Józefa Szujskiego, obraz religijności i 
życia cO<iziennego w Polsce odpowiada dzlsil!j• 
azym czasom. Notabene jego książkę - dedy­
kowaną młodzieży polskiej - polecał Włady• 
!!ław Gomułka współczesnemu młodemu poko­
leniu, twierdził, że powinna to być lektura o­
bowiązkowa w szkołach. 

Katolieyzm a rozwój Polski 

W 1918 roku u.kazała się głośna książka Ar­
tura ' Górskiego - „Ku czemu Polska szJa". 
Znajdujemy w niej również oskarżenie działal­
no~ci jezuitów. Zdaniem autora przyczynili •i• 
oni d·o pow1Sta.nia w Polsce nieszczerego sto­
&unku między rządem a społeczeń:stwem. Na• 
ród nasz nauczył się „stawać do rządu w opo• 
zycji", podczas gdy w krajach prote~tanckich 
•tolunek do rz'du był „s,poi3t11 i szczery". P0oo 
za tym wychowanie jezuickie - według A.; 
Gó.r!'kieto - 1>przyjało dewoc}i, a nie roz\vojo­
wi wmienla. 

!itte. /W głośnej książce „Lr mat francats" 
wyróżnił 10 typowych k.rajów protestanckich 
(Wielka Brytania, Holandia, Szwecja, Dania, 
Szwajcaria, Norwegia, Stany Zjednoczone, Ka­
nada angielska, Australia, Nowa Zelandia) i 10 
katolickich (Francja, Włochy, Hiszpania, Portu­
galia, Irlandia, Austria, Polska, Chile, Argen­
tyna, Urngwaj). Wymienione kraje można -
zdaniem Peyrefitte'a - „nazwać socjologiczni• 
katolickimi lu.b protestanckimi, nawet jeśli w 
ni1kt6rych • tych spoleczeństw niewierzący 
atanowią wttkszość". Chodzi mu o to, że ka­
tolicy lub protestanci nadali owym krajom o­
kreślone cblici:e kulturalne. 

Alain Peyrefitte wekazuje, te o ile kraje pro­
testanckie SI\ praktycme, wynalazcze, plurali­
styczne, zdecentralizowane, demokratyczine, zdy-
1cyplinowane wewnętrznie i szanujl\C• władzę, 
to państwa katolickie stanowi' pod tymi wzglę­
dłil.mi ich a n tyt ezę. W krajach katolickich 
duże wpływy ma duchowieiu;two. Wyżej od 
praktyki ceni się tutaj spekulacje myślowe. 
„Działalność gospodarcza ttie cieazv lię zbyt.nim 
poważaniem, odwrotnie niż atan du.chown11, za­
jęcia administracyjne cz11 intelektualne". Dla­
tego banki należą często do cud"Loziemc6w, w 
tym Żydów. Odkrycia :a; trl\dem 1taj14 się wy­
nalazkami, a te z oporami wdrażane są do 
praktyki. Społeczeństwo podejrzanie odnosi 1ię 
do os6b bogacących siit, chyba że majątek zo­
stał odziedziczony. Państwa katolickie charakte­
ryzuje duża centralizacja·- nawet w oświacie, 
która nastawiona jeet bardziej na kształcenie 
ogólne niż praktyczne. Ni!ski jes.t tu stan świa­
domości i dyscypliny społecznej: „Kombinowa­
nie, cwaniactwo, system «jakoś - to - będziu 
znajduje poparcie i podziw". W przypadku 
krytyki władza polityczna usztywnia się lub 
gwałtownie ulega rozkładowi. „Wszelka krytyka 
istniejącego sta.nu. rzeczy nosi charakter ekstre­
ma.lny. Zwiq:ki zawodowi, które mają naj­
większe apetyty nwindykacyjn1, prowadzą 
najbardziej radvkaln.q kr11t11kę". 

'"' okr•ł• kontrreformacj;l, iki.e4y w ~ajach 
protestanckich odbywał si, 1zyiWi postęp cy­
wilizacyjny, to w społeczeństwa.eh katolickich 
- pis·ze Peyr~itte - ,„ braku możności two­
rzenia życia. materialnego tworzv aię ;ego ilu­
f!ję. Życie codzienne •ta;e •ił operą, teatrem, 
powieścią, poezją". I w takim klimacie żyły i 
kształtowały się w pewnym stopniu także 
warstwy niższe. Wszystko to apawodowało hi11-

. toryczne zapóźnienia krajów katolickich wobec 
protestanckich. Dopiero Sobór Watykański II 
(1982-65) stworzył możliwości zmian w życiu 
religijnym i przez to nadrobienia op67mień. 
Francja skorzystała z tej szansy i odrzuciła 
pancerz romański, a „dwie trzcCie wiern11ch 
przestało chodzić do kościolów". Udało • 1ię 
przyspieszyć rozwój, ~z trudno w krótkim 
czasi~ uaunąć :do na1tomadzone w ciuu czte­
rech etułeci. „Jakkolwiek więc odpadla mgo­
r.eało~d religifn4 - czytamy - to jednak spo.. 
aób mt1ślenia, jaki ona uksztaltowala, pozoatal 
1ri1.1d4l w um111lach. Spoleczeństwo religijne u­
formowało evwilizację na swoje podobieństwo ł 
ta c11wilizacja aię powiela". Francja musi :za­
tem rewolucjonizować świadomość społeczną. 

De npr-,anych w1~J poal•dów: A.l•·lna 

nie U2lnają pośrednict,va dobrej Matld Boski&j 
czy Kośdoła w dziel• zbawienia, dłatego ni• 
jest im tak dobrze l wygodnie, jak katolikom. 

IV. 

Gdyby w: Polsce nie zwyciężyła kontrrefor­
macja, leci przyjął sil!l kalwinizm czy lutera­
nizm, prawdopodobnie bylibyśmy dziś i1a zu­
pełnie innym poziomie rozwoju &połeczno-go1-
podarczego. Ale reformacja u nas nie miała 
szans, poniewd zbyt licZl!l,a była próżniacza 
11Jachta i zbyt silnie ugruntowała się refeudali~ 
ncja {folwarki i „wtórni Poddaństwo"). Pro­
testantyzm był ruchem mieszczańsko-kapitalis­
tycznym ! nie mógł się przyjąć w szlachecko­
-!eudalnej Polsce, posiadającej słabe rodzime 
mieszczaństwo. Nie sposób sobie wyobrazić, 
aby szlachcic - próżniak i hulaka - zaakcep­
tował haslo: nKto nie chce pracować, 11.iech też 
nie je". 

W XVII wieku wykslltałciło •14 pnekontn!e, 
że P o 1 a k {- szlachcic) t.o ka to 1 i k, zaś 
Po 1 s k a c- szlachecka) to p r ze d m u r z e 
c h r z e ś e i j a ń 1 t w a. Monstrualn' - naj­
większą w Europie - liczebność 1zlachty uzna­
no za dowód, :te Polacy '' narodem wyb r a­
n y m przez Boga 1 maj' do odegrania 1pec­
jaliną rni1ję w świecie. Wierzono, że Bóg czuwa 
nad Polsk' l nie da jej zgin-~. Przekonania te 
podtrzymywał Kościół, a w szczególności jezu.ici 
- awangarda konłll'l'eformacjł. Je'%uici gorliwie 
propagowali zasady ,,z'tote; wohio§ci" 1zlachee­
kiej i sankcjonowali stan anarchii w państwie. 
Poprzet: schlebianie szlachcie 1 cał" swoj!l dzia­
łalność zakon ten odegrał wyjątkowo negatyw­
'nl\ i reakcyjnll rolę w historii Polski. Niektó­
rzy byli nawet zdania, co jest racuj prze-sadą, 
że to właśnie jezuici doprowadzili nasze pańs­
two do upadku i oni ponoszą głów.n.11 winę u 
wady polskiego charakteru narodowego. 

Józef Szujski, wyb.lt.ny historyk XIX wieku, 
pisał w 1862 ri>ku, .te wychowan1e jezuickie 
„utrzymywało statua ąu.o, kt6r11 kO.niecznie upa­
dek ~ sobą pociągfUlć m'Ulicll. Z1 ukól je!tl.ic­
kich w11chodziii tttdzie bez szeru11eh pojęć ob11-
watelskich, ludzie bu wyrobionego ob11watet­
skieg.q sumie.nta., kt6rz11 dopelniając codziennie 
aktów pobożności, za.chow'ILjqe się w granicach 
moralności osobistej, nie u.mieli wznieść się na 
to wysokie stanowisko, do którego Rzeczpospo­
lit1.1 ludzi stanu azlacheckiego powoł11wa.ia, a 
wiodąc życie be.z jutra, zbyt szybko ujrzeli Oj­
cz11znę nad brzegiem przepaści. Co więcej jezu­
ici wvrol>ili w spaleczeństwie religijność pozor­
fUl, dewocję far11zemz6w, lekkonwślne zaufanie 
w przebaczenie win p'ILbliczn'Uch i f)1'ywatni1ch 
za -pomoc4 hipokri1ey;neoo :naboże'/Utwa". 

J6zef SZ\J\jski podkreślał, te jezuici byli jed­
nll 1 przyczyn moralnego 1 polityczne-go upadku 
kraju i wytykał im, te d1a 1prawy ,,blahe; 'ltt.1-
dziei nawrócenia Ros;i„ 1otowi byli poświęcić 
dobro Polski. W czwarlym tomie swego inte­
resującego dzieła - „Dzieje Polski podlua o•­
tatnich badań" (Lwów 1882) - autor tak oce­
nia wpływy jezuitów i innych duchownych ka-

T. 

<? 7.&ubnym ·wpływie religii katolicki~ ! ,._ 
~1tów n~ naród Polski pisali też cz.ęsto cudzo­
ziemcy odwied?;aj11cy nasz kraj. Dziwili sl, 
,;w:ykle, że tak duż.o jełt w Polsce księży i za. 
konników, tak wielka i ostentacyjna paonuj' 
pobożność, a przy tym naród jest zdeprawowa­
ny. i leniwy. Jezuita francuski Hubert, Vautrln, 
ktory przybył do Polski w 1777 roku zauwa• 
żył: ' 

„Religia jest dla. ni.eh kultem czysto zewnę• 
:rzn~, który obarczajo, nieskończenie wielką 
tlośctfł prze1ąd6w. Morainość zaś jest dla nich 
l!%'Jlmś najbardziej 'ltieznan11m". 
Pi~. to, ?:!ie. mógł prz;>puszczać, że opinia 

ta będzie wc1ąz aktualna po upływie dwóch 
atuleci. Mamy dziś przecież zdecydowanie naj­
bardziej religijne społeczeństwo w Europie a 
jednocześnie chyba. najwięcej też zdeprawo~a­
ne. 

Heiriz Kuhn - b. premier .Północnej Nadrenii 
- Westfalii i b. wiceprze·wo<lniczący SPD -
powiada: · 

„Nie ma. bardziej interesującego Kościoła niź 
polski Kościól katolicki, który czasami czyni na 
m1~ie .wrażenie średniowiecznego, a polską po­
boz'."osć porównać można. jedy711ie z pobo::nością 
Indzos z A.merykt Łacińskiej; w każdym raziP 
polski katolityzm nie da. .~ię porównać i żad­
nym :::aehodnioeuropejikim". 

Przyjmuj11-c ~ ocenę, warto postawić pytanie: 
ezy mamy si' Ci"5zyć, te tak je!'lt, czy też unu­
cić'? Jeśli obcy doatn.egaj~ u na~ elementy 
średniowiecza, to nie jest chyba dobrze? Ale 
~r~~ciei. jeśli P9lska ma być Polską, to ta re­
llg1Jność, nawet gdyby była zła, wi.nna pozo­
stał w danym klztałcie. 

VI. 

Moim zdaniem mtLSimy lifl na co~ zdecydo­
-..,·ać: albo chcemy Polski tra dy e y j n ej 
z barokowll religijnością przypominającą czasy 
kontrreformacji i jemityzrnu - albo pragniemy 
Pobki nowocze1n·ej, w której życie reli­
gijne i cała mentalno§ć !Il na miar~ W)'SOko 
rozwiniętej cywilizacjL Uważam bowiem że 
wyst~pu,j11cy u nas i ~iąż rO'ZSzerzany t.Jp re­
ligijności i ~wiadomości katolickiej stanowi 
ważnll prze s z ko d ę na drodze dalszego 
rozwoju społeczndgo Polski. Innymi słowy: 
śmiem twierdzić, te nie· pokonamy naszych 
trudności go-spodarczych i społeczno-moralnych 
bez rad :vk a I n yc h zmian w Kościele i re­
ligii katolickiej. Sądi:ę, że w Polsce pi1nie po­
tr~bna jest reform ac ja religijno-moral­
na; jeśli rzeczywiście zamierzamy podnie~ć na 
jakościowo wymzy poziom {zbliża-ny do kraj6w 
zachodnich) stan gospodarki i konsumpcji. Nie 
P!'zekonanych ł oburzonych · w tym m1eJscu 
Czyte1ni1.r:6w odsyłam do powtórnej lektmy, 
streszczonych wyżej, poglądów Alaina Peyre­
fitte'a. 

W moim głębokim przeke>nani:u Ko~ciół nasx 
wymaga reformacji nie tylk" zresztą ze wzglę­
du na interesy narodu, ·leci: także z powodów 
czysto ideowo-religijnych. Chodzi po prostu o 
to, że przybrał form~ wyraźnie sprzeczną li 
wzo.rem Zgl'<>madzenia {ekklesia) zał'()fonego o­
koło 1950 lat temu przez Jezusa Chrystusa. 
Czytamy przecież: 

„Gdy się modlicie, nie bądźcie jak obludntcy. 
Oni lubią w synagoga.eh i na. 'rogach 1'-lic wy­
::tawać i modlić się, żeby stę ludziom pokazać. 
Zaprawdę 13owiadam wam: Otrzymali już swo­
ją 11. ag'rr>dę. Ty zaś, gdy. chcesz się modlić, 
wejdź do awej tzdebki, i zamknąwszy drzwi 
módl się do Ojca twego, który jest w u.kryciu". 

A w innym mil!ljscu: 
„Przvka.zanie nowe daję wam, a.byście się 

wzajemnie milowa.li: abyście tak jak Ja wa• 
umilowalem,, i wy wzajemnie się milowali. Po 
tym wszvacy poznają, żeście tu:zniami moimi, 
je~li będziecie się wzajemnie milowali''. 

Wyznam, Iż marzv mi się religijność polega­
J•ca głównie na miłości bliźniego, d<>brych u­
czy11kach i moralnym życiu. a nie ograniczona 
- jak to jHt dziś - do ostentacyjnego udzia­
łu w nabożeństwach, adoracji obrazów i Innych 
&mblematów. Z naprawdę , chrześcijańską reli­
gijności!\ mamy do czynienia tylko wtedy, gdy 
spotykamy ją w życiu codziennym i stosun­
kach mi11dzyludzkich. Chrześcijanin, ja'k słusz­
nie głosił Teilhard de Chardin, powinien włą­
czyć się w boskie dzieło tworzenia świata. Mo­
że zaś to uezynić poprzez solidną prac ę, 
konsekwentn, walkę ze złem -0raz um1r.r ;>­

nie pokoju światowego. 

EDMUND LEWAHDOWS'K·I 
tolickich w Polsce: ' 
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cjalizują się w projektowaniu . 
szpitali. 

- Według Jakiego progra­
mu przystąpił pan do projek­
towania Centrum Zdrowia 
!\latki? 

- Przyjęliśmy jako zasadę 
wszystko to, co wiąże się z · 
macierzyństwem. A więc zdro­
wie kobiety przed porodem, 
aa'm poród I stan matki or11z 
noworodka po porodzie I sta­
ny patologiczne noworodków; 
Centrum Zdrowia Matki ma 
udzielać kobiecie szeroko . ro­
zumianej pomocy medycznej 
związanej z macierzyństwem. 
Praktyc1!Ille już od momentu 
podjęcia decyzji o poczęciu. 
Centrum Zdrowia Matki bę­
dzie też zajmować się ciążą 
powikłaną, co dla Lodzi, ze 
względu na pracę "iawodową 
kobiet, ma szczególne znacze­
nie. Założyliśmy, że dla opie­
ki nad zdrowiem matkl 1 
dziecka musi być przewi<lzla­
ny najwyższy aostępny nam 
standard. 

- Ile pacjentek będzie mo­
gło się jednocześnie leczyć w 
Centrum Zdrowia !\latki? 

- Pacjentka to może nie­
zbyt trafne określenie, bo bę­
dzie tu również szpital pedia­
tryczny, a je"o pacjentami bę­
dą również chłopcy. · Ale nie o 
to przecież chodzi. 

W części położniczej będzie 
360 łóżek i około 230 łóżek dla 
noworodków. 

l\Ti jesłe 

powstaje przy ulicy Rzgow­
skiej. Jest to ulica o dużym 

ruchu. Wylot z miasta na Pio­
trków Trybunalr,ki I Katowi­
ce. Czy ruch na tej ulicy nil! 
będzie przeszkadzał chorym 7 

- Po pierwsze - pod· budo­
wę Centrum Zdrowia Matki 
przeznaczono 36 ha powierz­
chni. Wydaje się, że to dużo, 

ale w rzeczywistości trudn<:> 
na tej powierzchni zaprojekto­
wać wszystko, co jest nie­
zbędne. Musi być przecie:!: ja­
kiś park, musi być zieleń, 
przestrzeń pomiędzy różnymi 

budynkami. 
Po drugie - tak .projektu- , 

jemy na tych 36 ha, że obiek­
ty położone najbllżej ulicy 
Rzgowskiej będą oddalone od 
niej o około 150 metrów. Poza 
tym będą oddzielone od ulicy 
parkingami, wysoką zielenią, 
drogą dojazdową ł zielenią 

niską. 
Obiekty 1zpltalne, w prze­

ciwieństwie do Centrum Zdro{ 
wla Dziecka, zaprojektowałem ' 
w zabudowie niskiej. 

- Dlaczego? 
- Przede wszystkim dlatego, 

żeby uniknąć konieczności 
wprowadzania dźwigów. Tak 
na przykład, pediatria będzie 
tylko dwukondygnacyjna. Po­
·łożnictwo I ginekologia będą 
w budynku o 5 kondygnacjach. 
Tu dźwigi będą podzielone. 
Ośobno na przykład dla położ­
nictwa - bezpośrednie połą­

eczenie między salą porodow:t 
a pokojami pacjentek. Osobny 
dźwig dla ginekologii. Osobny 
dla położnictwa nieaseptyczne­
go. 

- Czy przewiduje pan sa-
stosowanie kJfmatnacjl z 

pernlka budowano przez S l 
pół roku. Szpital MSW przez 
4 lata. 

- No; ale -to był)' trochę 
Inne szpitale. 

- Wszystko zależy · od wy­
konawcy, jak sobie zorganizu­
je pracę. 

- Nie obawia się pan, źe 
pnez te cztery lata medycyna 
pójdzie tak do przodu, że o­
każe się. iż trzeba natychmiast 
coś przerabiać? 

' W Hanowerze oddano 
niedawno nowoczesny szpital 
l już pruje się ściany, bo trz.'!­
ba zainstalować nowe urządze­
nia, o których projektantom 
nawet się nie śniło. Na to nie 
ma rady. 

- W Szpitalu Onkologicz­
nym w LodŻI tel pewnie się 
będzie pruć ściany, bo insta­
luje się tomograf. 

Projektując Cen brum 
Zdrowia Matki jesteśmy w 
trochę lepszej sytuacji, bo­
wiem ju:!: wiemy, jakie niespo­
dzianki mogą nas oczekiwać. 

Radiologia na przykład rozwi­
ja się niebywale szybko I na 
świecie .tosuje się już tzw. 
nuklearny rezonans magnety­
czny, urzą<lzenie zupełnie 

nieszkodliwe dla zdrowia, co 
jest szczególnie ważne w wy­
padku kobiety w ciąży. Ale 
z tym urządzeniem wiąże się 
pewien kłopot, wytwarza ono 
tak silne pole magnetyczne, :!:e 
w promieniu 30 metrów nie 
może przejechać żaden samo­
chód, nagrzewają się również 
metalowe części Innych urzą­

dzeń. Zaprojektowaliśmy więc 
rezerwę terenową pod budy­
neczek tak pnln7nnv, 7.e he-

S" cz.ędnym rojektantem 
- Dlaczego powiedział pan 

- około? 
- Projektujemy według za-

sady, że na 6 matek· przewi­
duje się 6 łóżeczek dla no­
worodków plus jednó rezer~ 
wowe dla bliinlaka, gdyby · 
któraś matka takie powiła. 
Stąd brak jeszcze precyzji, bo 

,tu może być o jedno, dwa łóż­
ka mniej lub więcej. Wszyst-
kie pomieszczenia projektuje­
my w taki sposób, aby matkl 
miały kontakt z noworodkami 
Rozwiązujemy to poprzez u­
kład trzech pomieszczeń maijd, 
noworodki, mat!d. 

Pediatria będzie miała 480 
łóżek dla pacjentów trzech 
grup wieku: od zera do 2 lat, 
od 2 lat do 9 I od 9 do 18 liy;. 

Poza tym będzie 50 łóżeczłfk 
dla wcześniaków, 

- Poza szpitalami w Cen-
trum Zdrowia l\1atk.i będą 
chyba również poradnie? 

- Oczywiście. Między Inny­
mi szkoła rodzenia, poradnie 
dla młodocianych, rehabilita­
cja, poradnia niepłodności za­
równo dla kobiet, jak l męź· 
·czyzn. Cały · szereg róźnegc 
rodzaju laboratoriów, apteka, 
stacja krwiodawstwa. ' 

- W jakim stac1ium projek· 
towania .iest pan obecnie? ro 
znaczy, czy projekt można u"l:­
nać. już za gotowy? 

- Jeśli chodzi o projekto-
wanie tej części, w której 
znajdują się łóżka dla przy-
szłych pacien •. ów, to tak. Jeśli 
chodzi o resztę, to ciągle coś 
się jeszcze ustala. 
Zrobiliśmy wstępny projekt 

i przekonsultowaliśmy go ze 
specjalistami z Instytutu Mat­
ki i Dziecka oraz Innymi fa 
chowcam!. Po dvśkusjl I u­
~agach zrobiliśmy projekt 
koncepcyjny I ponownie pod­
daliśmy go pod konsultacje 
specjalistów. Wzięliśmy pod u­
wagę ich propozycje. zastrzeże­

nia, postulaty, ale zdajemy so­
bie sprawę, że nie Sli oni:' 
jeszcze ostateczne i ciągłt 
zjawiają się nowe propozycje 
Medycyna nie stoi w miejscu 
ciągle się zmienia, rozwija. 
podobnie technika medyczna. 
Stosunkowo prosto było z p!· 
diatrlą.„ 

- Bo byl już zaawansowa· 
ny projekt. O szpitalu pedia­
trycznym mówiło się w Lodzi 
Już od dawna. 

- Tak. Był 1uż projekt, ale 
ze 1.vzględu na postęp w me­
dycynie trzeba było go uno­
WOCZ"'~n i ć. Zreszta ciągle nie , 
mam pewności, czy lekarze 
nie wystąpią z nowymi żąda­
niami. Zawsze - nawet w 
ostatniej chwili - mogą po­
jawić się nowe potrzeby. 

- Centrum Zdrowia Matki 

prawdziwego zdarzenia T 
- Oczywiście. Wymaga tego 

utrzymanie aseptyki. 
- Kto iostarez.v urządze6 

„ kllm~.tyzacyJnycJI? . · ,,; , ... -,. 
- - Mamy ·w·Odańsku dobt'e-. 

go producenta. Jest nhn ;,KII·· 
mo.:n. 

- Czy si\dzł pan, · że Sił ło 
urządzenia rzeczywiście dobrej 
Jakości? 

- Tak. Produkuja je na' li­
cencji dla potrzeb okrętow­
nictwa. A poza tym o Ich 
odbiorze decyduje Lloyd. Ni!! 
ma więc obaw co do ich ja­
kości. , 

- Do tej pory mówiliśmy 
o samym 1zpltalu, ale przecież 
jego funkcjonowanie będzie 
związane z obsługą, dla której 
potrzeba będzie sporej liczby 
lekarzy, pielęgniarek, pracow­
ników administracji i obsługi 
technicznej. Nie wszystkich 
znajdzie się na mieJscu, w 
Lodzi. Czy pomyślano o miesz­
kania<ih dla r: !eh? 

- A jak można było ina-
czej? Koszt mieszkań, które 
wybuduje się dla personelu, 
wliczony jest w ogólny koszt 
budowy Centrum Zdrowia 
Matki. 

- A co się wybudujeT 
- Program jest obfity. Dwa 

hotele. Jeden dla pielęgniarek 
l pacjentek, które przyjeżdżać 
tu będą po porady. Drugi, 
przy pediatrii, dla matek cho-
rych dzieci. Ten będzie m!al 
20 miejsc. Dla chorych pa-
cjentek będzie 50 mlej'c 
Miejsca te będą 'llogły iłyć też 
wykorzystywane dla uc?.esml· 
ków różnych kursów I szkoleń, 
jakle niewątpliwie Centrum 
Zdrowia Matki będzie organi­
zowało. 

- Ile miejsc przewidziano 
dla pielęgniarek? 

- 160; z tym, że nie są to 
pomieszczenia hotelowe, a ra­
czej małe mleszganla. Wybu­
duje się 11 mle.szkań dla służb 
awaryjnych. Poza tym 100 
mieszkań w segmentach o 
podwyższonym standardzie i 

200 mieszkań w blokach. 
Trzeba pamiętać. źe tal<i 

szpital musi· mleć własną sta­
cję uzdatniania wody, agreg!l­
ty elektryczne, centralę d~­
plną Itp. Poza tym pedlatrllJ 
wymaga znacznie większej ' li­
czby pielęgniarek •nlź szpitale 
dla dorosłych. Pielęgniarki już 
się szkoli, ale muszą one też 
gdzieś mieszkać, podobnle jak 
lekarze I cała obsługa techni­
czna. 

- I to wszystko ma być 
gotowe 1:a ł lata? 

- Taki jest w-ogram, takle 
jest założenie. 

I sitdzl pan, te •Ił ut'la 'I 
- Dlaczego nie? Szpital Ko-
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dzie można w nim - oczywi­
ście w przyszłości - zainsta­
lować to urządzenie. 
. - .Centrum Zdrowia Matki 
nie ma.· j~e swego użyt­
kownn.;a, •· rłan: ~inien jui 
się z "nim kontaktować w o­
kresie projektowania. 

Konsultantów traktuJę 
jak użytkownik~. 

-'"" Sitdząe · tego, co pan 
mówił Sił to lekarze. A co 
mówllł o projekcie urzędnicy'Z 

- Urzędnicy domagają sir. 
przesadnie oszczędnego projek­
towania, lekarze - mie;sca 
pod to, co medycyna może w 
najbliższej przyszłości osią­

gnąć. My, projektanci, musi­
my pogodzić obie te tenden­
cje, co nie jest łatwe. Mnie 
się zarzuca, że nie jestem o­
szczędnym projektantem. 

- A przecież i użytkownicy 
szpitala przez pana projekto­
wanego, a mam na myśli szpi­
tal Kopernika, mają sporo do 
pana pretensji. 

- Tylko, że pierwszy pro­
jekt powstawal najpierw w 
Warszawie. Był to sławetny 
okres oszczędności w budow­
nictwie. W Gdańsku budowa­
no domy ze wspólnymi ubika­
cjami na korytarzu. Zdaję so­
bie sprawę z braków w tym 
szpitalu. Zła tam jest stolar­
ka, wadliwie zaprojektowane 
są dźwigi. Dopiero teraz insta· 
luje się klimatyzację w bl<l­
ku operacyjnym. Nie był•) 

pokoju zabiegowego w izbie 
przyjęć, trzeba było przes'.1-
wać fundamenty NiP ma . ood­
stawowego stan::lardu blok O· 
peracyjny l int.ensywna tera­
pia. A poza tym szpital br! 
projektowany na 470 łóżek, 11 

obecnie jest Ich tam około 800. 
Szpital Onkologiczny jest ju7 

lepiej rozwiązanv, podobnie 
szpital MSW, a Centrum Kll­
niczne AM na pewno dobrze. 

- Tylko, ze buduje się już 
ono prawie 10 lat i jeszcze 
potrwa chyba drugil' tyle. 1 

- Jest to gigant. Po pierw­
sze - I to decydowało o te n­
pie - finansowano go nie· 
zgodnie z harmor,iogramem, po 
drugie - wvkonawca, „Bu· 
dopol" nie ma niezbędnych 
doświadczeń organizacyjnvcb 
dla tak dużej inwestycji. Nie 
można budować w kilku miej­
scach naraz I jeszcze przy o­
kazj I budnwać taki szpital jak 
Centrum Kliniczne AM. 

- A co trzeba było pana 
zdaniem zrobić? 

- Trzeba było p0stąpić tak 
jak zrobiono w Warszawie 
gdzie buduje c;ię Centrum On­
kologiczne. To znaczy wyo­
drębn lć generalnego wykt.>­
nawcę tylko do budowy t.e10 
opitala. Proponowałem; abJ • 

„Budopolu" wyodrębnić przed­
siębiorstwo do budowy Cen­
trum Klinicznego w Lodzi. 
Niestety. 

- A kto pana zdaniem po-
winien budować Centrum 
Zdrowia Matki? 

- W~daje ml się, że traf­
nie wybrano wykonawcę, czy" 
li sprawny organizacyjnie l 
mający spore doświadczenie 
w budowie szpitali Kombinat 
Budowlany „Sródmieście". Ma 
on dobre zaplecze technic.zne, 
jeśli dobierze właściwych 
podwykonawców, bo sam 
wszystkiego nie zrobi, dobrzl! 
rozplanuje pracę, to nie po­
winno livć kłopotów. 

- Czy pana działanie koń-

• 
Wł M 

cą 1ię wras • uko6esenlem 
projektu? 

- Nle.-Przede wszystkim -
tak się robi na •wiecie - nie 
powinniśmy kończyć projektu 
przed budową, tylko dostar­
czać go sukcesywnie w ciąg•J 
budowy, lekko ją tylko wy­
przedzając. U nas żąda się go­
towego projektu dużo wcześ­
niej. Ale wraz z ukończeniem 
projektu nie kończy · się 'moja 
rola, · jako generalnego projek­
tanta. Będę chodził na budo­
wę, zbierał doświadczenia, 
zmieniał to, co będzie wyma­
gało zmian, bo takle okolicz­
ności mogą t:ajść. Każda bu<Th­
wa i )lruchomlony szpital do­
starcza nowych doświadczeń, 

JncSre 1t'Y'kon1ałuJe Ił• pnr 
nuttpn1Jll projekde. °'°' 
1taram1 si• przewidlł-4 Wlą­
.tko eo motna, to prnc:l„ 
zawsze mo:te 1lę zdarzyć col. 
czego nie będziemy w 1tani• 
przewidzieć. Projektuj~my bo­
wiem w bardzo szybkim tem• 
ple I dlatego będzie potrzebny 
nasz stały kontakt z wyko­
nawcami I przyszłymi użyt­

~ownlkami. 

Rozmawiała: 
B·OGDA MADEJ • 

Foto: Miroslaw ZajdleP 
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W Mr)tti\t lllrW64 podawąła tuótko: pedagog lecrnlezy. W 
l'seQ&ywisto~d na to skromne miano składała się nie­
swylcle rozległa wiedza pedagogiczna, psychologiczna. 
medyc:ma oraz prawnicza. Dr Natalia Han-Ilgiewicz to 
nie tylko inakomity pedagog-praktyk & niezrównanym 

taler:cłe pedagoctesnym, to także wnikliwa ucimna, latami gro­
madzitca materiał empiryea:ny do swych badań, to równie! do·. 
skonała popularyzatorka wiedzy pedagogicznej. 
Urodziła się dnta Zl maja 1895 r. w Warszawie. Ojciec jej -

dr .Tózef Młch:iłowski był sędzią w Kozielcu, potem w Dorpacie, 
kąd :r:ostał przeniesiony wraz z całą rodzin11 w dowód niełaski 

oo Tomska na Syberi~. Tam został profesorem prawa na uniwer­
.11ytecie. Był autoretn wi<?lu prac naukowych z zakresu 1wej spe­
cjalności. To właśnie ojciec rozbudził w małej Natalii „za.mtere-
11owanie nauką, nauczył uważnego ustosunkowania: 11ię do zjawisk 
otaczającego życia oraz wpoił s:zctcunek do każdego czrowieka". 
To od niego wrażliwa dziewczynka usłyszała po raz pierw!zy, 
że skazywani przez niego lud:de „nie są ~U, lecz bardzo Ttie­
szczęsl iwi". Matka - Helena Michałowska z domu Rudzka 
otrzymała staranne wyks~tałcenie i dobrze grała na fortepianie, 
co w P.rzyszłości ułatwiło jej w trudnych' okresach utrzymanie 
siebie i córkj, i w1wczki. To matce i jej zamilowaniom do po­
dróży zawdziQcza Natalia biegłą :majomo~ć kilku języków ob· 
cych i liczne podróże. Poznała niemal wszystkie kraje Europy, 
była w Egipcie, a także na Krymie l na Kaukazie, , w górach Ał-
taju. · 

Natalia uczyła się do 14 roku tycia w domu, potem w P.rywai- ' 
nym gimnazjum Olgi Mirkowicz w Tom!kU, które jak wspomi­
na, „dało pierwsze wzory dobr11ch pedagogów i Muezyło 1amo­
dzielnej pracy". Po dożeniu matury podjęła studia na Uniwer­
sytecie w Tomsku na Wydziale Prawa i Nauk Społecznych, 
gdzie późnieJ była asystentkit przy Katedrze Filozofii Prawa. 

ne i bezpiecznie. Każdy z nich miał w przeęzłoścl niejedno cięż­
kie, bolesne przeżycie. Starano się więc dostarczyć im możllwie 
wiele momentów jasnych i pogodnych. Wykorzystywano w tym 
celu róż.ne okazje. imieniny chłopców, uroczystości szkolne, wy­
cieczki do kina, gry towarzyskie, wreszcie własną hodowię 
zwierząt. Wszystko to pozwalało wprowadzić w życie internatu 
uśmiech i radość. W toku tak pojętej działalności wychowawczej 
11zczególnego znaczenia nabiera zagadnienie osobowości nauczy­
ciela. Dr Natalia Han-Ilglewicz mocno podkreślała potrzebę in­
ty_m?ego, osobistego kontaktu wychowanka z wychowawcą, sta­
w1aJąc przy tym temu ostatniemu bardzo wysokie wymagania. 
Dewizą jej w tym względzie było przekonanie, że „„.żeby da­
wać, trzeba mieć" Je:!:eli wychowawca sam jest zdolny do mi­
łości, szacunku i zrozumienia innych, jest wewnętrznie bogaty, 
może oczekiw;:ić tego samego od ·swego podopiecznego. ,,J:'rocea 
wychowawczy bow~em nie jest ni gdy tylko modelowaniem psy­
chiki. Jest on wymianą dóbr pomiędzy wychowankiem e1 wy­
chowawcq., z której korzystają obit stron11.'' 

Na taki właśnie indywidualny kontakt uczuciowy z wychO-
wankiem kładła dr Natalia ' Han-IJgięwicz szczególny nacisk. 
Sama obdarzona była niezwykłym darem nawiązywania kontak­
tu a: ludźmi. Zjednywała sobie każdego życzliwą uwagą dla je­
go spraw, przyjaznym zainteresowaniem. Niezwykle wrażliwa 
- rn każdy przejaw sympatii czy przywiązania płaciła niekła­
maną miłością i s1-)rdecznością. W każdym indywidualnym przy­
padku starała się wczuć w przeżycia swego wychowanka i po­
stępować tak, by nie urazić jego uczuć. Jej postawę wycho­
":awczą tak głęboko emocjonalną cechowało ponadto partner­
stwo. Prac~ pedagogiczną pojmowała jako „proces wspocwzra­
stania t 2majdywania prawidlowyc'h rozwiązań." Mocno podkre­
ślała, że „rosnąć ma nie tylko wykolejone dziecko, ale cala gru­
pa, cale ~rodowisko, a najwięcej ten, kto się podjql tru.dnego 

zadania pedagogicznego". 

Oparcie, pomoc i miłość„. 
(wspomnienie o dr Natalii Ban-Ilgiewicz) 

Zanim ostatecznie wybrała karierę prawnika 1łuehała wykła~ 
dów z nauk medycznych. „Fragmentar11cznt wiadomo.łei z dzie-

• dziny rri.edycyn11 kaial11 pótn.ieJ podch.odti~ do wad dziectęct1ch 
bez u.przedzenia, jako do choroby raczej niż do winy." Wydział 
Prawa natomiast dał impuls do zajęcia 1ię zagadnieniem prze­
stępczości nieletnich. Tu jak wynika ze słów prot Filetowa 
„z wielką oruntowną uwagq. i zamilowantem opracow11wane by­
ly przez mlodziu.tkq adeptkę prawa tematy zwiqzatte z pror>le­
mami prawodawstwa dla nieletnich or11z aytua.i::;jq. prawną dzte­
cka. w państwie." W czasie studiów na Uniwersytecie w Tom­
sku brała również udział w studium teatrologii, które skupiało 
zarówno kandydatów. do zawodu aktorskiego, jak i tych, któr7..y 
pragnęli pogłębić swą wiedzę z :zakresu sztuki teatralnej. W 
tym też czasie wyszła za mąż za Rosjanina Włodzimierza Hana. 
Wkrótce w r. 1914 został zmobilizowany i wysłany na front, 
skąd już nie powróciŁ. 

Pracę zawodową rozpoczęła wcześnie jako nauczycielka języ­
ków obcych w szkołach średnich w Tomsku. 

W 1920 r. znalazła się wraz 4-letnią córeczką Terenią przypad­
kowo w Irkucku. Również przypadkiem trafiła do pracy w Ko­
misji do Walki z Przestępczością Nieletnich. zorgantzowała 
wówczas i prowadzua kolonię eksperymentalną dla nieletnich 
przest11pców · nad Bajkąłem. Swe doświadczenia pedagogiczne 
wymesione z „bajkalskieJ przygody" opisała pótniej w książce 
pt. „W poszukiwaniu dróg resocjalizacji". Po śmierci ojca wy­
Jechała z matką i :córką do Leningradu z zamiarem powrotu 
do kraJu. Pracow'łła tu jako nauczycielka w Państwowej Szko­
le dla Niewidomych. W lutym 1922 r. brała udział w kongresu~ 
defektologii w Leningradzie, na którym poznała Antoniego Ma­
karenkQ. Tuz przed powrotem do kraju została powołana do 
grona współpracowników naukowych Uniwersytetu w Permie. 
Jednak przewazyła chęć, powrotu do Polski. 
Swą służbę nauczycielską w kraju rozpoczęła w zakładzie po­

prawczym w Wielucianach koło Wilna, skąd po roku przemo­
sia się do Warszawy. Tu pracowała początkowo jako nauczy­
cielka dzieci niewidomych w Towarzystwie Opieki nad N1e­
widomyiui, a od 1.09. 192S r. w Szkole PowszechneJ ::ipecjalnej 
Nr 137. Po roku objęła kierownictwo tej szkoły będącej jedno­
cześnie szkołą ćwiczeń dla studentów rnstytutu Pedagogiki Spe­
cjalnej. W lipcu 1935 r. przeniosła się do Wilna, gdzie kierowała 
analogiczną placówką aż do wybuchu. drugiej wojny światowej. 

Lata spędzone w warszawskiej, a potem wileńskiej szkole dla 
chłopców trudnych to okres niezwykle wytężonej pracy, u1ue-
1·unkowanej na poszukiwanie własnego systemu wychowawcze­
go, !ormowanie własnej, niepowtarza}.nej indywidualności pe­
clagogicznej. We wspoi;nnleniach z tego okresu czytamy: „uzień 
po dniu trzeba byłe kupować uwagę. Kolosalnym naprężtmiem 
nerwów opanowywac caraz to nowe mniej tub więcej drast11c:z­
ne sytuacje, wys:zukiUJać w nieznanym sobie bliżej tłumie sprz11-
mierzet1ców, czę§c-lowo z solidniejszych., czę§ciowo :za§ wla.śnie 
spośród najtrudniejllzych cMapc6w. Często obracalam niewt<Uci­
we w11bryki, samowolne opuszczenie klas11 tu.b inne pr:ze3~w11 
niekarnosci w ża-rt. Od pierwszego dnia zaczęlam natomiast 
zwied:rnć frodowiska rodzinne chłopców, wiedząc, że zetientęcit 
się z uczniem poza. atmosferą s:zkolnq. ulatwia ba-rdzo abtiżenie, 
Przynosilam do klasy książki, pocztówki z widokami zwtectza­
nych przeze mnie krajów„. Wszystko to pośpiesznie, gorqczico­
wo, teby tylko ani na chwilę nie wyptt.ści~ spod swego steru •­
wagi dziecięce; gromady. Nif' bylo to przemyślane ant celowe, 
raczej mogę to nazwać instynktowną samoobroną." 

Z . biegiem czasu przybywało doświadczenia i miejsce intuicyj­
nych posunięć pedagogicznych zajęły systematyczne wysiłki !!kie­
rowane przede wszystkim na opracowanie systemu wYChowaw­
czego placówki Ważną rolę w tym okresie w życiu Natalii Ha­
nowej spełniał Instytut Pedagogiki Specjalnej. Instytut utwier­
dził ją w poczuciu słuszności dotąd raczej intuicyjnych pogl'­
dów na wychowanie. Był placówką, do której można było zaw­
sze w każdej wątpliwo~.ci i rozterce natury pedagogicznej ezy 
ogólnej zwrócić się po radę i wskazówkę. 

Wychowanie traktowała Natalia Hanowa jako oddziaływanie 
całego §rodowiska na psychikę dziecka, w tym głównie na je­
go sferę uczuciową. Często we wspomnieniach podkreślała rolę 
woźnego, który życzliwie pomagał chłopcom w drobnych na­
prawach, kucharld, która po matczynemu troszczyła stę o iwo: 
ich „głodon1orów" i między posiłkami czasem wsunęła do ręki 
kromkę pachnącego chleba; stróża nocnego, kt6ry dyskretnie 
obudził malca moczącego systematycznie ł6żko i wielu Innych. 
Wszyscy oni tworzyli atmosferę zakładu, która w znacznym 
stopniu stanowiła o efektach pracy pedagogicznej. 

Dr Natalia Han-llgiewicz z wielką uwagit I trosklł odnosiła 
się do najdrobniejsżych potrzeb dziecka. Wychodziła z założe­
nia, że aby działalność wychowawcza przyniosła po~dany efekt, 
należy poznać w pierwszym rzędzie psychiczne potrz~by wy­
chowanka. Za najistotniejszą z potrzeb psychicznych dziecka u· 
ważała potrz~bę miłości. Równie mocno dziecko potrzebuje po­
czucia bezpieczeństwa. W naturalnych warunkach potrzeby te 
powinna zaspokoić rodzina. Stąd tak wielki nacisk na rewali· 
dację rodzin i pracę pedagogiczną w środowisku dziecka. Tym­
czasem jednak zadaniem zakładu było zaspokoić podstawowe 
potrzeby dziecka których spełnienie warunkuje jego harmonU· 
ny rozwój. Totet w prowadzonych przez aie~ie szkołach duty 
nacisk kładła Natalia Hanowa na stron, emoqonaln~ w ~!\o­
waniu. Zmierzano do wytworzenia w szkole i w. interr:ac1e ta­
kiej atmosfery, b:r rozpogodzić ehłopca, by czuł l14ł w .zuch dol>-

1 

6 ODGŁOSY. 

Sama uczyła się i doskonaliła swój warsztat pracy bezustan­
nie. Uczyła się na własnych doświadczeniach, szukając coraz to 
nowych, lepszych rozwiązań, ciekawszych metod nauczania, sku­
teczniejszych posunięć pedagogicznych. Z zainteresowaniem śle­
dziła krajowe i zagraniczne piśmiennictwo fachowe. Podjęła 
także studia w t:i.;;tytucie Pedagogiki Specjalnej i w 1926 r. 
uzyskała dyplom nauczyciela moralnie upośledzonych. Oczaro-
wana klimatem tej uczelni i zafascynowana niezwykłą osobo­
wością Marti Grzegorzewskiej - twórcy 1..11stytutu, na długie la­
ta związała Slę z tą uczelnią już jako wykładowca. Tu poznnla 
Janusza Korczaka, którego talent pedagogiczny uczerze pociZl­
wiała. Wkrótce potem rozpoczęła prac~ nad rozprawą doktor­
skit pod kierunkiem prof. Bronisława Wróblewskiego w Uniwer­
sytecie im. Stefana Batorego w Wilnie. 

W latach 1926-1933 odbyła Natalia Han-llgiewicz liczne po­
dróże po Polsce I krajach Europy zwiedzając zakłady dla dzie­
ci i młodzieży moralnie zaniedbanych, sądy dla nieletnich oraz 
instytucje powołane do walki z przestępczością nieletnich. przy­
wiezione wrażenia i przemyślenia wpłyn~ły w pewnym stopniu na 
kształt formowanego i wciąż doskonalonego systemu wychowaw­
czego warszawskiej szkoły dla chłopców społecznie niedostoso­
wanych. Cechą charakterystyczną tego systemu było mocne 
oparcie go o W!ipólpracę z rodziną wychowanka. Jednym :r. na­
czelnych jego zadań stało się pogodzenie dziecka z jego roct:d­
ną. Oddziaływanie pedagogiczne na rodziców okazywało się nie­
jednokrotnie trudniejsze i wymagało większej ostrożności niż 
wysiłki wychowawcze skierowane do młodego pokolenia. 

W 1937 r. wyszła za mąż za oficera Wojska Polskiego - Pio­
tra Ilgiewicza. W przeddzień wybuchu wojny uzyskała stopień 
doktora prawa karnego i nauk społecznych za rozprawę: „Kon­
flikt dziecka z prawem karnym". Praca ta w rozszerzonej wer­

!:~i pt. „Dziecko w konflikcie z prawem karnym" początk9wo w 
formie powielonej, później książkowej stała się popularnym po­
dręcznikiem ilniwersyteckim, na - którym kształciły się kadry 
wychowawców zakładów poprawczych i wychowawczych, a takie 
sędzi6w dla nieletnich. Była to pierwsza w naszym piśmienni-
ctwie kryminologia nieletnich. . 

Lata drugiej wojny ~wiatow:ej spędziła w Wilnie, gdzie pra­
cowała w szkołach podstawowych dla polskich dzieci, a nas­
tępnie brała udział w tajnym nauczaniu. 

Koniec wojny powitała w Łodzi i tu już pozostała przez resz­
l1t awego życia. Ro~począł się okres pełen entuzjazmu i gorącz­
kowej pracy. Różnił się jednak zasadniczo od poprzedniego. Po 
latach praktycznej działalności nauczycielskiej, nadszedł czas, 
gdy coraz c1.ęściej służyła pomocit i iwą wiedzą jako naukowiec, 
wykładowca na wyższych uczelniach, wreszcie pisarka. W trud­
nych latach tiowojP.nnych ogromne doświadczenie dr Natalii 
Han-Ilgiewicz i -jej rozległa wiedza były dla tworzącego si• na 
nowo &zkolnictwa wprost bezcenne. 

Nie spósób w krótkim wspornnieńiu omówić szczegółov.ro roż­
norodną działalność dr Natalii Han-Ilgiewicz w pierwszych la­
tach po wojnie, tak różne były instytucje, z którymi współpraco­
wała, tak różnorodne funkcje w nich pełniła. Będąc formaln'e 
::J.auczycielką w szkole powszechnej oddelegowana została do 
Departamentu Opieki nad Dzieckiem, z ramienia którego w la­

tach 1946-1947 wizytowała domy dziecka dla dzieci odbiegają­
cych od normy. W latach 1945-1949 zorganizowała, a następnie 
kierowała Pracownią Pedokryminologii filii łóduiej Państwowe­
go Instytutu Higieny Psychicznej. Zakres pracy tej piacówki o­
bejmował obok poradnictwa dla rodziców i 1zkół także eksper­
tyzy sądowe, propagandę walki z przestępczością nieletnich, 
kształ~e11ie rodziców, kuratorów sądowych, nauczycieli i wycho­
wawcow. W roku 1947 :i:organizowała i początkowo kierowała 
placówką obserwacyjno-wychowawczą dla dzieci nerwicowych 
„Reymontówka" pod Łodzią. Był to wówczas jedyny w Polsce, 
a trzeci w Europie zakład tego typu. Wreszcie w latach 1951-
1933 kierowała SP.keją opieki nad dzieckiem w Wojewódzkim 
Ośrodku Doskonalenia Kadr Oświatowych, skąd w listopadzie 
1953 r. odeszła na emeryturę. 

Czas pozostawania na emeryturze nie był czasem wypoczyn­
ku, lecz wzmotonej i niezwyk!e urozmaiconej działalności. W 
omawianym okresie nieprzerwanie prowadzi pracę dydaktycz­
ną na wyższych uczelniach i w szkołach pomaturalnych. Już w 
1945 roku wznowiła przerwane wojną wykłady w Państwowym 

Instytucie Pedagogiki Specjalnej, Równocześnie do 1949 r. pro­
wadz.iła wykłady z. pedokryminologii i pedagogiki specjalnej w 
Wyższej Szkole Higieny Psychicznej w Warszawie. Przez 4 lata 
pełniła funkcje adiunkta Katedry Psychologii Ogólnej i Ek:spe­

r ·ment~lnej Uniwersytetu Łódzkiego. Następnie wykładała kry­
minologię nieletnich na Wydziale Pedagogicznym Uniwersytetu 
Warszawskiego oraz psychologię wychowawczj\ na Wydziale 
Zaocznym UŁ, a także w kilku studiach nauczycielskich, liceach 
medycznych i innych szkołach pomaturalnych. Przez szereg lat 
prowadziła wykłady i kierowała Katedrą Psychologii Wycho­

wawczej na Wydziale F'ilozoficzriym Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, · , 
Swą wiedz~ i doświadczeniem dzieliła się nie tylko na zaję­

ciach ze studentami. Ogromną rolę przypisywała popularyzacji 
wiedzy pedagogicznej wśród szerokich rzesz społeczeństwa. To­
też mieszkańcom Lodzi znana jest z licznych odczytów l pre­
lekcji wygłaszanych w Łódzkim Domu Kultury i Bibliotece 
Miejskiej im. L. Waryńskiego, z wykładów w ramach UniweJiSY­
tetu Powszechnego dla Rodziców, a także z anteny radiowej, 
1dzie występowała w stałym cyklu: „Mówi pedagog". . 

Słutyła radą i pomocą biorąc udział w pracach m.m. konsu~­
tacyjnej Rady Naukowej Zakładu Poprawczego w lgnacew1e 
~rzy Sądzie Wojewódzkim -il Łodzi. Działała w licznych organi-
zacjach i towarzystwach. .· 

Dr Natalia Han-Ilgiewicz często podkreślała, że dobry nau­
czyciel to ten, który do 1w~j pracy podchodzi w sposób twór­
czy, wciąż szuka coraz to lepszych rozwiązań, udoskonala me­
tody ,pracy. Twórcza posta,wa wychowawcy była w przypadku 
Pani Doktor nierozerwalnie związana z nastawieniem badaw­
czym. W toku długoletniej praktyki z właściwą sobie s1.uupu­
latnością I systematycznością ~romaclzila materiał „badaw~zy 
Początkowo wszelkte informacje i wyniki obserwacJ1 uczmów 
zbierane w teczkach indywidualnych miały pomóc w poznaniu 
psychiki wychowanków, ich potrzeb, by opracowywany syst~~ 
wy,chowawczy był skuteczniejszy. Już ~ Wil.nie_ coraz bardz1~J 
absorbowało ją zagadnienie osobowo~c1 ':1.czma: Nas':1w~ła ~lę 
konieczność dokonania pewnej klasyf1kac31 typow dz1ec1 moral­
nie zagrożonych. W ten sposób zrodziła się koncepcja typów 
plastyczności psychicznej, która ostateczny kształt uzyskała w 
wiele lat później w książce pt. ,;Nieznośni chłopcy". 

Jak jut wspomniałam, w prowadzonych przez dr Natalię 
Han-llgiewic;z zakładach dla chłopców niedostosowanych spo­
iecznie praca wychowawcza była mocno oparta o współpracę . 
z rodziną wychowanka. Obserwacje i doświadczenia wyniesione 
z tej pracy skłoniły do podjęcia systematycznych badań nad 
zagadnieniem więzi rodzinne.i i roli, jaką odgrywa ona w re­
socjalizacji jednostek społecznie niedostosowanych. Plon tych 
wi.eloletnich badaó prowadzonych od \94.6 r. stanowi. ksi.ątka pt. 
„Więź rodzinna w aspekcie pedagogiki specjalnej". Autorka 
wskazuje w niej na zależność między siłą więzi rodzinnej a wy­
kolejeniem i efektami resocjalizacji. Silniej wpływa ona na pro­
ce! rewalidacji niż inne czynniki, jak poziom inteligencji i wy­
kształcenia, sytuacja ekonomiczna, a nawet sytuacja szkolna. 

W tym aspekcie wielkiego znaczenia nabiera zadanie rewali­
dacji rodzin oraz ich pedagogizacji. Do problemów tych wielo­
krotnie wracała w licznych rozprawach i artykułach. Praca z 
rodzinami ,.problemowymi" w szkole czy w poradni umożliwiła 
zebranie obszernego mateniału dotyczącego różnorodnych sytua­
cJi konfliktowych w rodzinie i ich znaczenia dla rozwoju dz~e?­
ka. Efektem grunt•Jwnych przemyśleń na ten temat była ksiąz­
ka „Dziecko w konflikcie z rodziną". 

Natalia Han-Ilgiewicz była znakomitą popularyzatorką wiedzy 
pedagogicznej. Jej odczyty, dyskusje, cawędy, liczne wypowie­
dzi w prasie, a nade wszystko książi., stanowiły źródło wiedzy 
dla szerokich rzes:z nauczycieli, wychowawców, rodziców i o­
piekunów młodego pokolenia. Po zakończeniu pracy zawodowej, 
po przejściu na emeryturę pisanie zajęło poczesne miejsce w 
rozkładzie zajęć nadal bardzo pracowitego dnia pani Natalii. Te­
raz obok wymienionych już pozycji powstały „Trudności wy­
chowawcze i ich tło psychiczne", „Potrzeby psychiczne dziecka", 
„Gawędy o wychowaniu", i autobiografia ,,Mozaikowe ścieżki". 
Natalia Han-Ilgiewicz miała niezwykły dar narracji. Potrafiła 
trudne zagadnienia wychowawcze uczynić interesującymi na­
WE:t dla ludzi nie zwiąianych profesjonalnie z problematyką pe­
dagogiczną. Swoje rozważania z ogromną swobodą ilustrowała 
wyrazistymi przykładami z własnej praktyki nauczycielskiej. Pi­
~anle traktowała zawsze jako formę praey wychowawczej. 
Najwyżej jednak ceniła 'Zawsze osobisty kontakt z drugim 

człowiekiem. Ułatwiała go bezwarunkowa akceptacja nowo po­
znanego człowieka Pani Natalia uznawała prawo do inności, 
własnej, niepowtarzalnej indywidualności. · Głęboko wierzyła, że 
psychika każdego t:złowieka kryje bogate możliwości i wartości 
pozytywne. Zadaniem pedagoga jest pomóc mu je odnaleźć i 
uświadomić sobie. Na takim pozytywnym gruncie można dopiero 
budować nowe wartości. Przekonanie to formułowała krótko: 
„na~ze wady to nic innego jak zalety, które nam się nie u.da~ 
ty''. 
~V ost~t~ich latach, Cdy stan zdrowia ograniczył, a potem 

umemożhw1ł wykłady, ulubioną dziedziną działalności stało. si~ 
poradnictwo charakterologiczne. Maleńkie przytulne mieszka­
nie pełne książek, obrazów, bibelotów, z 

1

którycb każde posia­
dało ciekawą historię, a wszystkie razem tworzyły urzekający 
klimat, zamieniło się w poradnię. Przychodziły młode małżeń­
stwa, ;~dzie startują~y w samodzielnym życiu, którym . „coś nie 
wyszło . Na wszystkich w szeroko otwartych drzwiach czekała 
uśmiechnięta P<mi Profesor. Przychodzili po pomoc, po radę, 
a często tylko po to, by ktoś uważnie ich wysłuchał. Pani Pro­
fesor umiała słuchać, nie udzielała rad, ale w sobie tylko wia­
domy sposób sprawiała, że po niedługim czasie ci sami Judzie 

dzwonili do jej drzwi, tym razem, by podzielić się dobrą no­
winą, razem przeżywać radość sukcesu, by wreszcie wspólnie 
pomilczeć, zobaczyć przyjazny, pełen zrozumienia uśmiech w 
szarych oczach Pani Profesor i już przez to samo poczuć się 
lepszym. 

Za ten uśmiech właśnie, za niezwyklą pogodę ducha, optymizm, 
a nade wszystko za serce otwarte szeroko dla wszystkich potrze­
bujących oparcia, pomocy i miłości , otrzymała w 1971 r. „Order 
Uśmiechu". Posiadała już wówczas nadany przez Radę . Pań­
stwa w 1958 r. tytuł honorowy i odznakę Z"•służonego Nauczy­
ciela PRL. 

Dr Natalia Han-Ilgiewicz zmarła w Łodzi dnia 13 sierpnia 
1978 roku. 
Pamiętamy :r. wdzięcznością czułą, te była! 
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~ Jeszcze PoAr64 nas luiłzle, lrtłny 
dzieło rj\k I umysłu człowfeczero 
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D w!e' zielone latarenki witajłl mnie 
w korytarzu starej czynszówki. Pro­
wa-0.zą mrQ~znym labiryntem, między 
przedziwnymi cieniami .zagraconegc 
wnętrza, aż do mocno zdezelowane,~ 

fotela. Wreszcie sadowią się na Qparciu, bli~ko 
wspania1ego mi:;nierukiego pieca. Wielki czarny 
kot wc1ąz obserwuje mnie uważnie, jakby py­
tając - po co zakłócam spokój tego niesamo-
wttego domu. · 
Duży naroimy pokój przedwojennej kamieni­

cy jest innym światem, inną zgoła planetą, 
f;dzie czas i przestrzeń róinych kultUt" i st'ule­
ci trwają obok siebie w doskonałej zgodzie. 
Ja,<by za oi:nami, odgrodzone ciężkim! portie­
rami, z,.e istmało wielkie miasto, ruchliwe 
s<irz;>i.v»c.n. ~, ze swym hałasem współczesnej 
bylejairn~ci i po~piechu. 

Tu - wbr ew niszczą-:emu czasowi - kadzi­
dlan-. stupa vitarzyka domowego, indochil'lside, 
porcelanowe cacko sprzed pięciuset lat, cerami­

. czne po~ążki wschodnich bóstw, najdoskonaiej 
egzys~ują ol>ok Mleczkowego rysunku... „Oby­
watelu! Nie p 'eprz bez sensu!" •.. 

Ciemne wnętrze rozświetlają lekko dwa ha­
remowe lampiony. Ich witrażowy refleks odbija 
się na tarczy stojącego w rogu wikto!l"iańskiego 
zegara z pozytywką. Scial}y obite perskimi ko­
biercami i oponami namiotów tureckich, pełne 
broni, obrazów, indyjskich płaskoIZeźb. W bi­
bliotecznych szafach jeden z najcenniejszych w 
Polsce księgozbiorów z zakresu bronioznaws­
twa. Obok tłoczą się po sąsiedzku cudowne an­
gielskie fajanse „Oxford" i „Wedgwood" i uni­
kalne egzmplarze porcelany sevrskiej, „miśni", 
japońskiej. Między dzbanus,zkiem z tzw. cza!l"­
nej porcelany miśnieńskiej a arcyrzadkim ser­
wisem „seto", japońskiej porcelany ltobaltowa­
nej l złoconej stoi sobie rozparty wsiowy dzban 
gliniany z: leźajskiego jarmarku. Dziwnie jakoś 
pasują do siebie dwie tarcze tureckie, · tzw. 
miecz: proroka (broń Lndoperska), szabla typu 
kili.cz rodem z Syrii i przedstawiciel zupełnie 
innego świata i epoki - słynny colt, kaliber 
45 mm, tzw. peacemaker (granicmy uspoka­
jacz), znany każdemu miłośnikowi westernów. 

Powoli odzyskuję mowę i zdolność myślenia, 
choć nadal nie mogę ochłonąć z: wrażenia ... ra­
ny boskie!, że też jeszcze są takie domy w tym 
kraju, po którym przeszły wszystkie wojny ... 

- ~kąd to wszystko?, czy to naprawdę ory­
ginały?._ 

- Ależ oczywiście. Przecież to należalo do 
mojej rodziny od przynajmniej trzech stuleci. 
Polskie domy, zwłaszcza na potudniowych kre­
sach wschodnich nasiąkaJ11 kulturą orientalną. 
Pełne by!11 broni, zdobycz11 w walkach z po­
hańcami, wiele przedmiotów pochodzi z włóczęg 
po świecie różnych niespokojnych duchów w 
rodzinie. Zresztą to, co udalo mi się tu zgro­
madzić to odratowane resztki, niedobitki ocalo­
ne z kataklizmów wojen, powstań, tysięcznych 
przeprowadzek„. od początku ostatniej. wojny, 
te.n dO'Tli jest piętnastym dachem ... 

.„Pan domu przysuwa dQ foteli filigranowy 
stoliczek haremowy, inkrustowany 1':ością sło­
niową, szylkretem, hebanem i macicą perłową 
... pochodzi z końca XVIII wieku, dostała go 
jego babka w prezencie ... 

Kawa w kruchu•tkich chińskich cudeńkach, 
czerwone wino w kryształowych bakaratach, 
świece w barokowym srebrnym świeczniku.,. 
zupełnie nie pojmuję dlaczego pan domu nie 
nosi kontusza ze słuckim pasem. Jego zwykłe 
dżinsy i okulary wydają się nie na miejscu .... 

W mojej rodzinie krąży Legenda, że początek 
świadomemu kolekcjonowaniu broni, porcelany 
i obrazów dal antenat dzielnie stający u boku 
króla Jana III pod Wiedniem. Legenda mówi, 
że Bóg chroni

1 
pijaków, albowiem tenże przo­

dek, srodze zamroczon byl okowitą, stąd po­
szedł mu apetyt wielki na harce z Turczynem. 
Zasię Bóg, :nie tylko ustrzegl go od ran, lecz i 
wszelakim dobrem z tureckiego obozu obda­
rzył. Stąd i początek owych wschodnich zbio­
rów rodzinnych. Potem - pono już na trzeźwo 
- przodek ów stawał dzielnie pod Parkanami, 
rmazując zarzut, jakoby suta beczułka była 
iródlem jego odwagi bitewnej. 

Wiele niestety bezcennych przedmiotów mgi­
nęlo w zawieruchach, a sporo padło lupem 
kradzieży. Zginął na przykład unikalny dziś 
rewolwer kapiszonowy Adamsa, colt kapiszo.no­
wy - kopia szwajcarska, trochę rodzinnej bi­
żuterii.„ ale to już czasy, gdy antyki nabrały 
swej ceny handlowej 'i złodziejskiej. 

~~~zĘto srę~„ 

przypadkiem. Choć może niezupełnie. Tak chy­
ba musiało się stać, w końcu rosłem wśród 
kolekcjonerów, mój 0 jciec posiadal wspanialy • 
zbiór broni... ale przypadek zdarzyl, że sam 
się tym zająłem. 

To bylo w pierwszych miesiącach po wojnie, 
na ziemiach zachodnich. Szaber kwitl na całe­
go, różne ba.ndy darly co mogły z poniemiec­
kiego mienia, z porozbijanych, porabowanych 
przez Niemców zbiorów z całej Europy. W ce­
nie były dywany, meble, maszyn11. Kto wtedy 
patrzyl na jakieś stare szable. 
Miałem wtedy pięć lat. Idąc • ojcem, wlaz­

łem za potrzebą w krzaki i nadziałem •ię ato­
pą na coś ostrego. Rozharatałem nogę, ale owo 
coś wyszarpałem z ziemi i przywlokłem do 
domu. Pewnie marzylem o azabli Kmi.cica." o­
czyściłem toto jak umiałem, z pomocą ojca ja­
ko tako zakonserwowalem i to był mój pierw­
azy własny egzemplarz. Dopiero po latach, już 
tkwiąc w zbieractwie po uszy, pokazałem rzecz 
nieodżałowanej pamięci prof. Marianowiczowi, 
memu mistrzowi... to był niedościgły wzór zna­
wcy t pasjanata broni... On dopiero powiedział, 
że jest to bardzo stary i cenny kindżał kauka­
ski z polowy XV wieku. Jego unikalność po­
dwajają wytrawione na ostrzu napisy. Prof. 
Marianowicz odczytal je jako stare kaukaskie 
zaklęcia mające chronić w walce. No i tak się 
zaćzęło. Czas byl niespokojny, wiele bezce.nnych 
rzeczy niszczała bezpańsko, więc kupowałem, 
ciulałem. W sposób naturalny, wchodząc coraz 
olębiej w tematykę broni, zacząłem gromadzić 
fachową literaturę, studiować zbiory muzealne, 
pytać znawców. 

Powoli poznawalem 1tare tech11,ikt wyrabiania 
broni, uczyłem . aif ntukł komerwacjł IUICht>-

10an11ch orygtnal61o, wreszcie 1am zacząlem ba­
wić 1ię w p«itnerza. 

Ta zabawa trwa do dzfś, ale dlugo nie bylo 
to jedyne moje · zajęcie. Może raczej wątek, u­
parcie snujący się między mnóstwem innych 
rzeczy, które mnie pochłanialy. 

Mam w życiorysie studia w krakowskiej 
Szkole Teatralnej, bylem aktorem teatru „38" 
u Waldemara Krugera, w „Piwnicy pod Bara-

JOLANT A WROAS'KA 

Płatnerz 
nami" pisywalem teksty piosenek, wiersze, wy.s­
tępowalem. Potem byl okres studiów na. wy­
dziale historycznym UJ i w Akademii Sztuk 
Pięknych. Z końcem lat sześćdziesiątych prowa­
dzilem klub „Bialy Sloń", zalożony przez Ko­
mendę Miejską MO i Zarząd Wojewódzki ZMS 
w Katowicach. Klub dla młodzieży bezpańskiej, 
zaniedbanej, potrzebującej serca. Calkiem pry­
watnie jestem jeszcze żeglarzem z patentem 
sternika, no i hodowcą kota.. ale wlaściwie to 
Drakula hoduje mnie, to jest unikaln11 egzem­
plarz: „czarny panter kieszonkowy".„ 

„Czarny panter" domaga się karmienia, więc 
gqspodarz, sz:ytkując przekąskę, pozwala mi s'.ę 
snuć po tym zdumiewającym mieszkaniu. Już 

. nie budzi zdziwienia renesansowy fotel-roż­
niak, przyrzucony klamotami, :r: królującym na 

jeśU możea.1 ntą machać przez part godzin 
to znaczy, że jest prawdziwa. 
Każda kopia, wykonana bez znajomości tech­

niki użycia jest ero rozpoznania. Potwornie 
ciężkim średniowiecznym miecźem nikt nie wy­
wijal przez kwadrans, tylko w wielogodzinnych 
bitwach na serio. O życie. Dlatego najwspa­
nialszymi znawcami brani, malarstwa, każdej 
innej dziedziny, bywają często nie utytułowani 
eksperc'i, lecz wariaci, pasjonaci, maniacko sie­
dzący w temacie. Bo oni wkładają w to calą 
duszę. Starają się poznać epokę, zrozumieć tam­
tych ludzi, ich mentalność, czynniki kulturowe, 
decydujące o takim, a nie innym sposobie wal­

'ki. Inne przecież wymogi musiał speŁniać miecz 
z epoki brązu, gdy nie zn<Ino jeszcze · żelaza, 
inne - perska sz-abla w warunkach pustyni. 
Pewnie dlatego '!pSZyscy genialni fałszerze, ja­
kich zna historia, na których falsyfikatach pa­
daJy sławne nazwiska, to byli pierwszorzędni 
znawcy tematu. Może trochę tak, jak z żegla-

, rzami. Najwspanialsi ludzie morza, wiedzący 

wszystko o morzu i statkach, nigdy nie nosili 
w klapie oznak slawnych klubów żeglarskich„. 

Kiedy zacząłem robić kopie broni japońskiej, 
musiałem najpierw wiedzieć dlaczego ich broń 
ukształtowała się tak, a nie inaczej. Jaki 
wplyw na techniki walki miaia kultura, klimat, 
wiedza o metalach i ich obróbce. Wreszcie 
czy i w jakim stopniu wzrost ludzi Daiekiego 
Wschodu wplywal na typ fechtunku. 

fDEAŁ R~KODZIEŁA 

platnerskieqo to geniaLna kopia. Wykonana we­
dlug techniki oryginalnej, ze znajomością me­
tody obróbki, trawienia metalu, no i zasad u­
życia. Ale nie jest sztuką zrobić rzecz, tak jak­
by wlaśnie wyszła wprost z pracowni p«itne-

Węgierka. Fragment ostrza z rakiem stali (korozja) 

ich szczycie husarskim szyszakiem„. Zrobilem 
go niedawno, dojrzewam do wykonania całej 
zbroi husarza. A to - to jest tzw. „hu.ndgugel", 
hełm z epoki bitwy pod Grunwald€m. Nazwa­
ny tak z racji wydlużonej części twarzowej. 
Jeszcze go nie skończyłem ... 

Nad biblioteką wisi oryginalny autopo.rtret 
Malczewskiego, obok - dwie polskie szable bo­
jowe. Jedna z 1831, druga :r: 1863 roku i po· 
wstańczy krzyż żałobny." 

ROJUMIEC DUSZĘ 
~ 

Broń, prosz~ pani, ma swą duszę. Nie wy· 
starcz11 umieć określić jej wiek, pochodzenie, 
zastosowanie. Trzeba ją czuć i rozumieć. Be 
tak się składa, że historię czlowieczych cywili­
zacji można aprowadzić do historii broni. Zadna 
tnna dziedzina ludzkiej działalności :nie zawie· 
ra w aobie' tyle wiedzy o ludziach. Okrutne to, 
ale najwspanialsze wzloty myśli i rękodzieła, 
geniuss i po.t, poświęcił człowiek na wymyśla­
nie narzędzi do zabijania. Coraz precyzyjniej­
szych i skuteczniejszych. To wojenne rzemiO· 
sło pchalo ludzką wiedzę z zakresu materiało­
znawstwa, obróbki metali, wytrzymałości i sze· 
regu innych zagadnień, · które shiżyly także, O· 
czywiście, celom pokojowym, ale źródłem ich 
była potrzeba zabijania. Czasem myślę; że broń 
jest symbolem gatunku homo sapiens... racze3 
homo ledwo sapiens ••• 
Może dlatego platnerz muat być czlowiekiem 

otwartym? Bo p«itnerz - to rzemieślnik t pla­
styk. Materiałoznawca ł ślusarz. Kowal, histo­
ryk t szermierz. I psycholog. Broń dużo potrafi 
powiedzieć o t11ch, którzy ją stworzyli i tych, 
którz11 jej używali. Ale też trzeba przekraczać 
granice czasu, ~ozumieć jak t dlaczego po· 
wstawały techniki wytwarzania broni, jej kon­
serwacji .•• Wie pani dlaczego tak wiele slaic 
traciło swą reputacje myląc kopię z or11gina· 
łem~ 

Wielu .1 tt1Ch ekspertów wiedziaP.o wszystko 
o epoce, technir.e kucia st(lli, o wazystkim. Za· 
pominali tylko o jed.nym. Broń - poza zdobie­
niami i upiększeniami, slużyć miala jednemu 
celowi - walce. A więc wszystko, ksztalt i 
typ metalu, rodzaj gardy i wyważenie, wszys­
tko to mialo być ściśle podporządkowane tun­
kcji naczelnej. A chodził.o o życie, o skutecz­
ność w walce. Wbijal mi to do glowy mój oj­
ciec, znakomity fachmistrz i żołnierz: Jeśli 
przeprowadziłeś już wszystkie badania, eksper­
tyzę chemiczną metalu, technikę wyk.Onania t 
konserwacji i wciąż nie masz pewności, cz11 
to falsyfikat, czy oryginal, zrób jeszcze jedną 
próbę. Próbę walki tą bronią Musisz więc znać 
technikę poslugiwania się tą właśnie bronią. 
Jdli Zeż11 10 ręku, jeśli jest dobrze wyważona, 

rza damasceńskiego z XII wieku, ezy średnio­
wiecznego amsterdamczyka. Wykonać kopię o­
ryginału „jak. nowego" potrafi byle rzemieśinik. 
Moją ideą. jest robić kopie tak, by znawca za­
chwycil aię, jakby trzymał w dłoni oryginal, u­
ratowany z topieli czasu. Ze wszystkimi śla­
dami uszkodzeń powstałych w używaniu, prze­
tarć na rękojeści w miejscach, gdzie pracowa­
ły palce walczącego. Jeśli powstaly uszczerbki, 
muszą być naprawione tak, jakby je naprawlal 
platnerz, powiedzmy w trzydzieści lat po lwy­
kananiu broni. Więc w techni.ce konserwacji 
wówczas stosowa.nej. JeśN jest to - dajmy na 
to - polska karabela z końca XVII wieku, to 
must wyglądać tak, jakby miała te swoje trzy­
sta lat. Tak, jak wyglądać może ,atal, kuta 
tamtą techniką, trawiona, i hartowana, napra­
wiana t m6w używana. Ze śladami skorodo­
wań - tzw. „rakiem stali" - po trzech 1tu­
ieciach istnienia. 
Słowem - genialna kopia must wyglądać jak 

uratowany i odrestaurowany oryginał. 
Nie zajmuję się zresztą tylko bronią białą. 

Broń palna to moje drugie dziecko. Tu też 
trzeba znać .nie tylko genialne pomysly kon­
strukcyjne Samuela Colta, ale rozumieć po co 
mu były czterdziestki piątki wyrywające polo­
wę pleców„_ 

Wie pani, kiedy poczułem największą może 
satysfakcję? Kiedy jak-O ekspert sądowy udo­
!pOdnilem mord€rstwo dokonane przy pomocy 
kusz11„. Tak jest, średniowiecznej kuszy, z któ­
rej wystrzelono nóż. Żadna ekspertyza bali­
styczna, ant badanie kąta uderzenia noża w 
cialo :nie dawały pewności. Ale swego czasu 
zrobiłem kopię takiej kuszy dla jednego z mu­
zeów t znaiem technikę poslugiwania się tym 
rodzajem broni oraz skutek, jak.i wywoływała 
w ciele trafionego. 

Wspólczesny płatnerz, je§li chce by6 napraw­
df znakomity, a jego prace cenione nie tylko 
wśród prywatnych kolekcjonerów, ale t wśród 
muzealników i historyków kultur.y, ma trud­
niejsze zada.nie niż jego przodkoiliie w -tym fa-
chu. , 
Niegdyś płatnerz 1tanowil końcowe ogniwo w 

produkcji broni. Byli wówczas szabelnicy, zaj­
mujący się kuciem samej klingi, miecznicy -
wykuwający oatrza mieczy. Byli zbrojmistrze, 
szykujący kolczugi i zbroje lite. Byl pasamonik 
robiący wszystkie okucia, klamry, montujący 
rzemienie. Zliotnik zdobil. Platnerz byl tym, 
który opracowywal kształt, wprowadzal nowin­
ki technologiczne, mając pluto.n wykonawców 
do pomocy. 

Dzisiaj - platnerz musi umieć to wszystko 
zrobić sam. 
Znać się na kowalstwie t na technikach wy­

trawiania stali, na konserwacji we wszystkich 
epokach i na 11zermierce. 
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NfE fSTNłEC BEZ CELU 

Cokolwiek robisz - rób ~ pożytkiem dla lu· 
dzi. Tak mnie uczono, tak chcę żyć. Nie potra­
fię zamknąć się w ciszy pracowni i dłubać, 
mając w nosie wszystko WQkól. Nie chcę żyć 
tylko dla siebie. Może t-0 rodzaj manii, ale 
chciałbym zostawić po aobie jakiś ślad, może 
kropelkę pamięci ... 

O, tu ma pa.ni dokumenty: Podziękowanie 
Ministerstwa Kultury t Sztuki za da11, jaki wy­
konałem dla kanclerza Amtrii Bruno Krei­
skiego. Zrobiłem wted11 hmarski szyszak z bo­
gatymi srebrzeniami, sadzony · prawdziwymi 
kamieniami. Potem wykonywałem zamówienia 
na dekorację wnętrz polskich ambasad. Zrobi­
łem salę u Wierzynka z kopiami broni i zbroi 
polskich. Dla palacu w Radziejowi.cach, gdzie 
dziś mieści się Dom Pracy Twórczej Minister­
stwa Kultury, robilem kopie, t-0 samo - w 
darze - dla Centrum Zdrowia Dziecka. O, a tu 
jest Zaświadczenie Spóldzielnt Pracy Twórczej 
„PLASTYKA", że udzie!ilem bonifikaty (czyli 
praktycznie zrobiłem za darmo) na sumę 565.400 
zl przy realizacji konserwacyjnych robót na­
grobka Baumeitterów na Cmentarzu· Żydo• 
wskim w Warszawie •.• Włe pani, kUldy zalat­
wiałem tę bonifikatę w Ministerstwte, uslysza• 
lem jak damy administracyjne chichotały mię­
dzy sobą, że takiego idiotę co bez przymusu 
daje państwu w prezencie pól miliona, to trze­
ba zamknąć, bo jest niebezpieczny ••. 

Nie to zabolało, że o mnie, bardziej, że te 
glupie oęli nigdy w życiu nie zrobiły inie dla 
innych, łapy i móżdżki mają k'sobie, jak ma­
wia lud. To najbardziej bolt, że tyle ludzkiej 
pasji, mtiości. piękna popieleje między durnia­
mi I 

Kiedy robiłem wielkq ek1pozycjf broni dla 
11talej wystawy 10 Mu.zeum Grunwaldu, praco­
walo tam wraz ze mną mrowie bezimiennych. 
rzemieślników, hobbystów, kt6'rzy chcieli zwy­
czajnie, bez fanfar, zostawił coś po sobie. Traf 
chciał, że zaraz potem zrobil aię zamęt, w kra­
ju zmiana ekipy, dawni zleceniodawcy odeszli, 
nowi piinowali czego innego. I tak o(lrom pra­
cy obyl się bez glupiego - dziękuję. - Nikt 
nie czekał na ordery, ale trochę przykro, że 
tak bez słowa zbyto ludzi... Zresztą, mam i 
odznaczenia „Zasłużonego ,DzialacM Kultury" t 
„Za opiekę nad zabytkami". 

Nie mówię tego wsz11stkiego, b11 1ię chwali~. 
Wiem po prostu, że tTochę mojej pracy jest, 
istnieje między ludźmi, że zostal ślad ..• I nie po 
to mówię, żeby odgrywać się na durnych u­
rzędniczkach. O jedno mi chodzi. Jeśli naród 
nie szanuje swoich pasjonatów, jeśli trwoni i 
ośmiesza ludzkie serca, będzie karlal. 
Mówią, że świat rozsądnymi stoi, ale szalo­

nymi idzie naprzód. Dużo w tym prawdy, bo 
gdzie jest tyle pasji, tyle woli poznania, tyle 
nadziei"' na osiągnięcie mistrzostwa, jeśli nie w 
zapaleńcach, którzy na przekór wszystkim prze­
szkodom i drwinom pną się do tego swojego 
idealu. To przecież oni uczą szacunku dla ~­
boty. Malo - wykonane:; dobrze, wykonanej 
doskonale. 

Nie szanujemy takich ludzł. Zabija ich 
śmiech i lekceważe.nie. A to oni - ludwisarze, 
konserwatorzy starych mebli, platnerze , tylu 
inn11ch chronią przed zagładą unikalne zawody 
i caly ogrom materialne; kultury narodu. 
Powoli topimy się w chamstwie, znieczulicy, 
pogardzie dla tych, ~ łtiekaniecznie pieniądze 
umieją robić, ale za to pozwalają trwać w 
człowieczeństwie ... 
~ Dla mnie przekleństwem takiego myślenia 
jest najbliższa mi dziedzina platnerstwa. Czy 
tak zwany ogól ma w ogóle zielone pojęcie kim 
jest płatnerz i co on takiego robi? A sprawa 
reklamy polskiej kultury za-granicą? :Dzisiaj, 
proszę pani, roi się na świecie od ludzi pragną­
cych otaczać się pięknymi przedmiotami. Zna­
komite kopie broni palnej i bialej osiągają na 
Zachodzie kolosalne ceny. Kolekcjonerzy płacą 
za wierność oryginalom. A my? Polska nie 
miała nigdy zbyt wielkich tradycji płatnerskich, 
większość brom.i sprowadzano ze Wschodu i Za­
chodu lub zdobywa'Tl-0 w walce na W schodzie 
i Zachodzie. I wUiśnie dlatego polska broń sta­
nowi dziś unikalny rarytaa dla znawców. Bo 
jest konglomeratem technik platnerski.ch i 
szennierczych z całego świata. Czerpano wzory 
zewsząd, uczono się od wszystki.ch. To, co naj­
lepsze - wykorzystywano i udoskonalano. Dla­
tego dziś wiele egzemplarzy polskiej broni nie 
ma ' sobie równych na świecie. Także w ce­
nach!!! My zaś - zamiast eksportować wyroby 
polskich platnerzy za ciężkie i potrzebne dewi-, 
zy, a przy tym reklamować i upowszechniać 
dorobek polskiej kultury my mamy to 
wszystko w nosie. Robić pieniądze i to duże 
pieniądze na sprzedaży dziel plastyków to i ho­
nor, i zysk.. cicho 3est w tej sprawie i jakby 
wstyd glośno mówić o szablach, kiedy kryzys 
i mięsa brakuje. 
Upowszechniać sztukę p9lską - znaczy uczy~ 

ludzi szacunku dla samych siebie, dla swego 
narodu. I uczyć piękna. 

Dlatego chciałbym jeszcze zrealizować swe 
wielkie marzenie. Wyskrobalem trochę grosza, 
1lciułałem t kupiłem niewielki dworek pod 
Krakowem, śliczną staroć z początku XIX wie­
ku. 

Pew.no jeszcze włożę w remont sporo pienię­
dzy, ale chcę tam urządzi~ prywatne muzeum 
broni. Udostępnić swe rodzinne zbiory oraz 
własne kopie - dla wszystkich. Chciałbym, 
żeby dzieciaki uczyły się historii Polski trzv­
mając w ręku bulat turecki zdobyty na po­
hańcach pod Wiedniem, albo szablę z czasów 
powstań narodowvch. 

A jak już mi się to uda, llędę mógl powie­
dzieć, że dałem coś ludziom„. 

Do drzwi odprowadził mnie Drakula, przepa­
sany pasem słuckim i prz::v karabeli. Dumnie 
kroczył na dwóch łapach, trzymając w dłoni 
- pardon - w ' łapie, srebrny kandelabr ... 

Panu TOMASZOWI JAXA MOKULSKIEMU 
z Bytomia składam serdeczne podziękowanie 
".a udostepnienie mi swych zbiorów i dokumen-. 
fów oraz za czas poświęcony rozmowie. 
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Widok śmierci 

Chmurv nad wyspą wciąż się gromfłdzily. 
Stały prąd ro3grzanego powietrza unosił się 
przez cały dzie11 nad górą i wzbijał iu .dzie­
sięć tysięcy stóp; kłębiące się masy gazu stło­
czyły się w jednym miejscu, każdej chwili go-

. towe wybuchnąć. Pod wieczór sło1l.ce znikło 
i miej sce światla dnia zajął miedziany poblask. 
Nawet to powietrze, które płynęło znad mo­
rza, było gorące i nie przynosiło orzeźwienia. 
Woda, drzewa i różowe skały utraciły barwy 
pod nawisem białych i brunatnych chmur. 
Prosperowały , jedynie muchy, czemiące swoje­
go wladcę i wyprute flaki, które wyglądały 
niby stos połyskliwego węgla. Nawet kiedy 
Simonowi pękła w nosie żyłka i zaczęła pły­
nąć świeża krew, zostawiły go w spokoju, 
przedkładając nad nią wyborny smak łw1ni. 

Wraz z upływem krwi atak Simona prze­
szedł w odrętwienie. Leżał na macie z pnączy, 
.,_ tymczasem nadszedł wieczór i w ch'.nmrach 
ciągle przetaczało się dudnienie. Wreszcie chło­
piec ocknął się i zobaczył niewyraźnie tuź 
przy swojej twarzy ciemną ziemię. Leżał dalej 
nieruchomo z policzkiem przy ziem!, tępo wp~­
trzony przed siebie. Potem obrócił się, pod­
ciągnął stopy i chwycił się pnączy, żeby aię 
podnieść. Gdy targnął pnączami, muchy zer­
wały się z gniewnym bzyczeniem z flaków i 
zaraz przylgnęły do nich znowu. Simon stanlll 
na nogach. Swiatło był<> jakieś zaziemskie. 
Wladca Much wyglądał niby czarna kula na 
patyku. 

Simon powiedział głośno w 11troru1 polanki: 
- Co innego moż.a zrobić? 
Nie było odpowiedzi. Odwrócił !i' i wypełzł 

przez pnącza w mrok lasu. Szedł między drzf­
wami i z twarzą pozbawioną wszelkiego wy-, 
razu i krwią zakrzepłą wokół ust. Czasem 
tylko, gdy rozsuwał pnącza i obierał dalszą 
drogę według ukształtowania terenu, usta u­
kładały mu się w bezgłośne słowa. 

Niebawem pnącza przerzedziły 1ię i tu, i 
6wdzie między drzewa padały z nieba rzadkie 
plamy perłowego· światła. Był to crzbiet wy1-
py, lekkie wzniesienie u podn0ża góry, gdzie 
kończyła się niezgłębiona dżungla. Otwart11 

·przestrzeti przeplatały krzaki i ogromne drze­
.wa, i w miarę jak Las stawał się rzadszy, teren 
wznosił się coraz stromiej, Simon wciąż szedł, 
chwiejąc się czasem ze zmęczenia, lecz nigdy 
nie ustając. Nie miał w oczach zwykłej we­
sołości i szedł z jakimś p0nurym :zdecydowa­
niem, jak starzec. 

Zatoczył się pod nagłym uderzeniem wiatru 
i wówczas spostrzegł, te 1Stoi na nagiej skal• 
pod miedzianym niebem. Stwierdził, że ledwie 
powłóczy nogami i boli 10 język. Gdy wiatr 
dosięgnął wierzchołka góry, Simon . zauwa%ył 
jakiś ruch, trzepotanie czegoś błękitnego na tle 
buryich· chmur. Piął się z trudem naprzód, a 
wiatr znów uderzył, tym razem mocniejszy i 
targnął koronami drzew, aż się ugięły 1 ~szu­
miały. Jakaś zgięta w pałąk postać ńa wie.rz­
chołku rozprostowała. się nagle i 11pojrzała na 
Simona z góry. Chłopiec schylił tłow, l mo-
zolnie piął się dalej. · 

Muchy również znalazły tę postać .. Spło­
szone ruchem zrywały się na krótk~ chwllt: 
tworząc ciemną chmurę wokół jej głowy. Po· 
tern, gdy błękitna czasza spadochronu opadł< 
I tęga postać skłaniała się z westchnieniem kt; 
przodowi, znów ją obsiadły. 

Simon poczuł, że uderza kolanami w skałę 
Podczołgał się bliżej f wkrótce zrozumiał. Plą­
tanina linek wyjawiła mu mechanikę tej ca­
łej parodii; przyjrzał się białym kościom po­
liczkowym, zębom, kolorom rozkładu. Zobaczył 
jak guma i płótno niemiłosiernie krępują te 
nieszczęsne ciało, które już powinno ulec roz. 
padowi. Potem znowu powiał wiatr I po­
stać uniosła się, skłoniła i zionęła na Simon• ' 
smrodem. Simon stanął iu czworakach I zwy­
miotował ws-zystko, co miał w żołądku, Potem 
zabrał się do linek spadochronu; wyplątał 
je ze skał i uwolnił postać od z11iewagi wia­
tru. 

Wreszcie odwrócił •ł• ł spojrzał ku plaży. 
Ognisko koło granitowej płyty zgasło, a w 
każdym razie nie dymiło. Nieco dalej, Z'& 
rzeczką, przy wielkim odłamie skały, unosił• 
sią ku niebu cienka strużka dymu. Lekcewa­
żąc muchy zrobił z dłoni daszek nad oczam'. 
1 wytężył wzrok. Nawet .z tej odległośc~ zdoł~ł 
stwierdzić, że przy ognisku była . większ~sć 
chłopców, jeżeli nie :v~zyscy. A . więc p~eme­
śli obóz w inne m1eJsce, daleJ od zwierza: 
Myśląc o tym spojrzał na cuchn~ce zwłoki 
obok siebie. Zwierz, choć straszny, J•~t ealkiem 
nie6zkodliwy, 1 trzeba o tym jak naj1:zybciej 
wszystkich powiadom~ć. Ruszył w dół! li:ez 
nogi ugięły się pod mm. Z~brał wszystkie siły 
1 słaniając się zaczął schodzić. 

- Popływajmy - rzekł Ralf - te ~dno 
nam zostało. 

Prosiaczek badał przez soczewk4l srohe ni„ 
bo. 

- Nie podobaj~ mi się te chmury. l'ami~­
tau, jak lało zaraz po naszym lądowaniu? 

- Znowu będzie lało. 
Ralf skoczył do wody. Na skraju basenu ba­

wiło się kilku maluchów, próbując znaleźć 
ulgę w wodzie, która była gorętsza od krwi. 
Pr<>siaczek zdjął okulary, zanurzył się ostroż­
nie i włotył je s powrotem. Ralf :wyplyn'1 

8 ODGŁOSY. 

I I 

Literaeka nagroda llobla' 83 

na powierzchnię i prysn~ł na niego wodą . 
- Uważaj, moje okulary! - krzyknął Pro­

siaczek. - Jak mi je oblejesz, będę musiał . 
\\-,vjść i wytrzeć. 

Ralf znowu puśclł strugę wody na Prosiacz­
ka i nie trafił. Roześmiał sif! pewien, że Pro­
siaczek jak zwykle wycofa się potulnie w 
pełnym boleści milczeniu. On jednak zaczął 
tłuc rękami wodę. 

- Przestań! -wrzasnął - Sł·yszyn? 
Z wściekłością bryzgał wodą w twarz Ral-

ra. / 
- Dobrze ju±. dobrze - po\viedział Ralf. 

- Nie w~ciekaj się. 
Prosiaczek prz~stał tlur. wod~. 
- Głowa mnie boli. Chciałbym, żeby si~ o-

chłodziło. 
- Żeby zaczął padać deszcz. 
- Żebyśmy mogli znaleźć się w domu. 
Prosiaczek położył się na pochyłym brze­

gu basenu. Brzuch mu zapadł, a osiadłe na 
nim kropelki wody zaczęły obsycha(', Ralf 
puścił strugQ wody w niebo. ' Położenie słor'lc:i 
można było odgadnąć po swictlbtej plamce po-

WILLI.AM GOLDrNG 

Ralf spojrzał na niego szybko l Pro!laezek 
zaczerwienił się. 

- żeby.„ żeby upewnić si•. ł.e nic złego się 
nie stanie. 

Ralf wypuścił strugę wody z ust. 

Jeszcze 11lm Ralf i Prosiaczek doszli do 
gromady Jacka, z daleka już usłyszeli wrza­
wę. W miejscu, gdzie palmy zostawiły szeroki 
pas zieleni pomiędzy brzegiem a lasem, ro­
sła trawa. Nieco niżej leżał biały piach na­
mieciony poza linię przypływu, ciepły, suchy, 
zdeptany. Za tą połacią piachu była skała opa­
dająca ku lagunie. Za skałą znowu wąska 
wstęga piachu, a dalej już woda. Na skale 
połonęlo ognisko l. tłuszcz z pieczonego mię­
sa skapywał w niewidoczne płomienie. Wszy-

Wladca much 
(fragment powieści) 

Lata płę6dzłe.ł~te - Jak 
pewuechnie się uznaje --- były 
dla llteratury angielskiej 
okresem przełomowym. Pośród 
wielu nazwisk w zakresie 
powieści - a przeciei; nie o 
powieści tylko należa.loby 
mówić - wymienia 'iię przede 
wszystkim Angusa Wilsona, 
głośny debiut Kingsleya Ami>ll. 
Ala.na SillUoe, Grahama · 
Greene'a, Lawrence'a. Durrell.t 
1a jego „Kwartetem 
Aleksandryjskim", Iris Murdoch 
i Johna Braine'a. Na tę listę 
&wczesnych rewelatorów powie­
iicl wpisuje się także, urodzony 
w roku 1911, William Goldinl{, 
nauczyciel szkoły średniej w 
Salisbury, Tu właśnie, w wielrn 
ł3 lat, napisał swoją pierwsz~ 
powieść „\'Vładea much" 
(„Lord of the Flles"), kt6ra · · 
.luz u początków twórezoścl 
u~pewniła mu uznanie. Mo:i:n .t 
rr:rc, ie utwór ten - mimo 

l:t Golding napisał Jeszcze 
kilka powieści: „Spadkobiercy„ 
(,„The Inherltors" - 1955), 
„Wieża" („The Splre" - 196ł), 
„Darkness Vlsible" I „Rites of 
Passa.ge" - 19'79 .;_ na.Idy do 
13-tułów najbardziej znanych i 
Ouma.czonych (autorem 
przekładu polskiego jest Wacław 
Niepokólczyckl). Nie bez 
znaczenia dla tego stanu rzeczy 
była adaptacja fllmowa tej 
powfeścl, której dokonał sam 
Peter Brook. 

Zaliczany do 
najwybitniejszych spo~ród 
żyjących pisarzy angielskich 
.iest William Golding twórcą. 
fabuł alegorycznych o 
moralizatorskim charakterz«" 
Stąd często zestawia ~fę Jego 
powieści z dziełami Kafki i 
Camun. 'Cywllh:acyjne 
tloświadczenla człowieka 
XX wieku nadały pisarstwu 
autora „,Vładcy much" tony 

paymtlłycane ł mroeime. 
Ekstremalne granice ludzkiej 
natury, wh\-"isekc]a zła w tel 
naturze zakorzenionego - ote 
5ocjopsychologlczne Intencje, 
które określają ideologię 
przyi:>owieścl Goldinga, Taka 
jest I ostatnia powieść 
tegorocznego laureata Nobla 
„Rites 4łf Passage", sa którll 
otrzyma~ znaczącą nagrodę 
„Booker Prlze". 

William Golding, cho6 
aznany, nie naldy do pisany 
powszechnie .znanych. Dlatero 
też, mając na uwadze to, li 
niektóre jego powieści ukasaly 
:<1ię w Polskim przekładzie 
dobrych kilkanaście lat tem•, 
postanowiliśmy zacytować w 
obszernym fragmencie bodaJ 
naJwł'bitniejsz1 utw6r 
Goldłn1a, to jesł „Wla.de• 
much". 

G. ,_. 

lł:ya. Jatttuz Szyma'l\ałei..Glau 

•r6cł chmur. Ukląkł w wodzie rozjerzał się. scy chłopcy 1 wyspy, oprócz Ralfa, Prosiae:a­
ka i Simona oraz dwóch zajmujących si41 pie­
czeniem mięsa, byli na murawie. Smiali •i•, 
śpiewali, leżeli lub siedzieli trzymając w r•­
kach mięso. Sądząc jednak po zatłuszczonych 
twarzach jedzenie mięsa było jut na ukoń­
czeniu. Niektórzy popijali wodę z łupin ko­
kosowych. Przed rozpoczęciem uczty przywle­
czono na ~rodek trawnika ogromni\ kłodę I 
Jack siedział na niej wymalowany I ustrojo­
ny niby jakiś bożek. Przy nim, na świeżych 
liściach, leżał stos mięsa, owoców 1 łupiny ko­
kosowe napełnione wodą. 

- Gdzie są wszyscy? 
Prosiaczek siadł. 
- Pewnie w azałasach. 
- Gdzie Samieryk? 
- I Bill? 
Pro11riaczek wskazał za sran!tową płyt._. 
- Poszli tam. Do Jacka na ucztę. 
- Niech sobie Id!\ - rzekł Ralf 1 zakłopo-

taniem. - -Co mnie to obchodzi. 
- żeby zjeść kawałek mięsa„. 
- I polować - powiedział Ral! - i bawić 

si• w szczep dzikich, i pomalować się barwami 
wojennymi. 

Prosiaczek grzebał pod wodll w piasku ; nie 
patrzył na Ralfa. 

Może i m1 powinniśmy tam pójść,_ 

Prosiaczek i Ralf doszli do skraju trawiastej 
przestrzeni i chłopcy zauważywszy ich zaczęli 
po kolei milknąć. Tylko jeden stojący koło 

Jacka co4 mówJł. Potem umilkł nawet Mt ! 

Jack odwrócił się. Przez chwilę patrzył na 
Ralfa i ProsiaC'Zka, a trzask palącego si• 
drzew~ był najgłośniejszym dźwiękiem, jaki 
się dało słyszeć ponad burdonem rafy. Ralf 
odwrócił wzrok, a Sam, sądząc, że Ralf patrzy 
na nte:o oskadająco, upuścił ogryzioną kość 1 
nerwowym chichotem. Ralf zrobił krok na• 
przód, szeptał coś cicho do Prosiaczka i obaj 
zachichotali jak Sam. Podnosząc wysoko nogi 
na piasku Ralf szedł dalej. Prosiaczek usiłował 
1wh:dać. 

w tej samej chwili chłopcy, którzy kucha­
rzyli przy oanisku, chwycili nagle wielki ka· 
wał pieczonego mięsa i puścili się z 11im bie­
giem VJ stronę ti:awy. Zderzyli się z Prosia­
czkiem, który się sparzył i zaczął wrzeszczeć i 
podskakiwać. Burza śmiechu rozładowała at­
mosferę i pojednała Ralfa z gromadą. Pro­
siaczek raz jeszcze stał się powszerhnym po­
śmiewiskiem i wszyscy zrobHi się we~eli i 
normalni. , 

Jack wstał i zamachał włącznią. 
- Dajcie im mięsa. 
ChJopcy niosący szpikulec dali Ralfowi i 

Prosiaczkowi po kawale soczystego mięsa. 
Przyjęli' dar przełykając ślinę i stali jedząc 
pod niebem z 1rzmiącej miedzi, które hucza­
ło !'la<;lciągającą burzą. 

Jack znów zamachał wl6czni21. 
- Czy wszyscy zjedli, ile chcieli? 
Mięso · jeszcze było, skwierczalo na 

cach z: drewna, leżało na półmiskach 
Nie nasyciwszy się jeszcze Prosiaczek 
gryzi0111l kość na piach i schyllł 
drug,. 

Jack powtórzył znieeierpliwlony: 
- Czy wszycy zjedli, ile chcieli! 

szpikul· 
z liści. 

cisnął o­
si~ po 

W tonie jego 1łosu brzmiało ostrze±en1e, 
wynikłe z dumy posiadania i chłopcy zaczęli 
jeść szybciej, póki czas. Widząc, i• nie z:apo­
wiada sic, by prędko skończyli, Jack powstał 1 
pnia, który słutył mu za tron i przeszedł ?'"\ 
skraj mura\\fY. Spojrzał na Ralfa i Prosiaczk : 
wyniośle spoza maski z farby. Stal! teraz 
trochę dalej od trawiastego gruntu i jedząc 
Ralf wpatrxwal się w ognisko. Spostrzegł, że 
płomienie stały się widoczne na tle przyćml o­
nego światła. Nadszedł wieczór, ale nie n'.ósł z 
sobą spokojnego piękna, tylko groźbę niepo­
hamowanych mocy. 

- Dajcie mi pić! - rozkazał Jack. 
Henry przyniósł łupinę kokosa, a on zaczął 

pić patrząc na- Ralfa i Prosiaczka sponad nie­
równej skorupy. W brązowych wypukłościach 
jego ramion dnemała siła, a na ramieniu 
stroszyło !li~ poczucie władzy skrzecząc do u­
cha jak małpa. 

- Siadać wseyscy. 
Chłopcy U!iedli przed nim w rztt:dach, ale 

!ta~ i Prosiaczek pozostali nieco dalej, stojąc 
na piasku. Jack zignorował ich na razie, skie­
rował maskę ku siedzącym na piasku 1 uniósł 
wl6ciml\. 

- Kto przyłącza l'l4= do mego szczepu? 
Ralf zrobił nagły ruch i potknął się. Częśd 

ehłopc6w zwróciła ku niemu głowy. 
- Dałem wam jedzenie - rzekł .Tack -

a moi myśliwi będą was strzegli przed Z\vie­
rzem. Kto się przyłącza do mego szczepu? 

.,.- Ja jestem wodzem - powiedział Ralf -
boście mnie wybrali. Musimy pilnować ognia. 
A wy uganiacie się za jedzeniem.„ 

- Sam się uganiasz! - krzyknął Jacls:. -
Spójrz na kość, kt6rll trzymasz w ręku! 

:Ralf poczerwieniał. 
- . Są między nami myśliwi. Zdobywanie 

potywienia to ich obowiązek. 
Jack znowu go zignorował. 
- Kto się przyłącza do mego szczepu i bawi 

się z nami? 
- Ja tu jestem wodrem - powtórzył Ralf z 

drżeniem w głosie. - Co będzie z ogniskiem? 
Poza tym ja mam konchę.„ 

- Ale jej nie trzymasz w · ręku - powie­
dział Jack drwiąco. - Zostawiłeś. Widzis:r;, 
m-dralo? A poza tym koncha jest nieważna 
na tym końcu wyspy. 

Nagle 1trzelił piorun. Tym razem jednak był 
w nim trzask uderzenia, a nie przetaczające •i• dudnienie. . 

- Koncha tutaj tet jest ważna - rzekł Ralf 
- I na całej wyspie. · 

- Tere-fere. 
!tal! przebiegł wzrokiem twarze chłopców. 

Nie znalazł w nich poparcia i odwrócił oczy, 
cnieszany 1 spocony. Prosiaczek szepnął: 

- Ocnisko, ocalenie. 
- Kto 1ię przyłącza do mojego szczepu? 
-Ja. 
- I ja. 
- I ja. 
- Wezmę konchę i zattąb!ę - powiedział 

Ralf słabo. - zwołam zebranie. 
- Nie usłyszymy, 
Prosiaczek trącił Ralfa w rękę. 
- Chodź. Pachnie awanturą. Już się najed­

liśmy. 

Za lasem błysnęło oślepiająco i znów huknął 
piorun, a jeden z malców zaczął pochlipywać. 
Spadły pierW11ze wielkie krople, głośno uderza­
jlle w piach. 

- Idzie burza - rzek Ralf - będzie lało 
jak wtedy, kiedy wylądowaliśmy. Kto teraz 
mlldrzejuy? Gdzie wasze si.a.łasy? Gdzie się 
•chronicie? 
Myśliwi ll' niePokojem patrzyli na niebo 

kulilC się pod uderzeniami deszczu. Fala nie~ 
pokoju rozchwiała szeregi. Migotliwe błyski 
stały się jaśniejsze, a huk piorunów nie do 
zniesienia. Maluchy zaczęły wrzeszczeć i bie­
gać w kółko. 

Jack zeskoczył na piach. 
' - Tańczymy nasz taniec! Dalej! Tańczyć! 

Przebiegł, potykając się w głębokim pia­
sku, na niewielką skalną przestrzeń za o­
gniskiem. Ciemność ł grozę wiszącą w powie­
trzu rozjaśniały tylko błyskawice; za Jackiem 
podątali krzycząc chłopcy. Roger udawał dzika, 
chrząkał 1 zaszarżował na Jacka, który usko­
czył w ·bok. My'śliwi wzięli włócznie, kucha­
rze rożny, a reszta chłopców nie dopalone po­
lana. Krllf· zaczął się obracać, zabrzmiał przy­
•piew. Roger naśladował przerażoną świnię, ma-
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luchy biegały 1 podskakiwały na zewn~trz k~­
gn. Prosiaczek i Ralf zapragnęli schronić się 
p1·zed gnJźbą niebios w tej szalonej, ale da­
jącej złudzenie bezpieczeństwa spolecznośc$. 
Cie.:zyli s!ę , że mogli dotykać brązowych ple­
cfiw zapory, która osaczyła strach i pozwolila 
!;) O"'anować . 

- :-:ożcm z'.\'ic:·za~ CiJ.ch po gardle! Krew 
»i~ \e1e 

l~t1L'l1 sl:ll sl~ regularny, a ,;piew za trac'.l 
ne;,\'O',\'C·,ć i 1.atę t•1il równym rytmem, .iak 
k ·ew w z~·Jach. Hoger prze~tal udawać d:r.i­
k:i .i \Yl'Óc1l do roli myśli \\'ego. tak że· środek 
kręgu ział teraz pustką. Kilku •naluchów u­
l-.1.,0:zylo wlasny krąg, potem rlrngi i te uzu­
P<'lni.ijąec kręgi obracały się i obracały, jakby 
sarnn p0wtl\rzan'e tego ruchu mogło przynieść 
h0qJie(!ze.'•stwo. Wszystko to 'drgalo i pulsow.a­
lo .i~k jede!'l org:mizm. 

Ciemne n:elio rozerwała bladosina szrama. 
C.1wilę p63nicj spadl na nich pierwszy huk;· 
ni/J ;· t :-;.a,k z gigantycznego bata. Spiew 
\\'znió.<ł .-de; o ton w agonii. 

- ~o.~:P1 zw'e:z.a: Ciach po gardle! Krew 
sin le'.'. 

t".:n"czn,· .;trach zrodził nowe pragnien:e, 
r ::i~n:eni~ c'ojmujące, palące, ślepe. 

- '~n:.2 ·1 z'vierza 1 Ciach po gardle'. Krew 
s ~ l::;c 

7, ·o \'li : 100 hda szrama po~tl'zępila niebo i 
y1~l";t '· r' gwaltownv \\'ybuch. Maluchy krzy­
('7.'.lh· i rri „i.·o:.: oy l:: siq w ucieczee zi'.l.ad skraJu 
l? li, a Jćc'~n z. prze-. ażen:a wdrał się w k «]g 
:-.:tar·,z.·11-0 t. 

- To Oll' on: 
' Krąg zamicnil ;;lę \V podkowę. Z lasu coś 

pelzalo k.u nim. Zbliżało się niepewnie, u­
kradk:em. D~iki wrzask, który się podniósł 
na widok zwierza, był jak ból. Zwierz wtoczył 
Le w ~,·od<' 1, rorlko,\•y. 

- . :oż.cm zwierza'. Ci<ich po gard~e: Krew 
s .ę lcJe'. 

B!acio,ina "l <lllla nic chodzila leni.z z nie­
ba. huk byl nic do zniesienia. Simon krz~·cza! 
LO.' o n iei.y »~·ni człowieku na szciycie góry . 

- 1\'o;~2m l11·icrza'. Ciach t>o gardle'. Krew 
sic; lejc! Gkrritruµil·! 
Opadły ki.ie i w paozczęce k r'ęgu rozległ się 

cl1rzęst i ryk. Zwierz padt na kolana w samym 
środku, 0'.5laniając twarz zgiętymi ramionami. 
Krz.yczał coś w piekielnej wrzawie o trupie na 
wierzchołku góry. Skoczył naprzód, przedarł 
się przez piet·:icien i spadł 1 ze stromej skały 
na p!a"e~' nad wodą. Tłum targnął 7..a nim lą­
W<.i, ześJ;znął się na dól, skoczył na zwierza, 
\\Tle ·zc·~ał bil, szarpał, gr.vzł. Nie b.\·lo żadnych 
slów, fa dn,,·ch innych ruchów, tylko to szar­
panie Idów i pazurów. 

Potem nieb o otworzylo się i lunęły wodospa­
dy deszczu. Woda odbijała się od szczytu góry, 
rwała liśc ie i ·g::i.lę.de z drzew, zimnym prysz­
nicem oblała stos drgających ciał na plaży. 
Stos rozsypał się w pojedyncze postacie, za­
częły się oddalać chwiejnym krokiem. Tylko 
zwie:·z leżał nieruchomo o parę kroków od 
krawęd:~i morza. Na1'l-·et w tym deszczu wi­
dzieli, jaki to był mały zwierz; krew jego już 
barwiła piach . 

Gwałtowny podmuch rzucił strugi de.>zczu 
w bok zmiatając z drzew kaskady wody. Na 
wierzchołku góry spadochron wydął się i tar-

. gnął; siedząca postać osunęła się, dźwignęła 
na nogi okręcila wokół własnej osi I poszybo- , 
wała w dól, poprzez bezmiar przesyconego 
wilgocią powietrza, drepcąc niezdarnie · nogami 
po wlerzchol:kach drzew; zniżała się i zniżaia, 
at spadła na plażę, a chłopcy z krzykiem 
rzucili się do uciet?zki. Potem spadochron po­
niósł postać dalej or:ząc nil\ wody laguny, 
wreszcie grzmotnął nią o rafę i cisi1ął w o­
twarte morze. 

Kolo północy deszcz ustal ł chmury odply­
nęły, a niebo znów się rozjarzyło niewiary­
godnymi kagankami gwiazd. Potem wiatr za­
m11rł i słychać było szmer wody, któria wy­
dobywała się ze szczelin w skałach i ściekała 
z liści na brunatną glebę wyspy. Powietrze 
było chłodne, wilgo~ne f przejrzyste, i wkrótce 
na wet szmer wodv u~tał. Zwierz leżał bez­
władnie na bielejącej plaży, a plamy przy 
nim wciąż się powiększały. 
Krawędź laguny zabłysnęła smugą fosfores­

cencji, która postępowała ledwie dostrzegalnie, 
w mi.arę jak nadciągała fala przypływu. Czy­
sta woda odzwierciedla czyste niebo l kanciaste 
konstelacje gwiezdne. Linia fosforescencji 
wzdymała się wokół ziarenek piasku l drob­
n ·eh kamyczków; chwilę trzymała je w doł­
kach napięcia, a potem nagle z niedosłys_zal­
nym westchnieniem przyjmowała do swoJego 
wnętrza i sunęła dalej. 

W przybrzeżnej płyciinie postępująca jasnośt 
pełna dziwnych księżycowojasnych istot o o~­
nistych oczach. Większe kamienie okryły się 
pęcherzykami niby warstwą pereł. Wody przy­
pływu sięgnęły pożłobionego deszczem piasku 
i wygładziły wszystkie nierówności okladzin11 
srebra. Liznęły pierwszą z plam, które wycie­
kły ze zgruchotanego ciała, i lśniące stworzon­
ka utworzyły przy niej świetliste pase~ko. 
Woda uniosła się wyżej i przybrała blaskiem 
szorstkie włosy chłopca.· Kontur policzka za­
znaczył się linią srebra, przegięcie barku sta­
ło się marmurową rzeźbą. Dziwne stowarzonka 
o ognistych oczach i ciałach z księżycowej 
mgiełki zaczęły się krząta~ wokół głowy. Cia­
ło diwignęło się o ułamek cala i z ust wydo­
była się z chlupotem banieczka powietrza. 
Obróciło się łagodnie na bok. 

Za pociemp.iałym załomem świata trwała 
nieustanna praca słońca i księżyca; i war­
stewka wody na planecie Ziemi wydęła się 
lekko w jednym miejscu, wstrzymana w o­
brocie, któremu polegała okryta nią bryła. 
Oblamowane lśniącą obwódką wścibskich 
stworzonek, srebrzyste. jak niezachwiane kon­
stelacje ponad nim, ciało Simona spłynęło ku 
otwartemu morzu. 

Pr1ełotył: 
WA CŁA W NIEPOKOLCZYCKł 

• 

Ambasador - ,\rnold Pujs-a Pc/11omoc n1k - Jlaciej Ko~wwski 
Foto: Romuald Kropat 

Ambasador z ezwaftego roku 
,~ - • ·- T'""~-' - • -

,AMBASADOR" :i calą pew­
ności11 nie jest najlepszą sztu­
ką Sławomira Mro2Jka. Ma wie­
le łatwo dających •i• zauwa­
żyć, . wręc.1 rz.ucających si• w 
oczy słabości. Ale ma też ten 
rodzaj zwiitzków zarówno z 
szeroko rozumianlł współcze­
snością, jak i zespołem zawsze 
wiele znaczących uniwersaliów, 
które czynią zeń pozycję szcze-
gólnie . interesującą każdy 
współczesny teatr, a wTęcz 
wyjątkowo frapują teatry nie 
tyle metaforycznie, eo dosło­
wnie młode. Motna zatem 
stwierdzić, ii nic dziwnego nie 
ma w !akcie, że właśni• po 
„Ambasadora" sięgnęła mło­
dzież czwarteg<> roku Wydziału 
Aktorskiego łódzkiej Państwo­
wej Wyższej Szkoły Filmowej, 
Telewizyjnej i Teatralnej im. 
Leona Schillera. W jej · wyko­
naniu tę właśnie ntukę Mrot­
ka oglądać możemy na scenie 
Teatru Studyjnego im. Tuwima. 

„Ambasador", choć w znacz­
nej części napisany wręcz :zina­
l{omicie, pełen błysk-otliwych 
dialogów skrzących się celnymi 
ripostami i zaskakującymi po­
intami, nie należy bynajmniej 
do grona tych tekstów scenicz:­
nyeh, o kt.órych zwykliśmy mó­
wić, iż bronią się same. Nie 
należy do nich w moim prze­
konaniu nde tylko dlatego, i.t 
takich tekstów naprawdę nie 
rna chyba w ogóle, ale z tego 
głównie powodu, ie. wymaga 
oo znacznej dojrzałości; i to 
zarówno w tym powszechnym 
rozumieniu, jakim jest wysoki 
atopień świadomości społecznej 
i politycz.nej, jak i w znaczeniu 
doskonałości warsztatowej zes­
połu aktorskiego, który na in­
scenizację tego tekstu się po­
rywa. Bo właśnie porywem • 
punktu widzenia warsztatu ak­
torskiego nazwać trzeba podej­
mowaną przez Wdy zespół de­
cyzję zaprezentowania publicz­
noścj „Ambasadora" i siebie w 
tej właśnie sztuce. 

Decyzje repertuarowe wła-dz 
wszystkich krajowych \.Vydzia­
łó, r Aktorskich, ich motywy i 
zasadność nie zawsze s11 jailne. 
W dwu og61nie nazywanych 
grupach realizacji scenicznych, 
jakimi !ą „klasyka" i „współ­
eiesność" zmieścić da si• właś-

. . 

ciwie w•zY$tk.O i tym szkoły 
teatraln• zdaj' si~ tłumaczyć 
podejmowane pr7.e% sisbie de­
cyzje repertuaro-w-.. Młodziet 
opu~zczająca mury szkół tea­
tra1nych wi11na umieć wgzy•­
tko, ale. oczywisut jfft rzecz, 
nieosi11galność tego ideału. O­
czywista musi być jednak j~j 
got01Wość podejmowania każ­
dych zadań i ona właśnie wi­
doczna jest w zaprezentowa­
nym nam przedstawieniu „Am­
baudora". Gotowość ta w o­
mawianym przypadku blliaza 
jest jednak tzw. szczerej chęci, 
ni.t realnie !1tnlej,cym możli­
wościom. 

Studyijn1 tharalder t.eatN l 
atudyjny charakter przedsta­
wienia (młodzież na oczach wi­
dzów' „ubica 1itł'' w kostiumy 
ról) tłumacz, udiomnoici wido­
wiska, ale nie wyjaśniaj, za­
sadności wyboru astuki pr.zygo­
towanej z myśl\ o :prezentowa­
niu jej ,,prawdziwej" publlcz­
noici, pu,blicz:iności 1ze.rsuJ nlt 
grono kol-sów, knwnrch i 
znajomych. 

A publicmołć, ta 1aer1za nit 
owi najbliżsi, w tym przypad­
ku ciekawa jest przede wnys­
tkim o·wej gotowości, stopnia 
zgłębienia przez młodziet ta­

, jemnic aktorslt<iej profesji i 
niezwykle trudnego do o-pano­
wanla warsztatu artystycznego. 
Tekst „Ambasadora" nie broni 
się sam, a co go.raza nie bront 
młode.go a1do..-a. Tek.at „Amba­
sadora" odk.rywa jego ułomno­
~ci, niedocllłgnięcła i tutaj zro­
zumiałe jeazcze braki, bo wy­
n1aga aktorskiej perfekcji I 
najwyższej miary zawodowej 
dojrzałości. Tym, którzy poela­
dajłl choćby ich zapowiedź r~­
wan.żuje ai' możliwościłl stwo­
rzenia tn~rffującej roli, a ra­
czej otareia si, o jej bardzo 
jeazcze prsyszłoścliow' wizj•· 
Jednemu tylko 1pośr6d mło-
dych wykonawców ,.Amba.aado­
ra" dała tę szans, j•IO 1zkol­
na (do1lownde i metaforycznie) 
inscenizacja. Tylko bowiem Ma" 
ciej Kozłowski (w roli Pełno­
mocnika) dal dowody świado­
mości Ir y. Czy dokonana w 
tym włamie kontekście pozy­
tywna ocena gry jednego akto­
ra równa si~ negatywnej oce­
nie dritłań scenicznych innych 

wykonawców? Alei nie! Dla 
nitih. dokonany przez szkołę 
wy·bór sztuki okazał s1ę nie­
trafny, Nie dlatego, ie z0ttali 
w niej ~le obsadzeni, bo tego 
nie twierdzę, lee.z .1 ~j przy­
czyny, :ie ich zapałowi nie do­
równuje j e s z c ze ·wiedza, 
świadomo!ć i zespół umiejętno­
ści. Dla nich role okazały się 
,.kostiumami r61", kostiumami 
:i przy1ło·wiowych starszych 
braci. Oni, jea.zcze młodsi, mło­
dzi, a w tych kostiumach wy­
•l•dajllCY wręcs dziecinnie Po­
kazali jednak jut teraz, ie 
che• roenłlć, te Urosatll, że we 
właściwym czasie ,,kostiumy 
ról" leteć będ' jak ulał, te 
będ• na właściwlł miar41 przy­
gotowan~ , by6 może„. krea­
cjami. 
Życienla hartu ducha, 11lły, 

w.cilli: iywego zapału, tężyzny 
zawodowej składam wilłC .1 ca­
l.- tyczliwościłl Amoldow! 
Pujuy, Sylwii Wysockiej, Jac­
kowi Kawalce>wi 4 Andrzejowi 
!Uukowskiem.u. Mam nadzLeję, 
te następne • nimi &potkania 
będ' miały właściwiej nieco 
wywatone proporcje, że głębo­
ko i ze świadomo5cilł rzeczy 
wieść będziemy teatralną dys­
kµsję o polityce i o tym 
wszystkim, co w tyciu każdego 
czławieka jest najważniejsze. 

Mam też nadzieję, że szkol­
ne nauki nie pój dll w las, te 
młodzi docenilł wysiłek swych 
mistr:z6w i opiekunów, którzy 
nie gaszłl zapałów, nie neutra­
li.zujlł emocji, nie uciszaj- wy­
rywajlłcego się głosu, choć war­
t.o jut nadać mu właściwe 
brzmienie. 

„Ambasadora" reżyserowane­'° przez Ja.na Machulskłego 
warto obejrzeć, chOćby po to, 
by widząc co jest, wyobra­
zić 1obie e o b y ć m o ż e„. 

EWA 
PANKIEWICZ 

' 

• 
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Bigos hultajski. 

MIESZANKA Ii1IRMOWA 
LITERACKO-OBYCZAJOWA 

I 
I 

URZĘDNiCY FRANCISZKA JOZEFA 

W ceursko-królew•kleJ mcmarchU au.triacldeJ 
rozwijał się bujnie tystem biurokracji, o czym 
pisze obszernie Stefan Grodziski w ostatnfo w~­
danej monografii o Frll:llciazku Józefie I (Wrocław 
1983). Okazuje się jednak, że. stopnie kariery u­
rzędniczej w, ówczesnej Galicji były nader stro­
me, a wstęp na jej gzczyty był utrud>niony. Zna­
komity obraz życia proletariatu urzędniczego tam­
tych czasów przedstawił niejaki Stefan Rogalski w 

' wierszowanej powieści 11połeczno-urzędniczej „Kon• 
rad Habennichts", gtanowiącej udatny pastisz mic„ 
kiewiczowskiego „Konrada Wallenroda": 

Cwierć wiekll mija, jak aako.n pafi.ńwowy 
W . płac regulacji ob1et.nicaeh bradził, 
Jul Murzyn biały kark 1chylił w okowy, 
Wieców zapuestał - z petyej11 nie ehod.Jdł. 
Zacko!l miał ch~cl, lecs CZy'!1ił niewiele, 
Oil miał pr~ed sobll inne, wyż.ize cele! 

Niemota dzieli Murzynów od irulych; 
Po jednej stronie błysi:czą dachów szczyty 
W Murzynów biurach miliony rąk czynnych; 
Po drugiej stronie - wspiera o !łłękity 
Złociste czoło wy.niosły Parlament, 

.Tak Murzyn - niemy, spokojny i cichy, 
Dziś w :nim rue 1łysz1tn żaden ludzki lamea:t - -' 
Wszy11tko ucichło - rządzi zakon pychy! 

Z tej strony rzena r6mych p.racow.nlków 
Niskich i :ni~zych, ró:l.nych urzędników 
Pośród piór łwistu lub iród huku młotów 
Pracuje - łledzi zakonu obrotów. 
Po drugiej atronłe - paragrat trzynasty 
Obietnic milion n:uca dla omasty, 
Utkwiwszy oezy w złota pelnei ' kasie -
.Tak kasę nabić, myśli - o „erlassie"! 

I cl i owi czekają w milczeniu, 
Choć daw.niej było 'l\'esolo i fgwarno -
Byli koledzy - w szc zęściu i cierpi<.?niu 
Dziś słui:y ć - trzeba milczcć-sktad:1.ie, karnie!. „ 

MODLITWA SZLACHCICA 

Pewny ·nlachci9 dawnego autoramentu w Prze.o 
myślu uczęszczał codzien·nie do kościoła francil!r;­
kanów i gdy jut w1zy1cy po nabożeństwie koś­
ciół opuścili, Oll zo1tawał, klękał przed wielkim 
ołtarzem, i zwykle do połud'!lia głośno się modliŁ 
To •itt sprzykrzyło braclazkowl, gdyż przez niego 
n!e mógł kościoła wcześniej zamknąć. Otóż razu 
jednero schował iię za obraz w wielkim ołta­
rzu f kiedy nlachcic gorąco prosił Boga o jakąj 
łukę, on krzyknął fłośno: „IQ.ź precz, durniu, nic 
nie 'do8taniesz·:" Na to 1zlachcic za dobrą chwilę 
odrzekł: „Panie Boże, wo1no ci dać, albo nie dać, 
ale kpić nie wolino, bom ązlachcie." 

K.. Bartoszewicz: Perły hun1orn polskiego. T. %. 
Kraków 1884 

WIERSZ O PODD,BICACH 

Domor011ły l"J'UlO"Pis J6uf Bojanowski opiewał 
mową wiązaną na początkli XIX w. uroki mia­
steczek naszego regionu. Być może, że obok wier­
szy poświęconych Warcie i Poddębicom poświęcił 
jakiś utwór również Łodzi, ale tylko tamte dwa 
zachował w pamięct i odnotował po latacll sędzi­
wy pamiętnikarz, pułkownik wojsk polskich, Lud­
wik Sczaniecki (Dziennik Ludwika Sczanieckiego. 
Warszawa"' 1904). A zatem mieszkat'1com Poddębic 
przypominam dowcipny czterowiersz imć Bojar.1ow­
skiego, z którego niedwuznac:inie wy.nika. że oj­
cowie miasta nie widzieli przez długie lata po­
trzeby brukowania ulic: 

Przejechawszy żyzne Neru okolice, 
Dały nam się ujrzeć sławne Poddębice, 
S~awne to jest miasto w szczególnym sposobie, 
Iz nie ma ani bruku, a.ni ulic w sobie. 

· URZĄD PROZĄ ł WłERSZEM 
OPISANY 

"~ ~ 

Nlechaj mł daruj14 pracowl!lfcy wysokich 1 zgoła 
lltszych urzędów, gdy przypomnę, że już przed 
iwuatu niespełna laty (1785) poeta z czasów sta­
nisławowskich Piotr trojga Imion Tyszyński (1738-
1818) zauwdył, iż „najI?laliejszy urząd nie bez 
przykrości opuszczany bywa", dowodząc: · 

Wiele się słyszeć po urzędach dają, 
Ze za nich krwawe trudy znosić muszą, 
Lecz tak są chętni, kiedy być przestają, 
Jakby się ~iało rozstawało z duszą („.) 

Nie trzeba wierzyć, chociaż kto swe żale 
Wynurza, że mu ów urząd zbyt cięży, 
Prócz chyba wtet1czas, gdy czegoś zuchwale 
Zachce, a sporu drugich nie zwycięży. 

Na tenże sam temat w 120 / lat pól.niej (1905) pi­
sał tymi oto słowy dziennikarz i satyryk Kazi­
mierz Bartoszewicz: 
Urząd może być wysoki lub TJiski, mały. Lepiej 

jest, jeżeli urząd-j est za mały w stosunku do pias­
. tującego go człowieka, niż jeżeli :złowiek jest za 
mały do zajmowanego urzędu. Ludzie p~zyjmując 
wysokie urzędy i godności. dużo prawią o wie!-

. kim ciężarze, jaki biorą na swoie barki, ale za­
proponuj im, aby ten ciężar z siebie zrzucili, a 
wezmą cię za swego wroga lub za wariata. Właś­
nie dlatego, te urzędy są <'iężarem do dźwigania 
tego ciężaru powoływa się często osłów. 

Aby przytępić nieco ostrze zjadliwej satyry 
wspomnianych pisarzy godna wydaje się przypo­
nnlenia i refleksji głęboka myśl zawarta w pis­
mach biskupa-filozofa lg.nacego Krasickiego: 

Im wyższy stopień, tym dotkllws,ze umartwie­
niL Jeżeli urzędu dostąpisz, im wyżei usiędziesz, 
tym bardziej się 2lniżaj w oczach twoich, a wten­
czu się staniesz urzędu god:iym i stopnia two-

, Jeao. 

Opracował: 
ANO-ZEJ KEMPA 

ODGŁOSY 9 



rv. REWELACJA 

Po koncercie laur eatów Ogó!­
no polsldego Konkursu dla 
śpiewaków amatorów czekała 
ra nich artysLyczna niespo­
<i.:ianka. Przygotowała ją Ma­
r ia Fołtyn zapraszając do Ku-

. dowy parę aktorską: AUNiE­
SZKĘ FATi'.GĘ i EMILIANA 
KAMI:!\SKIEGO z fragmenta­
m i „Śpiewnika domowego" w 
reż. Adama Hanuszkiewicza. 
To · co zobaczyliśmy na scenie 
Teatru Zdrojowego zdumiało 
amatorów, profesjonalistów i 
liczną publiczność. Zdumiały 
n :epi;awdopodobne wolumeny 
gmsowe: Agnieszki Fatygi (od 
kolor atury do altu, łącznie z 
w:elkim głosem rasoweJ pio­
senk::t!"ki) - znakomicie opano­
wana techn ika śp iewania arii 
i piuse11ki, Emiliana Kamiński:::­
gJ (wielki, nieszkolony głos) , 
który rozsadzał salę teatru i 
przebijał najnośniejsze · baryto­
n y. Oboje w past iszach, paro­
dii skostniałych fo rm oper owe­
go śpiewania i zachowania sce­
n icznego. 

Mana Fołtyn po zakończeniu 
lc i1 występu na stojąco biła 
brawo i krzyczała: - Brawo 

· Agnieszko! Narodziła się nam 
polska Maria Callas. 

I rzeczywikie, aparycyjnie 
ta 25-letnia dyplomowana ak­
torka (absolwentka PWST w 
Warszawie), pianistka (PSSM w 

Katowicach) i śpiewaczka (za 
rok dyplom na Wydziale Wo­
blno-Aktorsk1m Akademii 
:..'Iuzycznej w Warszawie) przy­
pominała legendarną Marię 
Callas. I ten głos! Fatyga ma 
na wet przewagę nad Callas, 
bo ma więcej temper amentu 
c.:k:torskiego ! potrafi śpiewać 
bluesa, jazz, bossa nowę, p10· 
sen ki aktorskie obok opero­
wych arii i pieśni. Była więc 
prawdziwą rewelacją tego fes­
tiwalu, bijąc na głowę r eno­
mowane śpi ewaczki, które o­
glądając jej występ . biły mocne 
brawa. Wcale się nie obraziły, 
kiedy parodiowała ich pewne 
zachowania sceniczne i bez 
skrywanej zawiści gratulow a­
ły młodej aktorce-śpiewaczce 
tak udanego występu. 

Agnieszka Fatyga . S Emilian 
Kamiński pokazali fragmenty 
swojego programu raz jeszcze 
(na bis) na bankiecie wydanym 
przez organizatorów na zakon­
czenie festiwalu. Wypada tyl­
ko żałować, że nie Udało się 
ich koncertu zarejestrować na 
telewizyjnej taśmie lub zapro­
sić do „Koncertu gwiazd", co 
pr awdopodobnie rozsadziłoby 
konwencję tego bardzo kon­
wencjonalnie zrobionego i w 
podobny sposób pokazanego 
przez TVP koncertu. Przed Fa­
t yisą i Kamińskim wielka przy­
szłość! 

V. KONCE·RT GWIAZD 

Na ten koncert oczekiwano 
szc l ególnie niecierpliwie, do 
n iego przygotowywano się naj~ 
staran niej, miał w założemu 
być i był ,naczelnym clou pro­
gramowym XXII Fe~t • w;iJu 

Moniuszkowsk iego w Kudowie 
Zdroju. 

Gwiazd było wiele. Kil~a 
w:;;paniałych, kilka dużych 1 
kilkan aśc ie na najwyższ;m po­
ziomie swych przeciętnych mo­
żlf wości. Gwiazdy też czekały 
· iecierpli wie na ten koncert. 
Dla wielu z h!ch był to jedyny 
występ na fest iwalu, a .;zkada, 
bo można było bardziej wyko­
rzystać pobyt k ilku . ś wletn.vch 
śpiewaków w Kudowie. Oni na 
,to .czekali ._ miłośnicy pięknego 
śip iewu ró_wnież. 

Tuż przed „Koncertem 
gwiazd" próbowałem zobaczyć 
- jak przygotowuj ą się do 
niego bohaterowie. · 

Teresa May-Czyżowska za-
barykadowana w hotelowym 
pokoju wydała polecenie dla 
rece pcji: Nie łączyć do 18. 

Bogna Sokorska podobnie, 
nie wolno było łączyć z jej a­
partamentem _do 17! 

Zygmunt Zając poszedł na 
spacer. 

Romuald Tesarowicz rozwią­
zywał krzyżówkę w towa_rzy­
stwie fony-tan cerki. 

Inne gwiazdy spały, kąpały 
się lub rozśpiewywały. 

Pogoda w tym roku nie 
sprzyjała śpiewakom {upały), w 
ubiegłym roku było znacznie 

Yl. WIECZORNA GALA 

To była rzeczywikie wielka 
ga la. Na widovvni i na sceme 
Teatru Zdr ojowego. Osobistości 
ze świata kultury, władze 
państwowe, polityczne, gosc1e, 
festiwalowa publiczność. W 
TV oglądaliśmy zaledwie ma­
le1'lkie wycjnki z ponad trzygo­
dzinnego koncertu. Koncert 
gwiazd w telewizyjnym wyda­
niu stracił więc swój klimat, 
a niektóre gwiazdy zbladły lub 
wcale ich nie pokazano. 

Nie było w retransmisji tele­
w izyjnej duetu Macieja I Sko­
łuby <!:e „Strasznego dworu" 
czyli .Tana Czekaya I Je-rzep.o 
Kulczyckiego. Nie było Boi,:ny 
Sokorsklc.i w ar ii Ewy z .,Hra­
b!ny", Poli Lipińskiej rówmeż 
w arii z „Hrabiny" z III e.ktu 
te.i opery, Barbary Mądrej w 
recitativ ie i arii Neali z .. P a­
rii", Zygmunta Zająca w arii 

BOHDAN GADOMSKI 

wurowe n1tanege mazura i 
I aktu „Halki" w wykonaniu 
Orkiestry Państwowej Opery 
we Wrocławiu pod dyr. Anto­
niego WlcheFka. 

„Koncert gwiazd" był praw­
dziwym popisem umiejętności 
grona aktualnych gwiazd ope­
rowych w naszym kra ju, choć 
zabrakło np. z Łodzi Da...'luty 
Salskiej czy k ilku warszaw-
skich śpi ewaków. 

Vl1. WYWIADY 

_•ie mogłem się oczywiście 
powstrzymać od przeprowadze­
nia dla Czytelników „Odgło­
sów" kilka wywiadów z czo­
łowymi gwiazdami festiwa1u, 
choć ! tak uważam, że powi­
n ienem porozmawiać z więk$zą 
ilością śpiewających gości. Za­
cząłem od najważniejszej osoby 

łmrs t!la łp!ewak&w arnatdw, 
któr1 zamierzam kontynuować 
1 prawykonanie 4 „Litanii Os­
trobramskich", a więc odkrycie 
muzyki religijnej Moniuszki. 
Mam tal do ludzi, te do tej 
pory tego nie zrobili. 

- Jak dłu'{o pn:ygotowufe 
pani Festiwal MÓnluszkowski? 

- Różme z tym b:Ywa, ale 
przeważnie chodzę z każdym 
festiwalem kilka miesięcy, za­
nim go urodz.~. 

- Zapewne ma pani 
współpracowników? 

sztab 

- Ten sztab tworzl\ wraz ze 
mną cztery osoby: Maria Ty­
gielska - sekretarz festiwa lu, 
Helena Botmcka - sprawy or­
ganizacyjne ze st rony SPAM-u 
i Stanisław Koczot - naczel­
n ik Kudowy· Zdroju i prze­
wodniczący Komitetu Organ i­
zacyjnego. 

- Z ltałdym rokiem jest tru­
dniej czy łatwiej? 

- Zalfactała pani łaHe .,, Ja-
ry Konkursu. dla śpiewaków 
amator6w L. 

- Oceniam ich bard~ dob· 
. rze 1 małymi wyjątkamL 
Wszyscy byJ.i dobrze przygoto­
wani. Cechowała ich wielka 
~pontanicZillOŚĆ i śpiewali dla 
przyjemności. To chyba naj· 
ważniejsze. 

- Będzie pani powracała do 
Kudowy? 

- O ile otrzymam zaprosze­
nie, z przyjemnością. 

- Gdzie będzie m!)ma panią 
obejrzeć, posłuchać? 

- Jestem przesądna, więc 
nie zdradzę planów. We wrze­
śni u będę miała r ecital pieśni 
w Muzeum Historii Miasta Ło­

dzi. 

zyGMUNT ZAJĄC, znako-
mity tenor bohaterski Teatru 
Wielkiego w Lodzi był w Ku­
dowie po raz pierwszy. Spotkał 
się 1 zainteresowaniem branży 

. 
pł!em w „gple~mtu rod:!!fn• 
nym" i w „KOiłcercie gwiazd ". 

- Co s1tdzl pan o konfronta­
eJach dla młodych śpiewaków? 

- To dobry pomysł, bo wl· 
dz! się na nich, co kto zrob;i 
w ciągu roku. Swój miział w 
konfrontacjach traktuj~ podo­
bnie jak konkursy wokalne. 

AGNIESZKA FATYGA 
rewelacja i odkrycie festiwalu, 
zjawisko wokalno-aktorskie, o 
którym · będziemy wkrótce du­
to dobrego słyszeli, czytali, 
oglądali. 

- Czy naprawdę moina łJ>ie-
wa6 Moniuszkę z tak dużym 
przymrużeniem oka? 

- Myślę, że t ak, nawe t mo· 
tna bardziej przybliżyć muzy­
kę Moniuszki współczesnemu 
słuchaczowi. Znając pieśni M o­
niuszki w takim podąniu, ia­
kle zaproponowałam z Emilia­
nem . Kamińskim, można 
pokonać barierę trudności per­
cepcyjnych do odbioru pieśni, 
do czego trzeba być słucha­
czem przygotowanym. 

- Jesł pani aktorkD,, o któ­
rej się teraz mówi, pisze, alo 

• 1ZerzeJ I dokładniej nieznaną? 

Pan ·Moniuszko 
- Urodziłam się w Bytomiu, 

gdzie spędziłam 12 lat. Przez 7 
lat uczyłam się gry na gitarze 
klasycznej ł rok na fagocie. 
Ukończyłam podstawową i śre­
~!ą szkołę muzyczną w klasie 
fortepianu. Po dyplomie piani­
aty.cznym zdałam egzaminy 
wstępne, do Akademii Muzy­
cznej w Katowicach (dostałam 
się na drugi rok fortepianu) I 
do PWST w Warszawie. Wy­
brałam studia aktorskie, dy­
plom otrzymałam w 1980 roku. 
Na IV roku PWST rozpoczę­
łam studia wokalne na Wy­
dziale Wokalno-Aktorskim AM 
w Warszawie. Obecnie jestem 
na V roku, w klasie Alicji 
Dankowskiej. Za rok bronią 
dyplomu śpiewaczki. 

~oże spać spokojnie„. 
XXII Festiwal Moniuszkowski w Kudowie Zdroju 
część n 

Eleazara z · „Żydówki". Wresz­
cie nie było kapitalnej Uarbary 
Zagórzanki w recitativie i arii 
Halki, za której wykonanie 
wspaniała śple\vaczka zebrała 
stojące brawa w kilkunastomi­
nutowej owacji. 

Nie było tet Krystyny KuJa­
wińskiej w pięknie zaśpiewa­
nej scenie z ·IV aktu „Halki" 
- „Ha! dzieciątko nam umie­
ra". Telewizja wycięła też wy­
stępy zagranicznych śpiewa­
ków. Nie obejrzeliśmy więc 
Kristin Thaisen z Norwegii , 1·e­
resy Klimuszko 7. Kanady, Vin­
cenzo Pumy z Włoch oraz bra-

• 

... 
- Jest eorai trudnfej, bo na festiwalu - MARII FOŁ­

TYN, wybitnej śpiewaczki, 
znakomitego reżysera operowe· 
go, żarliwego społecznika, or­
ganizatora i jak mówiono w 
kuluarach „wdowy po Momu­
szce". Bez Fołtyn nie byłoby 
tego festiwalu, pewnie mmej 
wiedzielibyśmy o Moniuszce I 
w ogóle byUbyśmy ubożsi o te 
doznania artystyczne, które 
dzięki Marii Fołtyn i jej festi­
walowym działaniom mamy. 

tycie w Polsce jest coraz trud­
niejsze. 

I wielbicieli pięknych głosów. 
Jego występ w arii Eleazara z 
„żydówki" na „Koncercie 

gwiazd" był szczególnie oczeki­
wany. Artysta - nie zawióiił za­
interesowanych. 

- Jakie były założenia pro­
p-amowe, artystyczne tegorocz­
nego festiwalu w Kudowie? 

- Przede ws~stkim dwie 
sprawy: I Og61nopolski Kon-

- W -1ym roku nie ·dojecha­
ło do Kudowy wielu renomo­
wanych I wcześniej zapowie· 
dzianych wykonawców? 

- Zawsze zaprasz:.am • !IO 
procent więcej osób, bo różne 
przypadki losowe, życiowe, za­
wodowe nie pozwalają wszyst­
kim ·. wykonawcom prjtyjechać 
na drugi koniec Polski. Ci, któ­
rzy przyjeżdżają wyrażają 
swój stosunek emocjonalny do 
Moniuszki. 

- ppt teł. mimo zapowiedzi, 
nie śpiewała w ,,Spiewnlku 
kościelnym"! 

- Nie miałam Jut słly na 
lpłewanie. Nie mogę mówi~, 
biegać, wszystkiego mieć na 
głowie (łącznie z przewożemem 
krzeseł) i jeszcze śpiewać. 

- Jesteśmy Jut po konkur­
sie dla śpiewaków amatorów, 
jak go pani Juror ocenia? 

- Myśl~, że była to dla u­
czestników konkursu wielka 
przy~oda. Dla nich I dla mnie. 
Uwierzyłam, że są jeszcze lu­
dzie potrzebujący emocji typu 
artvst:vcznego. Przekonałam się, 
że nie jest to martwy naród. 
Tradycje kulturowe są w u· 
trzymaniu narodu najważ-
niejsze. 

BOGNA SOKORSKA, najpo­
pu~arniejsza I najbardziej lu­
biana polska śpiewaczka zaw· 
sze , i wszędzie błyszczy. Tak 
też było w tym roku w Kudo­
wie. Wiecznie młoda, wcią:!: u­
śmiechnięta, . pełna tempera­
mentu, wspaniale śpiewająca I. 
bardzo życzliwa dla wszyst­
kich. Sokorska była gwiazdą 

gwiazd XXII Festiwalu Moniu­
szkowskiego w Kudowie. 

- Wydaje ml się, te za ma· 
ło było pani śpiewającej w 
Kudowie? 

- Sądzę, :te wystarczająco, 
ale dla mnie osobiście za krót­
ki był festiwal, mógłby trwać 
dwa tygodnie~ 

- Podpisywała pani naJwlę­
\ cej autografów, ciągle otaczall 
panią wielbiciele. A o co naj­
częściej pytali? 

- O r6Zne sprawy, ale nie 
usłyszałam jeszcze pytania: 

· - Jak znajduje pan 
obejrzał I usłyszał w 
wid 

to, eo 
&udo-

- Jestem zachwycony ,.Lita­
niami Ostrobramskimi", wyko­
nanie, które usłyszałem w Ku­
dowie warte jest uwagi na 
światowym rynku, trzeba je 
rozpowszechnić, nie tylko u 
nas. Przyznam się, że dópiero 
teraz zacząłem tak naprawdę 
odkrywać Moniuszkę. 

- Jak! był pana 
dział w festiwalu? 

pełnJ' a• 

- Wystąpiłem w „~piewniku 
kościelnym'', gdzie wykonałem 
;,O władco świata", „Agnus 
dei", w „Koncercie gwiazd" ł 
na „Spotkaniu I autografem". 

- Sądzi pan, te Moniuszkę 
mo:!:na nazwać kompozytorem 
dla tenorów? 

- Nie, bo pisał bardzo 
wszechstronny tepertuar dla 
ws·zystkich gatunków głosów, 
W repertuarze mam jego p ieś­
ni, partię Jontka w „Halce" i 
Stefana w „Strasz!Jym dwo­
rze". 

- Lubi pan festiwale? 

- Lubię, szczególnie gdy od-
bywają się w tak pięknej opra­
wie, jaką stanowią C:la nich ku­

rorty typu Kudowa, Krynica, 
Kołobrzeg. Ponadto klimat jaki 
tam występuje znakomicie 
wpływa na górne drogi odde­
chowe. 

ROMUALD TESAROWICZ, 
bas, odkrycie XXI Festiwalu w 
Kudowie, od bieżącego sezonu 
solista Teatru Wielkiego w Lo­
dzi. Będzie wiele okazji do wo­
kalnyeh spotkań z tym znako­
mitym młodym basem. W tym 
roku był wielką ozdobą w Ku­
dowie. 

- Co podobało się panu w 
tym roku w · Kydowle? 

- Szczególnie podobał mi się 
konkurs dla śpiewaków ama­
torów. Ponadto atmosfera i or­
ganizacja. 

- Jaki był pana udział wo• 
kalny w festiwalu? 

- Trudne Jest wła§clwie 
ogarn1tć, określić pani głosf 

- Mam sopran liryco-spinto 
1 koloraturą. Spiewam też gło­

. sem piosenkarskim, od bluesa 
do przebojów musicalowych. 

- Niebawem stanie pani 
przed decyzją wyboru, określe­
nia się w artystycznych zawo­
dach? 

"-· Najchętniej łpiewałabym 
w operze i na estradzie, nie 
rezygnujl\c z grania w teatrze. 
' 
- Co jut sroblla pani w Te­

atrze Narodowymf 

- M1'ałam różne zadania w 
widowisku„I ... Decameron", za­
grałam rolę Matki w „Romeo 
1 Julii", Marylę w „Leśmia­
nie", obecnie gratn Dorotę w 
„Krakowiakach ł góralach", ty­
tułową „Czaru;ącą szewcową". 
W Teatrze TVP zagram Nas­
tazję Filipowną w „Idiocie". 

Vłn. DO ZOBACZENIA 
ZA ROK 

. Do zobaczenia za rok, tegna­
li się z festiwalową publicznoś­
cią na finałowym koncercie w 
Kudowie Zdroju prezen terzy: 
Małgorzata Błoch I Jan Suzin. 

XXII Festiwal Moniuszkow­
ski był imprezą udaną, dobrze 
zorganizowaną, o wysokim po­
ziomie artystycznym. Festiwa• 
lowi towarzyszyła wspaniała 
atmosfera, którą trzeba poczuć, 
nie sposób opisać słowem. 
Tworzyli ją artyści, muzykolo­
dzy, krytycy, organizatorzy, 
goście i publiczność. 

\Marii Fołtyn bezwzględnie 
należy się wsparcie osobowe w 
ludziach chętnych i potraf!ą• 
cych organizować tak dużą im­
prezę. Stanisławowi Koczotowl 
przydałoby się większe grono 
pomocników do czarnej roboty. 

Pan Moniuszko może spat! 
spokojnie i równie spokojnie 
spoglądać na swoje dzieło, któ­
re tu wciąż odkrywą się na 
nowo, bo rejony muzyczne, w 
których zapisał się swoją twór­
czością ten kompozytor zdają 
się być nieprzebrane. 

lepiej (chłodniej). Agniesz1:f_a FatygtJ toto: Bohdan Gadomski 
Kiedy zejdzie pani ze sceny? I 

to ważna dla mnie · sp.rawa. 
- Wykonywałem ,,P!eml 
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WITKĄCY OBECNY WSROD NAS 

W dniu 27 wrze~nia 1983 r. odbyło się zebranie założycielskie 

„Towarzystwa il1'ienia Witkacego". Miejscem tebr;mia był Pań­
stwowy Teatr No·wy - Piwnica Wandy Warskiej w Warszawie, 
przy czym należy za1..naczyć, że mecenasem Towarzyst~ra je.;t 
właśn:e wspomniany Teatr, dzięki szczególnie wydatnej pomocy 
udzielanej w tej sprawj.-e przez dyrekto.ra Bohdana Cybul.!kiego. 
który jest również wspólorganfaatorem Towarzystwa. 
~ec!nrm .:i: naj~liższych celów pow!tające-go Towarzy,twa ma -

byc organizowanie obchodów setnej roeznicy urodzin Witka­
cego (1985) w kraju, w · związku z zaswzytnym wyr6żnleniem 

Stanisława Ignacego Witkiewicza prr.ez upamiętnienie go w 
Kalen~arzu UNESCO Wybitnych Osobistości - wsp6lw:!tjał w 

zag.ramcznych obchodach tej rocznicy, w których będzie ucze­
stniczyła społeczność międzynarodowa. Oddzielną 1praw- jest 
postulat sprowadżenia prochów Witkacego do kraju. 
Wś~ód innych celów Towarzystwa na szezególn~ maH u­

!!?ugu3e permanentna popularyzacja twórczości Witkacego ni€ 
ty·lko w kraju, lecz także za granicą, w aspekcie systematyc'!.­
nego upow•szechniania kultury polskiej w innych krajach. W 

tej działalności ma być W)'korzystany fenomen tej wyjątkowe 

su;;:est ·wnej atrakcyj'ności, którym jest osobowość Witkacego 
jako czlowie~a, myśliciela, dramaturga, pisarza, artys ty i te­
o;·etr:..a szt.uk1. 

W Z\\·iązku :z powyższym, Towarzystwo pragnie też '\vspóklz1a­
lać w lirnmanizacji społeozenstwa i pol;mdEaniu jego uczestni<:iW:i 
\V kulturze. Dotyczy to również brania ucl;ialu 'A' aktywizacji 
i::ycia intelektualnego. w ogólnym tego znaettniu m. i11. w Sl'u­

dowiskach zaniedbanych, ale zainteresowanych potn:ebl\ · walki 
z próżnią społeczno-kulturalną. 
W~r6d różnyeh form utrwalania pa·mięcl narodO"tVej dot-yc'!ą­

eej Witkacego, na szczególną U'\\'agę zasługuje projekt zoriani­
zowania Muzeum Witkiewiczów (ojca i syna), oraz ufundowania 
tablicy 'pamlą!kowej poświęconej Witkacemu, a także 11azwa11ie 
jego imieniem ulicy, placu lub parku, przede 1\•szystkim w 
Wars:i:at1:ie i Zakopanem. 

Istnieje także pomysł wydania pomnikowego albumu z re­
produkcjami obrazów Witkacego, jak również wydawnictw oko­
licznościowych, plakatów, emisji „v:itka.cow11klch" znac2ków pocz­
towych oraz medali I monet okolic,mośclowych. W realizacji 
niektórych z tych zamiarów mógłby uczestniczyć I 1rutyć pom.o­
cą Polski Komitet do 15praw UNESCO. Wydaje się też, że n!ł 

przykład problem zalnteresowania, pokupności I opłacalności 

wspomnianego albumu, zwłaszcza. za granicą, nie powinien 
przedstawiać trudności, przy wydatnej pomocy naszego Komite­
tu do sp1·aw UNESCO. Równocześnie zaś mogłoby sif) to przy­
czynić w nlemal'ym stopniu do ' propagowania kultury polskiej 
\1- innych krajach. 

Popularyzacji twórczości Witkacego w kraju ! za granlcą ma 
również to-warzyszyć współuczestnictwo w l)ogłębianiu v.-iectzy 
o życiu i twórczości Stanisława Ignacego Witkiewicza onz w 

zabezpieczaniu i aktualizowaniu jego spuśc!.:imy duchowej nie 
tylko na tle ówczesnych, lecz także naszych c2asów oraz zwi\­
zanych z tym problemów. 

Jak z powyższeJ informacji wynika, powstajlłc• Towarzy1tw„ 
ma bardzo ambitne plany. Ich wykona11le będzie zależało nie 
tylko od zaangaŻO\\'ania., um.iejęt.noścl or1tz i!oścl członków, le~z 

także od wielu Innych czynników. Należy również zaznaczyć, że 

.~ą to plany „maksirrtum'', przewidywane na długi okres dzi!l· 
łalności. Obecnie jedną z najważniejszych spraw jest poz:yska­
:lie odpowiedniej ilości odpowiedn!eh członków. W tej kw·elltii 
istnieje możliwość qcliielenia duż~1 '}5oltt~cr l:e strony naszej 
prasy, poprzez publikowanie informacji na temat ' „Towar~y~twa 
imienia Witkacego", pod,kreślanie potrzeby jego istnienia 1 roz-
woju oraz popularyzację jego zadań. , 

Po informacje szczegMowe w tych sprawach, zaintersowanl 
mogą się zwracać bezpośredni<> d1> organizatora zebrania zało­

żvcielsk\ego \t!Spomnlanego Towarzystwa - pod ' adresem: Zdzi­
sław Dolatkowsld, ul. Tarrowa 15 m !!, 93-7!7 Warszawa, tel. 
19·ł6-09. 

,,N1EPOTRZEBNA BUDOWA" 

W twiązku • artykułem zamieszczonym w nr S4 .Odgload\v" 
2· dnia 20.8.1983 roku pt. „Rozpoczęto budowę, kt;óra okazała 

się„. niepotrzebna", Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej Urzę­
du Miasta Lodzi wyjaśnia co następuje: 

- Spóldzielczość mieszkaniowa podjęła w latach ubieiłych 

inicjatywę budowy domów mieszkalnych 1półdzieleeych tzw. 
„domów złotej jesieni" przewidzianych dla osób w wieku po-
produkcyjnym, sprawnych fizyc~nie, dysponujących pełnym 

wkładem finansowym przewidzianym w budownictwie apół-

dzielezym. Na terenie województwa miejskie10 łódzkiego wy­
budowano dotychczas 3 obiekty tego typu, a w pracach docelo-

. wych pr2lewiduje się wybudowanie jeszcze 2 dom.ów te10 typu 
(Retkinia - Piaski oraz Osiedle Radogoszc2). Zarówno plano­
wanie, budowa,, jak i zasiedlanie pozostaje wył11cznie w 1est!.i 
spółdzielczości mieszkaniowej. W związku • powyższym tut. 

Wydlliał nie podejmował żadnych zobowiązań w tym pr1ed­
miocie, ponieważ nie miał do tego uprawnień. 

- W uzasadnionych przypadkach w obiektach tych moa~ 

być oi.:ganizowane domy dziennego pobytu. Podstawił do urucho­
mienia tego typu placówki są wyłącznie istniejące potrzeby. Na 
terenie Dzielnicy Polesie działają 3 dzienne domy pobytu dy.a­
ponujące 110 miejscami, w tym 49 miejscami wolnymi. W tej 

sytuacji uruchomienie nowej placówki nie jelit uzasadnione 
społecznie i ekonomicznie. Udzielona przez tut. Wydzia:lneg~tyw­
na odpowiedź w powyższej sprawie RSM „Polesie" poprzedzo­
na była sondażem oraz opinią gospodarza terenu tj. Ze•połu 
Opieki Zdrowotnej Lódź - Polesie. Brak udziału jednoat.k pod­
porządkowanych Wydziałowi w dzialamości domu „złotej je­
sieni" w Osiedlu Retkinia - Piaski nie 1tanowi przeukód w 

funkcjonowaniu tej placówki. 
- Zdaniem tut. Wydziału lici,ba ·mieukaików dzielnley " 

określonym przedziale wiekowym nie stanowi wystarczającej 

przestanki do tworzenia tego typu placówek (domów d?:iennegu 
pobytu). Zarówno obowiązujące opłaty, jak i konieczność odda­
wania części kuponów kart reglamentacyjnych na mięso powo­
dują, że część miejsc jest niewyko1·zystana. 

Jednocześnie Wydział Zdrowia i Opieki Społecznei Urzędu 

Miasta Lodzi informuje, że wystąpił z iniejatywll zorganizowa­
nia w wolnych pomieszczeniach „Klubu Seniora" podległego 

Polskiemu Komitetowi 'Pomocy Społecznej, który prowadzi na 
terenie Lodzi tego typu placówki. Niska odpłatność jaka obo­
wiązuje w tych placówkach stanowi zachętę do uczestnictwa w 

Ich działalności, i w zasadzie wszystkie miejsca są w nich wy-

korzystane. · 
Ostateczna decyzja w tej sprawie zapadnie do dnia 15 paź­

dziernika 1983 roku. 

Z-ca Dyrektora Wydzialtt as. Polityki SPoleczneJ lek. c!ent. 
. WLODZJMIERZ PETRENKO 

MIĘDlY NAMI DYLETAMTAMI 
"' • ·~~ I , ' ~:- • fi' ' , ' 

W ciągu ostatnich 4!5 lat, co żyję na tym liw'iecie, sporo w:. 
działem, wiele zrozumiałem. Mogę wytłumaczyć 1obie na przy­
kład, dlaczegn zatruwamy środowisko, grożąc sobie semoudu­
szeniem !ię i samozatruciem. Wcale nie przeraża mnie stosuneK 
Reagana do sytuacji w Polsce, czy też pośpiech żelaznej pary 

. 
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(Thatcher and · x:ohl) de hlstalacjt Pershingów . - lKlziv„·Ubym 
sit'l raczej ogromn·ie, gdyby wspaniała trójca raptem zaczęta 

zwlekać. Wbre\V moje), raczej konformistycznej, postawie spo­
łecznej wcale a wcale nie przeraziła mnie wiadomość o przyz­
naniu Nagrody Nobla Lechowi Wałęsie, ponieważ uważam, że 

właśnie dla takich okazji przewidział tę nagrodę Wielki Fun­
dator - byłoby rzecz!ł nienaturaln~ i wręcz śmieszną, gdyby 
laureatami zostali powiedzmy :Romesh Chandra lub Mieczysław 

Rakowski. Może to właśnię d~atego, że jestem zaawapsowanym 
dyletantem zarówno w naukach tak zwanych ścisłych, ja!~ ! w 

tych, za przeproszeniem, humani'Stycznych, a jak każdy praw­
dzi\•,;y 'dyletant, znajduję pocieszenie I uspokojenie tak w zja­
wiskach, które potrafię sobie wytłumaczyć (11a·wet zagtada w 
wojnie atomowej b~zie Uejsza o<l świadomości przyczyn) 1 

których nie potrafię (znaczy bowiem, że nie będę się nudzi! 
resztę życia). A jednak napotkałem kwestię, która ogarn ia , 
mnie smutkiem, bit - w:prost zgrozą, kiedy zaczynam e ię ża­

stanawlać. Są to mianowicie Westchnienia - o ironio, też dy­
leta11ta Piotra Kuncewicza („Fakty" nr 40) . 

Ja·ko praktrkujący dyletant bez zaglądania do słow11lka ffi:) ­

gę z pamięci odpowiedzieć, że dyletant to osob:i fizyczna zaj­
mująca się nauką amatorPJko, nie zadając sobie trudu kortysta.­
nia z warsztatu naukowego, ale właśnie dlatego mająca czas na 
zapoznanie się z wynikami prac ludzi. którzy sobie na ów trud 
pozwolić mogą. Różny można mieć wgląd w nau!~ę. nie przeczQ. 
Tym bardziej, że cenzus dyletanctwa jak na razie jest jednym 
t. najbardziej demokratycznych. Na pewno można zostać dyle­
tantem nawet po podstawó\vce. Jakaś intuicja podpowiada mi 
jednak, że mój szanov;ny Kolega mtl!i być po .maturze, a . może 

nawet ma wyksztakenie, kióre mi ędzy nami dyletantami na,zywa 
się wyższym. 'J'oteż nie można się dziwić, że taki dyletan t całą 

gęba nie orientuje się, na czym polega nienaukowość Księgi 

Ge11esi$. A zu.pelnie wio! lli~ jeży na myśl. że to nasza z panem 
Piotrem koleżanka, pod.suwała co suchsze drzewo pod Jana Hu­

sa. 
A propos, te1ha.t do dyskusji eschatologiczi'lej: czym się różml 

właściwie htis;'i:a od ink\vizrtora (nie ze w:i:ględu na uprawia­
ny proceder. oczy'i':iście, ale jako człowiek - osoba fizyczna!)? 
Według mnie tym, że pierwszy WALCZYL o prawdę, a drugi 
cioszukiwał się prawdy.„ 

,,JESY.EM NfEWłNNY" --
JAN KAPLANEK 

11 

Po przeczyta11!u artykułu pana red. Kissona ,,Jes tem nie-
'\\-inny" zamieszczo.nego w 41 numerze .. Odgłosów", gdzie wr­
mier1ione jest również kilkakrotnie moje nazwisko, zaczęłam s ię 

zastana\\'iać nad tym, komu Ó\\' artykuł oraz poprzedni, ,.T 1 

będzie kosztować" przyniósł więcej szkody; czy osobom, o k tó­

rych autor pi11ał, czy szerokim rzeszom czytelników, któr ·eh 

wprowadza się w błąd przekazując informacje, które co praw­
da bulwersują i podniecaj!\ czytającego, ale niewiele maj ą 

wspólnego z tym co aię nazywa rzetelną informacją. 

Tematów do pisania dla dziennikarza. wiele, lecz każda dzie­
dzina wymaga choć trochę wiedzy fachowej, bo bez niej nie­
stety, nawet przy talencie pisarskim ciężko stworzyć ar tykuł, 

który by nie pozos.tawiał wiele do życzenia pod względem m~­
rytorycznej treści opisywanych zagadnień. A przecież czJ•teLnkl 
wierzą w słowo pisane, bo muszą wierzyć w to co się publiku­
je. Iniormacja powtarzana stowami publicysty idzie dale j i da­

lej, rośnie niepotrzebna fa.la dezinformacji oraz w niniejszym 
przypadku fala niepotrzebnych nikomu niezdr:owych em~ji .o 
tym ctega.mn~rbyl.o;<1bo•„być nie mo;,:ł:o, ~ o, tym .cp. być j:>Q\'Ó--:Jllr;i, 

mimo że nie ·było, -· · ,, ., , . 4 • • • ••. · 

Już w pierwszych zdaniach artykułu „To będzie kosztować", 

spotykamy się z tak!\ informacją, że „w pienvszym dniu roz­
prawy, trzy osoby zostały wytączone do odrębnego postępowa­

nia ze względu na znikomość czynu przestępnego". In:formacja 
całkowicie bfQdna, a jakże szkodliwa dla· tyeh. którzy czytają 

oraz dla tych, którzy zasiadają na ławie oskarżonych. A prze­
cież 11--ystarczyłoby być obecnym w pierwszym dniu rozpraw~', 
aby dowiedzieć się z uet Sądu, że z uwagi na nieobecność 

trzech· oskarżonych na rozprawie ora?: odpowiednie dokumenty 
leka.nkit zlorone przez ich obrońców, świadczące o niemożnoś­

ci Ich stawiennictwa na rozprawę, Sąd wyłączył materiały ich 
dotyczące do odrębnego postępowania. Postan-owienie takie · za­
padło tylko dlatego, aby nie tamować przebiegu rozprawy, !{dyź 

w myśl obowi1tzującyeh ,pt·zepisów, obecność wszystkich oskarżo­
nych na rozprawie jMt obowi~owa. 

Rozumiem, :i:e pan red. Kisson mógł być w tym dniu zajęty 

1 nie być na rozprawie, ale przed podaniem takiej informa~ji 

można . było zajrzeć do protolrnlu rozprawy lub ~owiedzieć si~ 

od kogo~ kompetentnego; dlaezego tak slę stało. Informacja ta 
była przykra dla wielu Mkar.tonych, w 1tol!unku do których za­
rzuty były bardzo niewielkie, gdyż poczuU się oni jakby „n'! 
zapas" już bardzie3 winni, niż eł, których na rozprawie nie by­
ło. Wielu z ntch rozmawiało H mnl\ na ten. temat podeza'> 
przerwy w rozprawie I pro!ill o 1powodol'..-anl• lłpT06towania w 
prasie. 

Jakby 3edna'k na to nie patrze~ arty.kuł ten jest niezbyt ·1>:ler­
nie oddanit ale zawne relacj11 z procesu. 

W ostatnim numerze (41) „Odgłosów" ukazuje tlę !ednak dr11-
gi artykuł, doty~lłCY tej 1amej sprawy pt. „Jest.em niewinny". 
Wynika z niego, te pan red. .Kisso:n. jest ogólnie niezadowolony 
1 kar, kt6re wymierzył S1td Wojewód1'!kł w Piotrkowie •rryb . 
nieprawomocnym jeszcze wyrokiem, a eeyni to „bio1'e na 
'wiadk.ów" opini• publlcimig. Jego zdaniem, wyrok, a zwłaszcu 
dotyczący Stef.ana 'B„ rozmija się z odczuciem społecznym i za­
ru potem dod'a~e 1 żalem ,,no cóż, S!\d kwalifikuje rzeczr;ii,·iste 
czyny, a ~ie kleruje ,,, pomówieniami, odczuciami i emoejami 
Iud:fkiml". 

No, I eałe t~ele - powi-nni~my my, eale 1poleczeńsnv :i. 

wy;krzyknąć zgodnym chórem, bo w przeciwnym przypadku 
nd'kt • naa nie byłby pewny tego, czy nie będzie skazany tylk .1 
dlateg<>, 2e 10 11!,Słedzt lub koledzy w pracy nie lubi1,. Kwali­
fikacja prawna, lrtót' Sąd w rezultacie preyjl\ł w stosunku ci ~ 

rłównych OA-karżonych, byla problemem niezwykle skompliko­
wanym. 
Obrońcy w IW)·ch Jl('Zemówien!ach pogwlęcal! tej sprawie 

wiele miejsca i Sąd z pewnością wiele godzin spędził na prze­
myślaniu tej wyj11;tkoowo . trudnej k-0nstrukcjl pra,va karn~o. 

jaką je9t „szczególna odpowiedziaLność" w rozumieniu art. 240 
kk. gdY'.i: pod tym zarzutem stało pięciu oskarżon~f~h. 
Sąd Najwyższy w Uchwale siedmiu Sędziów z 18 październi­

ka 197~ r. wyjaśnił, ie funkeja z~'iązana ze szczególną odpowie­
dzialalno~eią, to taka, której pełnienie polega na samodzielnym 
podejmowaniu decyzji mogących wywołać istotne skutki zarów­
no w sferze Interesów państwa, jak i w sferze żywotnych In­
teresów grupy obywateli lub jedn-ostki. Na ten temat ukazv­
wało się wiele l·nnych or2eczeń Są„u Najwyższego, tak wlęc 

spraw~ nie 'est pro!lta I· wielu prawników „tamte głowy" nad 
interpretacją prawni\ tego zagadnienia. Nie wiem jakie wy­

ksztakenie posiada pan red. Kisson, sądzę jednak, że chyba nie 
:Prawnicze, · skoro ten temat je$1: dla niego prosty, j.asny 1 bez-
problemowy. · 
Cytując fragment ustnego uzasadnienia wyroku traktujący t) 

l)rzyjętej przez Sąd kwalifikacji prawnej, autor artykułu posta­
wił znak zapytania. Dziwi się redaktor wyrokowi, dziwi się 

kwalifikacji l'rawnej, a ru:em z nim, po przeczytaniu jego ar­
tykułu, dziwić się będzie opinia publiczna. 

Czy Sąd Wojewódzki przyjął prawidło' 'ą kwalifikację praw­
n1t, oceni Sąd Najv.ryższY, natomiast niedopuszczalną i s7.kodl i­
wą llpołecznie jest spraws, aby proble'l'l ten oceniał pu blicystei. 
nie prawnik, który nie ~oże 't\·dać się w polemikę prawną 

zagadnienia., a uklerunkowywuje ezytelników .W:Ywołująe prz• 
świadci:enle, te eoś tu jest nie w porządku. 

Poza tymi \\7wodami od11ośnie wyroku, muje redaktor 1w~je 
reminiscencje z lat si::eśćdziesiący•ch. Nie jest to już relacja z 
procesu, ale osobiste rozważania na te1nat lltYl.u życia I bycia, 
a także zachowania i oceny pracy Stefana B. w tych latach. A 
czyni to w sposób wysoce niekonwencjonalny ! obraźliwy, ma­
jący na celu wywołanie przeświadczenia u czytelników, że już 

od wielu lat wiadomo było, że tenże Stefan B„ to „nic dobre­
go". W tym miejscu naletałoby 11obie powiedzieć ,,stop", jeśli 

pan redaktor nie jelit entuzjastl\ uczestniczenia w procesach o 

znie1;!awlet1·ie. Została ' bowiem naruł!zona chronilma prawem 
dziedzina, do której to ochrony Stefan B. ma prawo w dals~ym 

ciągu. 

Fakt, że 'odpowiada OJ\ pt"zed S~dem n czyny, które r:arzu­
cane mu są aktem oska~eni~ nie jest wystarczającym powodem, 
aby pomawiać go o i~1ne czyny w latach, kiedy sprawował in­
ne funkcje, niszczyć ł „opluwać" cały dorobek jego tycia i pra­
cy. 
C~y nadużywał prawa pełni1tc funkcj~ Sekretarza KMiP PZPR. 

czy zachowy~·ał eię „po chamsku'', tego mu nikt nie zarzucał 

i należałoby teraz to udow0<lnić, skoro się o tym pisze. „Za­
pytajcie żyjącego kiero,\-cy l innych ludzi, którzy mogą pomno­
żyć liczbę zdarzeń" - pisze redaktor. Ano trzeba zapytać, lec1. 
uczynić to może tylko Sąd. który będżie badał tę sprawę, jeś!j 

Stefan B. zechce do.chodzić swych praw w drod ze pt·ocesu " 
zniesławienie, przeciwko publicyście, który zamieścił w pn.si::! 
tego rodzaju zarzuty. 
· A na ' zakończe11ie warto by 1ię zastanowić nad tym, czy w 

publikacji pana red. Ki11sona nie przydałoby się nieco więr~ 1 

„elegancji" w stosunku do obro·ńców i większego stonnwan rn 
słów, nie jest to pr2edeż a~tykul „z rubryk-i towarzyskie : 
Piotrkowa". · 

„Prasa stosuje manipulatorstwa, wołali obrońcy Stef.ana B." 
- napisal red. Kisllon. 

Redaktor Jerzy Kisson-Ja.szczyńskł. aczkol'l\·iek niewątpliwie 

utalentowany dziennik~rz, o całości prasy rlie stanowi. Nie za­
krzyknął przecie!!: „pra!!a ' to ja", a więc to nie prasa, a tylk•) 
publicystyka autora artykułów była przed nlotem zarzutów ma­
nipulatorst't\•a i nikt nie powinien mieć eo do tego żadnych 

wątpliwości. 

Piotrków Trybunalski, 8. 10. 1983 r. 
JLONA NOWAKOWSltA-OOJtA 

Adwokat 
(Zespól Adwokacki nr 1 w 

Piotrkowie Tryb.) 1 

OD REDAKCJI: Cieszy na11. każdy list, któr~· przychodzi do 

nas, nawet wówczas, gdy jego autor nie zgadza się z nami. 
gdy ma po<l adresem pisma. czy któregoti z autorów uwagi kn'­
tyczne. Kieri1jemy się zasadą, która nakazuje nam publikow·a­
nie listo'; nas~ych Czytelników również i wtedy, kiedy nie zga­

. dzamy się z ich pogll\dam.i i uwagami. Wó,vczas staramy się 

zaznaczyć ?dmiem1ość na!!zego l!tanowiska. Tak też czynimy w 
wypadku listu pani n1ecenas Ilony Nowakowskiej-Góra. Ni!> 
możemy się bowiem zgodzić a pouczeniami pani mecenu na 
temat tego, jak powinny być pisane sprawozdania z procesów 
sądowych I że powinien to robić publiersta prawnik. Chcieli­
byśmy tyl:ko przypomnieć pani mecenu Ilonie Nowakowskiej­
-Góra, że Jerzy Kiuon-Jatzczyń&I..-i w swoim artykule pt. Je1;-
tein niewinny" z:amleścłl takie oto słowa: " 

.,Publlcy!!ta ma obowiązki o wiele szersze, wykraezająee poza 
~kt oskarżeni11, poza odniesienie do chwilł ostatniej, do zderze-

nia z paragrafem". 
·. I t:vm obowtązkóm ~. •tara? nę byt wiern:r .• Inna to sprawa, jak 

ii~ · z tyelt"ob~nvi11zków ~1lzał: d'obrze, li;r'ednio, l':adowalająco 
czy z~elnl.e zle? Oceń!'- taka powi·nna wynikać z merytorycznej 
polemiki, w której obie sfJrony pogługujl!l 1!ę argumentami • 
nie dają •i• ponieść emocjom. Mamy poważną wątpliwość. czy 
J?Ytanie o rodzaj ~7ksztakenia Jerzego Kissona-Jaszczyr.sldego 
3es_t argumentem, cey t:ez próbą zdyskr.edytowania publicysty, 1· 

ktorym pani mecenas Ilona Nowakowska-Góra akurat si" nie 
zgadza. 

. List pan! mece11a!! Ilony Nowakowskiej-Góra nie jest odosob­
ni on~·m przykład~m re~cji na publi,kację kontrowersyjną, dys­
km1yJną, wywolu3ącl\ róz11e emocje. Typowym dla takich reakcji 
jest po~·oływanie się na społeezenstwo i pouczanie dziennika­
rza, c~ !„ jak powin_ie11 robić. Prooponujemy, aby tego rodzaju 
„polemiki zastępowac knnkretnymi argumentami. 

OBYCZAJE 

Stm~aw Cat-Mackiewicz w feliet-Onie ~przed prawie pół wi-eku 
(.,S~owo", 8 pażdriernika 193~) pisze e tym, jaik 'Prof. Teo.dor A:;:e:n. 
to.WdCZ. ~stał „poże~nmy" ~rz6'! władze po 35 latach pracy w lr.ra­
k~WS.kit!J AS!'. Otóz, 'w ~n111 swego jubileuszu otrzymał pismo te j 
~re$c1: „Z dn·1.em 1 września 1936 zwalniam Pana 1 zajmowanego sb­

nowiska i stosownie do przepisów em~ytalnych "Przen05zę Pa.na w 
stan spoc:i:yn~u". Podpi.! nieczytelny, 

Latem w łodzkiej pruie ukazał się li.st akt.orki i pedat:<>c• Ewy 
Z. a&:erowany do dyrektora Wydziału Kultury i Sz.tuki UMl., Ry·-
Karda C. Pisze tam: · 

„Mojl\ ~0-letn.iłl twórc7.4 pracę w tym mieście, które już daiwno 
na.dało n;it ~y~y tytuł IIooorowego Obywatela - skw1to"Q;an.o 
cW:ś „6wia.rtką papieru urz~<fowero. Za.warte tam jest tyliko jedn-:i 
zdanie, .z które.eo dowi.a.<iuj'l, si~ że w dn!u 20. XII., 1988 roku osi11-
gam wiek emerytalny i konczy się moja praca w teatrze(„.) Odclw­

dz'l z tego miasta, po.niewu gdzie i«i.dziej, na ~zczę~ie, są jeszcze 
potrzebne mo~e umie;iętnołci tak aktorskłe, jak i pedagogiczne„." 

S.m;utny to list, cho~ W!ltpię czy adres, pod ~tóry został skierowa­
ny, Je.st akuTat właściwy. Szacunek d1a akt-Ora nie jesit bowiem moc­
n~ s~rorui. dyr. C„ skąd>i111ąd ełćśneeo współtwórcy programów tele­
wii:y]llych: „Do.bry wieczór, tu r.ódź" <>ra'l!: autora szlagie!'ów pk>-
1enikar&kich. · 

.Jednak najwi'lhzym szlagierem ltyszarda C. jest objr~de prze·· 
nie:o dyrekcji Wydziału Kultury i Sztuki UMI'... 

Oto mam ))r2ed robi\ komplet dokumentów sądowych: And..rzej D 
kontra E&trada Łód!lka". Z aktorem A.nd:rzejem D. zaw~to u.mow~ 
na 10 koncertów w Toruniu. Potem wspólorga,nizator ZPR z To­
runia, wycofał się z imprezy, pJacąc Estradz,ie umown~ kar'l ponad 
193 tys, złotych. Aktor, .zawiaidomfony w ostatniej chwiii o odwo­
łaniu „trasy", :zos:tał n.a lodzie. Zażąda!: wypłaty PQłÓwy honorari·um. 

Dyr. C. odmow1ł. Aktor odwołał się do sądu - wygrywając spra­
V.'JI "'-: obu inatancja~h. Poo:ostał jeda.1a•k niesmak, choćby p.:> piśmie, 

w k torym dvr. C. pisze: „Zlecenlobiorcy prz~·sługuje w:rna~rodzenl ~ 

t:;lko za f3;kt,rczne wykon an.ie czyn.noki..." Powiedzmy - ~le prz~­
ci eż zlecenmb1orc~ - Estrada - też nie w:rko.n.ała „czyn.ności", a 
forse. o~ ZPR w.uęła. Sl!,d stam\ł na stanowisku. że (cytuję I!! uza­
~adn.1ema wyroku): „Z ustaleń dokonanych w spra.wie wynika iż po­

\.,.Ó~ był gotów wykonać dzieło. leci! n-ie doszło do te-go ·wobec' odwo­
ła.i;na i~prezY'.. Ola P?wo.da zama~·iaiącym była ~trada i od nie.i 
t i;:r: nalezało się powoaowi wynai?ro.clzenie. Z ustaleń wynika, ii w:i: ­

mosłob_v: ono 2.ł tys. zł. Powód dochodzi połowv należn.ego wy.na­
grodzenia, to Jest kwo.ty 12 tys. zł. Bezsoorne jest przy tym, i ż 

poz~au!- .Estrada otr~ymała od ZPR - Oddział w Toruniu 50 ))roc. 
naleznosc1 ut odwołaną imprezę. Dysponuje więc funduszami na wv­
płate wy.nagro<l?enla dla powoda ( ... ) Nadto odwołanie imnrezy 'v• 
prz~ddzief,t u.n.temożliwlło oowodowJ wykorzystanie woLnego czasu n~ 
udział w 1nn~J i•mprezie''. 

Dyr„ ,c„ jeszc.ze _jako sze! Estrady, miał z.nakomity 'l)Omysł na ren­
tow:iosc przedsięb,1orsł111a, Wystarczyło. zawi.erać z inn~ml kontrahen­
tami un:owy na imprezy. potem aranzowac odwołanie t połowa su­
my ~raf1ałaby ?-o kasy. Aktorom - oczvwiści.e, nie płacono by nic, 
taK Jak to. chei~o z;-oblć z Aodrzejem O. Teai Jednak siei. uparł -
't'.'spółpracuie z innym! przedsl(l!blorstwami estradow.rmi i nie je€t 

„ska.tany" wyłącznie na Łódź„. rnn.! wvkonawcv t tej ~ame; der" 
-. niestety -: be.li się wystą))lć d" sądu I olenlęctzy nie dostald. Na: 
\\'t~sem mówiąc , "'I'. ostatnim czasie Estrada Łód.z.ka przeicrała jeszcz.e 
dwie. podobne spraw:v, w który,rh zaprerentowała no.nszala:neld i lek· 
cewazący stosunek do swoich Pracowników. Dzieki Bo;ru. że ludzi 
ku l.tury bro.n ią jesz.cze są.dy, bo straeh pomyśleć, co by b.,.ło, gdyb~· 

hY_h ~kaza„m tylko na opiekę Wydziału Kultur:v l Sztuki . 
.JERZY WILl\JA:SSKI 
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WSTYDLIWE KULISY SPOtECZElłSTWA DOBROB 'TU ' 

nstytucje prawne mają trudności w rozwiązywaniu pro­
i)i~mów, które nie są jednoznaczne z okrucieństwem luii 
z'.łgrożenlem życia, Granica ml~dzy zwykłymi klaprnml 
' brutalnym biciem jest bardzo płynna. Natomiast w 
przypactkach seksualnego wykorzystywania dzieci spra­

"''a jest oczyw~ ;t,n. Ko."!irodztwo, określane zazwyczaj jako wspól­
.życie między krevmyml. jest karalne we wszystkich stanach. 
Pr!cstępcy seb u:ilni nie będący członkami rodziny mogą być 
oskadeilli o gwałt, napastowanie dzieci lub podobne, wykracze· 
~a. Pedofile rr'o"ą atakować zarówno własnych synów lub cór­
ki. iak I d::ied bawiące się na podwórzu. Kuracja w tych przy­
padkach na ogóf nie daje wyników, jakkolwiek zastosowanie te­
rapii hormonalnej może niekiedy okazać Się skuteczne. 

_ "lez::ileżn!e od rodzaju wykrocze11 często dochodzi do kontro-
' wers.ii między policją, która ma obowiązek prewencyjnego ścl· 

grmia przes'..ępców, a Instytucjami spfJłecznyml, które przede 
wswstkim starają się pomóc rodzinom w rozwłązywamu Ich trud· 
;ny··!'! 9rohle:nów, tak aby nie trzeba było ich rozłączać. Kiedy 
2"' ~ n'.e m'1 szang na zmianę sytuacji władze często n!e mor,ą 
ust.a!lć. lro"!O trzeba zabr'1Ć z domu - dorO'llego przeslęPcE: czy 
cHe.:l-:o, k ' óre jest jef.O ofiarą. Ponieważ łatwfoj jest zabrać dziec· 

. ko.n·~ zmusić wyrodnego oica lub matkę do op~szczenb riomu, 
~-~::zę!.:'.~i tak' w!aśnk rozwią;::!je sprawę. · 

Wsz:vsey przedstawiciele wladz są jednak zgodni co do tego, 
ie dziecku nie można pomóc, jeśli 111ie ma się informo.cji na te~ 
p-iat jego tragedii. Zarówno funkcjonariusze policji, jak i pra­
co'.1rnky społeczni potępiają .lekarzy - zwła3zcza w szpitalach 
prywatnyc:h, którzy sktadają złamane kończyny lub leczą zada· 
ne azleciom ot>rażenia nie podejmując żadnego 'działania, aby 
zapobiec w przyszłości takim „wypadkom''. „W większości przy· 
padków to co opowiadają rodzice nie pokrywa si<:. z diagnozą le­
karzy - mówi clr Annette Ficker, pediatra z Children's Hospitul 
~ational Medlcal Center w Waszyngtonie, gdzie co roku przyj­
muje się około 600 dzied maltretowanych przez rodziców, prze­
ważnie na . tle seksualnym. (Dwuletnie a nawet młodsze dzie>:; 
mają opryszczkę 1 rzeżączkę, a także różne zakażenia jam:\'. us~nej, 
odbytu i narządów rodnych). Naszym podstawowym obow1ązk1em, 
jako lekarzy - mpWli dr Flcker - jest rozpoz..'lanie przypadku 
i C:oniesien:e o tym władzom". 

Snrawa ta ma również wyraźny aspekt klasowy. Lekarze, nau­
czvciele {.funkcjonariusze policji raczej nie oskarżają ludzi bo­
.,.a.tych o bicie lub maltretowanie dzieci, nawet jeśli mają na to 
dowody. Szpitale i instytucje społeczne interweniują przede wszy­
stkim w sprawach rodzin biednych. Jednakże związek !Illędzy 
.;zrostem bezro.bocia a zwiększeniem się liczby przypadkow ka­
towania dzieci zdaje się wskazywać, że brak pienlę\izy powo­
duje zwiększoną nerwowość rodziców, zwłaszcza g~ dziecko 
za długo krzyczy lub jest niesforne. Jak twierdzi wszakże Betty 
Singer: kierowniczka ·ekipy leczącej dzieci z urazami psychiczny· 
:t-:i w szpitalu dziecięcym w Bostonie, „wszys::y rodzice zdolni 
są do mo.ltretowania potomstwa". 

Jstotnle wielu ekspertów kwestionuje pogląd jakoby przypadki 
męca.."tia 'się nad dziećmi zdarzały si~. głó\lVnle w okręgach wiej­
skich. Ich zdaniem zdarzają się one równie ćzęsto w miastach, 
a także w klasach średnich f wyższych. Nie zawsze też ofiarami 
eą dziew·częta. Homoseksualizm w stosunku do małych chłopc?w 
iest b:irdziej rozpowszechniony niż się przypuszcza, ja~kolw1ek 
brak dokładnych danych. Nie ma równ\eż danych .{la temat ka­
zi ~oclczYch stosunków między matkami 1 synami. . . . 

Trud:10 jest u:.talić offarę, ale jeszcze trudniej udowodnić wi­
nę doroslflll', Dzieci ze zrozumiałych względów boją ,Ję ~skarżal! 
rodzicó·JIT, a jeśll już to. czynią rodzke z reguły zaprzeczaJą wszy­
stkiemu, a władzom trudno jest sprawdzić czy zeznanie dziecka 
można uznać za wiarygodne. Mimo że jest to bardzo przykra pro­
cedu!'a. n!ektóre grupy konsultacyjne zalecają przeprowadz~ni.e 
jawnyth konfrontacji między rodzicami a poszkodowanymi dz1ec­
mi. 

G:;upy konsuttacy jne mają także za zadanie tak kierować d~~ć­
n~!. ab~· nauczyły się rozpoznawać, co w _ zachowaniu rodz1cow 
jest nienormalne. Oczywiście dziec! nie znają termifiÓW anato· 
in'.czny.:h, ale gdy się im daje lalki z genitaliami potrafią wska­
zać, co im się przydarzyło. W niektórych okręgacfl szkolnych 
zaprasza się specjalistów od tych spraw do młodszych klas, 1~by 
pokazywali dzieciom różnicę między „dQ):>rym" a „złym" dotyga· 
niem. W szkole w Columbus specjalista tak oto tłumaczy uczniom 
na czym polega owa różnica: ,,Dobre dotykanie to kiedy po po· 
wrode ze szkoły mówisz tatusiowi, ·że masz piqtkę z czytania 
a tatuś ~łaszcze cię po plecach i mówi, że jest z ciebie dumny. 
Wtedy dobrze się cżu!esz wewnątrz. Czasami jednak ktoś kogo 
znasz i kochasz, nawet ktoś z twojej rodziny może própować 
dotykać cię w ten sposób, który napełnia cię lęk.iem lub wpro­
wadza w zakłopotanie, a nawet sprawia ból. Wtedy musisz o 
tym komuś powiedz!eć". 

Co powinien zrobić człowiek postronny, gdy dziec~o wyznaje 
mu, że rodzice go maltretują? Przede wszystkim, Jak mówią 
specjaliści, powinien dziecku uwierzyć; dzieci rzadko wymyfla­
ją sobie takle historie. Po drugie, dorosły yowinien powiedzli;ć 
dziecku, że nie należy trzymać tego w taJemnlcy, a następnie 
powinien sprawdzić czy dziecko może bezpiecznie wrócić do do­
mu. Postronny dorosły może spotkać się z przestępcą l przepro· 
wadzić z nim 'rozmowę, może też przestrzec kogoś innego z ro· 
dz!nv dziecka lub postarać się o pomoc profesjonalistów. W wię­
kszych miejscowościach są na ogół Instytucje opieki nad dziećmi, 
ośrodki zdrowia psychlcznego, ~zpltale dziecięce I specjalne wy­
dz.lały policji zatrudniające fachowców od spraw przestępstw 
seksualnych. · 

• 

możemy d'opukłć, aby zto!ono~ć problemu skrępowała nam ręc•. 

Stawką jest tutaj najcenniejszy kapitał Ameryki - kapitał 
ludzki. Jest nią również zwykła ludzka godność. Skoro \l.ilkl, 
niedźwiedzie f ptaki tak skrupulatnie troszczą . $łę o swe po­
tomstwo, dlaczego ludzie czynią ze swych dztecl offary b!cła, 
kopania I perwersji seksualnej? Dzieci, które tak bezgranicznie 
potrafią kochać i ufać, zasługują na lepszy los. Jak mówi g!er­
żant Dick Ramon, szef wydziału przestępstw seksualnych policji 
w Seattle, „znęcanie się na dziećmL jest największą zbrodnią, 
najwyższą zdradą". 

BICłE .tON - ZBlłODNIA W MłL~ZEHIU 

Bicie żon to właściwie nic nowego. Zdarzało się zawsze f wsz~­
dzie. Często się je akceptuje jako naturalny, chociaż godny u· 
bolewania element statusu kobiety - własności mężczyzny. Na 
przestrzeni dziejów wieli! nieszczęśliwych kobiet narażonych by­
ło na udeq:enia pięści i brutalność małżonków. Znane okrc{ie­
nie „prawo kciuka" pochodzi zapewne stąd, że dawniej mąż mj,ał 
prawo bić żonę sznurkiem ,,nie grubszym niż kciuk". Jak wy­
kazują statystyki amerykańskie, około miliona żon (przy czym 
pojęcie „żony" obejmuje również konkubiny) jest co roku na­
pastowanych przez mężów, dwa do czterech tysięcy żon jest co 
roku pobitych na śmierć. Pobicie jest główną przyczyną obrażeń 
u kobiet - w większym stopniu niż wypadki drogo:we, gwałty czy 
napady. Stwierdzono też, że 1/3 wezwań. policji to wezwania do 
awantur rodzinnych. ' · 

Home, · 
sweet home„ 

Novum wszakże polega na tym, te biele ton ·nie uchodzi już 
w Stanach Zjednoczonych za rzecz nieuniknioną i ściśle pry­
watną. Ta zmiana postaw, jakkolwiek n!e;i;upełna, nastąpiła w 
ciągu ostatnich 10 lat jako jeden z elementów głębokiego przeo­
brażenia koncepcji dotycząc:ych roll i praw kobiet w społeczeń· 
stwie. Działające w całym kraju struktur:ir prawne l organizacje 
społeczne, inspirowane przez stowarzyszenia kobleee, określają 
obecnie maltretowanie żon jako naruszenie praw obywatelskich 
ofiary i akt przemocy podlegający takim samym karom jak 
inne przestępstwa. 

Maltretowanie żon nazywa się „zbrodni<\ ~ milczeniu". Mów!e· 
nie o nim głośno jest pierwszym krokiem w kierunku jakiegoś 
rozwiązania. Ale dla większości ludzi, w tym także dla c;,fiary 
I przestępcy, odruchową niejako r~akcją jest zaprzeczenie, ja­
koby miało mjejsce tego rodzaju wykroczenie. Jak wynika ze 
sprawozdania FBI w 1979 roku, 40 procent zabitych w tymże 
roku kobiet było zamordowanych przez mężów, a to procent za­
bitych mężczyzn zginęło z rąk swych partnerek (większość kobiet 
_dział'ala w odruchu samoobrony). 

Z racji swej .przewagi fizycznej mężc:zyfn! rzadko bywają bi-
ci przez :iony, a poza tym, jeśli już do tego dochodzi, duma nie 
pózwala Im · składać skargi. Jednakże socjolog Murray Straus obli· 
cza, że co roku 282.000 mężczyzn ~est pobitych przez małżo-nk!. / 

J?k wynika z osobistych relacji, bita ·może być każda kobieta, 
niezalezn!e od rasy czy przynależności klasowej. W Stamford 
w starne Connecticut :fona pewnego dyrektora w każdy sobotni 
wieczór zamykała się w swym luksusowym samochodzie Lincoln 
Continental, aby Uniknąć kopniaków I razów. Nie odeszła jed· 
nak od niego, ponieważ bała się - zresztą nięsłusznie - że 
mó~łby wystąpić o rozwód z 'jej winy, a wówczas nie dostałaby 
żadnych alimentów i zostałaby bez środków do życia. ' 

Szcze~6lnie ważne są dwa systemy, obsługiwane zazwyczaJ 
przez ochotników: pierwszy to tzw. gorąca linia dla rodziców, 
którzy nie panują nad swymi emocjami 1 mogą w każdej chwl- 30-letnia Barbara, gospodyni domowa . z warstw, średnich w lł wyrządzić krzywdę dziecku; wówczas wystarczy zatelefrmo-wać i nie przedstawiając się po~ziellć się. swymi problemami z ' South Hadley w stanie Ma115achusetts p!erwszy raz zos\ała po­bita przez męża, gdy byta w ciąży, W lecie ub. roku rną:!: Bar-:!yczliwyi;i słuchaczem, który odpowie: bary rzucił w nią talerzem, ąle chybił. Talerz rozbił się o ścta· 

- Proszę uderzyć czymś ciężkim w stół, pol!czyć do dziesię· nę, a odłamek ranił w twar.z czteroletni~ córeczkę, powodując clu, cokolwiek zrobić, al~ broń Boże nie bić dzie:ka. utratę oka. 

Drugi system to tzw. ośrodek kryzysowy, gdzie można umie- 27·letnh Diana, recepcjonistka z Mlamł mówi, łe po~lub!ła kić dziecko dopóki w domu utrzymuje się wybuehowa sy~uacja. „bardzo faJnego faceta" -- dra Jekylla, który w tydzień po ślu-Rodzice i dzieci często mogą się tam "spotykać w neutralnym ble zamienił się w Mr Hydę'a. środowisku i rozładować swe napięcia przy pomocy doświadczo­
nyc)l doradców. 

Chroniczni lub potencjalni wyrodni rodzice mogą się nauczyć 
kontrolować swe impulsy przy pomocy grupy Anonimowych Ro­
dziców, wzorowanej na grupie Anonimowych Alkoholików. Nie· 
którzy eksperci 'twierdzą bowiem, że kazirodztwo, podobnie jak 
alkoholizm I narkomania, zmienia nastrój człowieka, gdyż poz· 
wala mu chwilowo uciec od samotności lub nieprzystosowania. 
~.Przestępcy seksualni i ludzie uzależnieni od środków p<>budzajq­
cych mają te same · wzorce myślenia" - mówi Richard Seely, 
dyrektqr programu intensywnego leczenia zb<><'zeń seksualnych 
w Minnesota Security Hospltal w St. Peter. Ostatnio .jednak za­
równo na szczeblu federalnym, jak i stanowym ogranicza się 
!undusze na prace w tej dziedzinie, mimo że plaga seksualnych 
przestępstw; popełnianych na dzieciach zdaje się wzrastać. Fun­
dusze prywatne nie mogą wypełnłć luki. W tej sytuacji trudno 
jest zaspokoić potrzeby w zakresie ochrony ł leczenia poszkodo· 
wanych dzieci, które przeżyły piekło, trudno tet prowadzić ba· 
dania nad . rozwiązaniami dlugotalowymi. Z pomocą dla nleszcz~­
~iwych dzieci nie można zwlekać - . m6wi Roy_ T: Bowll:'~,wy­
kładowca na wydziale pediatrll w Harvard · Me di-<: al School.., Nie 

t 1 ODGŁOSYJ 

- Małżeństwo z tym człowiekiem przypominało obóz koncen· 
tracyjny. Nie wolno m! było odwiedzać -rodziny, nie mogłam 
nawet sama wychodzić. Nie pozwalał ml płakać, a gdy zobaczył 
łzy zaczynał rozrabiać. · 

Lola przebywająca . w sc:hronlsku dla katowanych kobiet VI Du­
luth, wyszia za mąż przed 19 laty w. wieku: 18 lat. Lola opo­
wiada, że ostatnio mąż coraz częściej . traci panowanie nad so­
bą. Złości się o byle co, o td, że nie od razu otworzyłam drzwi, 
gdy on stał z siatką pełną zakupów, o .to, że rzekomo źle pio­
rę odzież, te ko~acja jest podaną za późno albo .za wcześnie. 

. I 
30-letnia Rita z Atlanty opowiada reporterowi Timesa, Rogerowi 

Witherspoonowl, jak to pewnego dnia rozprawił się z nią jej 
40-letni mąż William. Było to w czasie zabawy dziecl<:cej, kt6~ą 
Rita urządziła dla dzieci sąsiadów. W pewnYni momencie WUUam 
wywołał żonę do sy.ptaln!. - ,Uderzył mnJe plę§cią między oczy, 
a potem zdjął ze ściany karabin I zabronił ml się ruszać. Za• 
częłam płakać l zapyta lam dlaczego tak się . nade ' mną pastw!. 
Wtedy podarł na mn.fe suknię,, nazwał mnie wiedźmą. I innym! 

. ,jeszcze epitetami. Prosnam·.101 abJ, -sifl nie •awańturowaf ze wzgI.-
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du na obecnoś! dz!ed ! Jch rodziców. Al& on wyszedł z pokoju 
J kazał wszystkim opuścić dom. Potem kazał mi się położyć do 
łóżka I zapowiedział. że będziemy sJę kochać. Odmówiłam. Ale 
on miał przy sobie nóż i zranił mnie w twarz. Musiałam więc 
pójść :z nim do łóżk . Jeszcze długo potem leciała mi kre v z no­
sa. 

W bardzo wielu przypadkach okrutni mę~owie używają noży 
lub karabinów. 48~lebi Harry Whalen, lnstalatoc zasłon w Los 
Ange~es, został skazany na dożywotnie więzienie za z'.lbójstwo 
swej czwartej fany, 35-letnlej Betty. żona jego schroniła się 
w przytułku dla kobiet w' Long Beach I wystąpiła o rozwód. 
.Whalen dopadł ją w b!urze adwokata 1 bagał, aby pojechała 
razem z nim po dziecko. Betty w końcu wsladla do ciężarówki 
1 po-jechali. W trzy miesiące p6fo!ej zwłoki jej znaleziono na 
pustym terenie daleko za miastem; została zabita wystrzałem w 
twa·rz. Jedna z byłych fon Whalena opowiadała późn!ej, :te jej 
równie:!: groził zabójstwem. 

Wielu mężczyzn, a nawet wiele kobiet uważa, że katowan'e 
żony n'la~ą skłonności masochistyczne i dlatego nie odchodzą od 
mfji.6w. Camella Serum, psycholog z Michigan odrzuca jednalt 
ten argument. - Masochizm nie ma nic wspólnego z tą sytua­
cją - jest to po prostu jeszrze jeden sposób prz<>rzucania winy 
.a ofiarę. Kobieta zostaje przy mężu wcale nie dlatego, że prag• 

nle być katowana. · 

Bicie odbywa się zgodnie z określonym cyk~em; najpierw na­
rasta napięcie, potem następuje gwałtowna eki;plozja, wreszcie 
przychodzi okres skruchy i wyrzutów sumienia, który pozwala 
żywić nadzieję, że oprawca się zmieni .f będzie znów kochającym 
mężem. 26-letn!a Karla Diglrolomo kierująca komisJą do spraw 
przemocy w środowisku rodzinnym przy gubernatorze stanu No· 
wy Jork, opisuje swe doświadczenia z pierwszego malżelistwa, 
jako typQw)' przykład. Gdy była w ciąży mąż pewnego dnia 
złamał jej nos. Mówiła jednak wszystkim, że upadła. Ginekolog 
nigdy nie pytał skąd pochodzą sińce I wybroczyny na jej cde· 
le. „Czułam się' nic ·nie warta, godna potępienia, odpowiedział· 
na za pos_tępowanie mdjego męża. Mówiłam sobie, że gdybym 
·inaczej się zachowywała, sytuacja by się poprawiła. Człowiek 
się zmienia. Trzeba sobie . powiedzieć: jeśli przestanę robić to 
czy tamto nlc się nie stanie. Trzeba ponosić całą odpowiedzial­
ność. 

Jeśli po pierwszym pobiciu żona nie odchodzi od męża lub 
nie szuka· pomocy, moie to być poczytane za oznakę zgody, co 
Z'.:lzwyczaj skłania do dalszych aktów przemocy. Niezmiernie trud­
no jest jednak tak od ra;i;u spakować rzeczy l odejść, nawet je­
śli kobieta może na to ·sobie pozwolić. Jak mówi Jane Tollivcr, 
adwokatka wydziału do spraw kobi~t katowanyc'1 przy Y.W.C.A. 
w Atlancie, „duchowni stale pouczają kobiety, że dobra żona 
może zmienić mężczyznę. Te kobiety reprezentują trndyc~·j· 
ne wartości społeczne. Pragną dobrego małżeńst :va. I właśnie 
przez takie historie wpadają w pułapkę". 

Często się zdarza, :f:e katowana kob!eta wyrosła w atmosferze 
przemocy I akceptuje ją jako coś nieuchronnego. Taka kobieta 
może myśleć, że świat jest niebezpiecznym miejscem i że po­
trzeba je-j opiekuna, nawet takl<>go. który Ją blj7. Niejedna 
katowana kobieta, upokorzona, przerażona perspektywą okrutne­
go· odwe_tu w ra~e stawienia oporu, oderwana od rodziny I przy­
jaclół, c:zęsto pozbawiona własnych środków utrzymania, po 
prostu godzi się na niewolę, z której wyzwolić ją może tylko 
śmierć męża lub jej własna. Studium opracowane przez jeden 
:! największych -szpital! amerykańskich wykaz::iło, że spośród ko­
biet, które próbowały odebrać sobie życie, 25-. procent było bi· 
tych przez- mężów. 

Awantury rodzinne mają fatalne skutki nie tylko dla samych 
protagonistów. W artykule w „Pogce Magazine" z 1978 r. czy­
tamy, ~ 40 procent obrażeń 1 20 procent zgonów po!icjan'ów 
w czasie pełnienia obowiązków służbowych było wynikiem in· 
terwencjf w sporach domowych. Niezależnie od ryz~ ka, 'JO· 
ważnym obciążeniem dla funkcjonariuszy jest odpowiadanie na 
wezwania telefoniczne. Przyjmujący zgłoszenie policjant nie jest 
zawsze chętny do interwencji, ale przerażona kohieta, która dzwo· 
ni na posterunek woli nieprzyjemną reakcję ni7. 7.adną. Sierhnt 
Louis Macuso z 9 okręgu w Manhattan uważa, że aresztowanie de­
likwenta nie zawsze jest najlepszym rozwląwniem. Jego zda­
n~em agresję mogą wywołać specyficzne okoliczności. „Może np. 
:!:ona nie zadowala męża seksualnie I to powoduje u niego wy­
buch gniewu" - mówi zastępca szefa policji w Detroit James-Bannon. „ 

Lekarze; pracownicy społeczni 1 psychiatrzy często mniej mogą 
pomóc niż policja. Ev:ti Stark, pracownik badawrzy Instytutu 
Badań Spolecznych w Yale i jego żona dr Anne F!itcraft o­
prac.owali studl~, w którym dochodzą do wniosku, że zawód 
lekarza I instytucje społeczne „są zasadniczą częścią syndromu 
bicia. Traktują kobiety jakby były wariatkami". Lekarze często 
nie odnotowują objawów maltretowania, określają kobiety jako 
hipochondryczki lub psychopatki, zapisują środki uspokajające 
1 odsyłają pacjentki do lekarza domowego, „wywołując w nich 
wątpliwości do swej poczytalności". 

Pierwsze schronisko dla bitych kobiet powsta;o w prywatnym 
domu w Pasadenie w Kalifornii, w 1964 roku. Obecnie w całym 
kraju jest około 800 takich domów. Kandydatek przybywa z każ­
dym rokiem i trzeba długo czekać na miejsce. Sama Y.W.C.A. 
pxowad:m 210 schronisk i programów takich jak gorąca linia, 
akcja „bezpieczny dom" I poradni. działających w 30 stanach. 
W okresie od 1978 r. do - 1980 r. Y.W.C.A. przyjęhi de swych do· 
mów 46.000 kobiet I dzieci oraz udzieliła porad 50 OOO kobiet 
Jednakże nie mqżna obsłużyć nawet 80 procent notrzebujqcych 
omo/!Y· Jak na Ironię w 14 stanach finansuje się sieć usług dzię· 

ki specjalnym podatkom od zezwoleń na ślub. 

Mama jest dobra, mama jest szczęśliwa. mama jest mila, ma­
ma jest bardzo. bardzo ładna. Te miłe słowa wypisało na pla­
kacie dziecko, którego matka znalazła przytułek w Cre~cent Hou­
se, pierwszym schronisku dla bitych kobiet w Nowym Or1ea· 
nie. Crescent House obsługuje ponad !>OO klientów rocznie, a je· 
dnorazowo przebywa tam 25 kobiet I dziec!. Podohnle jak wszy­
stkie tego rodzaju placówki, jest to przede wszystkim miejsce 
gdzie kobieta może się ukryć przed mężem brutalem. Kierownic­
two domu pomaga tall:że pensjonariuszkom zorientować się w 
zawiłościach śwładrzeń socjalnych i proceour prawnych, a także 
podsuwa fm projekty urządzenia sobie przy~zlP~o . życia. Nie 
mniej ważne znaczenie ma fakt, że schronisko jest miejscem, 
gdzie kobiecie wierzą I wysłuchają ją. W 13 procentach przy­
padków znęcania się nad żonami ofiarami okrutników są rów· 
nłeż dzieci 1 · /m także schronisko zapewnia pomoc. 

c.d.n. 
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rtnnle bttben 1 kolcami, nadaJl\CT trawie mor-
1klej nie~bęcln, elastyczność i p1,1szysiość. W 
piwnicy było tylko l okratowal)e okienko o 
wymiarach 30 na 30 centymetrów mieszczące 

•ił pod samym 1u!item. W czasie pracy bębna 
tworzył się niesamowity kurz, który z braku 
wentylacji unosił się w powietrzu I powoli z 
powrotem osiadał. Po dwóch godzina~h pracy 
wyglądałem jak upiór, caly pokryty kurzem 
Przy każdym splunięciu wydalałem :i siebit 
a:ęst:\ papkę czarnego błota. 
Próbowałem przechytrzyć los, otwierając 

drzwi piwnicy, aby stworzyć trochę przeciągu. 

Wywołało to jednak natychmiastową interwen­
cję lokatorów z mieszkań mieszczących się nad 
piwnicą, którym kurz wydobywający się z piw­
nicznego okienka wciskał się do mieszkań. 

Wezwany majster Gwoździński-junior, opie­
.przył mnie I zakazał takich Ppktyk. W. piwni­
cy tej spędziłem cały koszmarny tydzień. Tyle 
trzeba było czasu na przygotowanie ~mro,..,-ca 

do bieżącej produkcji. Mogtem już podjąć pra­
cę w warsztacie, gdzie - jak mi się przynaj­
mniej wydawało - było widniej, cieplej i 

KAROL TOMPOREK 

Poznajm1dawną tódZ 
a•·•--lWllt 

Wiedziałem, t. mu1! się spełnić to, eo, mj prze­
;maczone. Stałem więc i płakałem. Z bólu, 
bezsilneeo upokorzenia i strachu. Jednak trze­
ciego ciosu już nie było. Obok mistrza pojawił 
się nieoczekiwanie Pan Jan.- Chwycił go za pod­
niesione ramię i jalt gdyby 11ennym glosem po­
wiedział: 
-Dość tego, zostaw tego chłopaka! 
Potem 1tanąl między mną a majstrem. Wi­

działem to · jak w zwolnionym lilrnie, bo zaraz 
potem wszystko rozegrało się błyska\vicznie. 

Zobaczyłem ·najpierw rozjuszoną twarz mistrza 
bijącego na odlew Jana w twarz, a później 

przedziwną metamorfozę dokonującą się na 
twarzy Jana. Błysk zdurnienia, konsternacja, a 
potem gniewny rumieniec. Jan spręża się w 
sobie, skacze i zadaje sierpo\'.ry cios pięścrą. 

po którym Junior leci na wznak przez długość 
warsztatu I zatrzymuje dopiero na opartej o 
ścianę wersalce. Ale Jan jest znów przy nim. 
Wolno, nie śpiesząc się bije pieściami oburącz 

to z lewej, to z prawej strc,my, \Yaląc gdzie 
popadnie. Junior próbuje się bronić, ale tera7. 
on się dostał w sam środek szalejącego orka-
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Naszym najbezpiecznlej1zym I le1alnrm mlej-
1cem zabaw był park Sienkiewicza .. zm,czyła 
nas bowiem nieustająca wojna z „Profe1orem" 
lVIantinbaudem i dozorcis, poczciwym Panem 
Walentym. Tu w parku nikt nam nie pomato­
}Val, nie przeganiał. Można się było tu naga­
niać d<i upadłego, O w niektóre dni wejść na­
wet bezpłatnie do Muzum Przyrodniczego, po­
oglądać egzotyczne. spreparowane ptaki· i mo­
tyle. W głównej alei parku zawsze ruchliwej, 
bo stanowiącej przejściową arterię między ul. 
Sienkiewicza a Kilińskiego, mogliśmy oddawać 
się do woli uciesznemu zajęciu nabijania prze­
chodniów w butelkę. Polegalo to na tym, że 

chowaliśmy się w krzakach porzuciwszy na a­
lejce starą, ale solidnie \vyglądającą sakiewkę 

wypchaną gazetami i przywiązaną naturalnie 
solidnie szpagat~m,- którego drugi ltoniec znaj­
dował się w naszych rękach. Czekaliśmy tet·az 
w napięciu kto się na ten numer złapie. Nie 
czekaliśmy zbyt długo. Zawsze się znalazl ktol 
zainteresowany przedmiotem leżącym na ziemi. 
Kulminacyjny punl;tt zabawy zbliżał slę do :ze­
nitu, gdy przechodzień schylał się do &akiewkl 
I już, już dotykał jej palcami, gdy tu nagle l 
niespodziewanie wymykała się spod jego ręki i 
znikała w krzakach, rozbrzmiew.ających rozba­
wionym chichotem. 

Park był ulubionym miejscem 1potkai\ rół­

nego rodzaju bon, panien do dzieci, czy pospo­
lltych kucht, do:z:oruj!\cych dzieci łódzkiej eli-
ą-. . 
Były to 1 reguły dziec! 1tanowiące rażące 

Ulice mego dzieciństwa 

stu !n,stynktownle, te nie wolno mi się a!iszo­
wać moim dla Niego uwielbieniem. Jedynymi 
zatem dniami odprężenia, stawały się dla mnie 
dni spędzone w piwnicy ·na· przygotowywaniu 
trawy morskiej i włosia do bieżąceJ produkcji. 
Któregoś dnia w warsztacie obchodzono imie­
niny jednego z czeladników. -:Roja wiła się wódka 
i zakąski. Koło [)oludnia Junior lek.ko pod­
chmielony wyslat mnie do l'Oboty w piwnicy. 
Nie zwróciłem uwagi na błysk jego oczu. Po-­
szedłem do piwnicy z ochotą, kręcić , bębnem„. 

i marzyć. Niedługo później poja\vił się tam Ju­
nior. W świetle s~abej żarówki chorobliwie 
świeciły jego oczy, a zły grymas na twarzy 
sparaliżował mnie przerażeniem. Nie mówił 

ani slowa,' tylko wolno odpinat pasek od spod­
ni. Na szczęście nie znęcał się nade mną zbyt 
długo. Oberwąlem może ze trzy razy, gdy na 
piwnicznych schodach rozległy się czyjeś kro­
ki, któryś z lokatorów schodził do piwn!cj' po 
kartofle. Upiekło mi się tym razem; ale nie 
miałem złudzeń. Następnym razem może być 

zupełnie nieciekawie. Postanowiłem, że drugie­
go razu nie będzie. Delegowany do piwnicy 
starannie ryglowałem drzwi za sobą. O incy­
dencie w piwnicy postanowiłem ni.komu nie 
mówić - nawet Janowi, a może jemu przede 
wszystkim. Przyszedł jednak moment, w któ­
rym Junior znowu dał próbkę swego sadyzmu. 
Byl to zarazem 1ostatni dzień mego terminowa• 
nia w firmie Gwo:tdziński i Syn. 

Zbliżał się mianowicie karnąwał I abtry 
Gwo:tdziński podłapał większe zamówienie de­
korowania reprezentacyjnych sal Grand Hotelu 
na „bal białych łóżeczek". Była to tradycyjna 
impreza filantropijna urządzana przez sfery 

przeciwieństwo naszej gromadki. Różnica ta 
uwidaczniała się w ubiorze, zachowaniu, wy­
mowie i co bylo najlepiej widoczne - w spo­
sobie odżywiania. Taki spasiony 10-latek ubra­
ny w aksamitne ubranko z białym kołnierzy­

kiem i w lakierkach na nogach. wcinający to 
bułkę z szynką, to znów maślaną b11leczkę z 
masłem, o ile chciał' dostąpić zaszczytu bawie­
nia się z nami, musiał się najpierw „wkupić". 
Zależnie od sytuacji cena \vynosita jedną, cza­
sem dwie bułki z szynką. Podchodził taki ma­
minsynek do swojej opiekunki - fasował żar­
cie - a potem grzecznie dygając pytał wyt­
wornie: 

- Proszę Janki, czy mogę sobie teraz tro­
che pobiegac? 

- Niech Henio pobiega - padało łaskawe 
przyZ\\'Olenie - tylko niech Henio rowerka 
n ie bie\ze. 
Mieliśmy nieziemską uciechę, gdy Hela od do-

7.orców spod czternastego - koścista gidyja o bla­
dej piegowatej tn·arz.v i ze znacznym ubytkiem 
,,. uzębieniu, małpowała trochę panienkę do 
dzieci. Siadała mianowicie na ławce, drapowa­
ła brudną i podartą sukienczynę na gołych ko­
lanach, bose i czarne od brudu nogi skrywała 
pod lawkę. Podchodzi! do niej jeden z na­
S'!t·ch maluchów i nieudolnie naśladując ma­
mtn!\ ·n1 a dygał grzecznie i sepleniąc prosił o 
po::wr,\enie oddalenia się. Hela patrzvła na 
nieszcz~śn1ka z wysokości ła\vki. Jej twarz 
tchnęła monarszym dostojeństwem i powagą. 

ZarÓ\\-no nieszczęśnik. jak my wszysc:v pozostali 
mieHśm.v "'-ówczas ochotę paść na kolana. I u­
korzyć się prz~d jej majestatem (co zresztą czę­
sto dla draki robiliśmy) nim z jej ust padała 
wvtworna i odpowiednio modulo \•ana odpo-
"'lect:i.: · 

- Ni"Ch Kazio pMdzie, ino niech Kazio we­
źmie ze sobą kanapkę ze szprotJ{am:v. I niech 
się Kazio w 0 ównie jakimś nie uwala, bo 110- , 
gi z dupy powvrywam. · · .• 

Maminsynkami garctziliśmy I często byhsmy 
dla nich ol<:rutni. Mam!nsynek nieraz gorzko 
żalowal wkupienia się do nas":ej gromadki. Je­
żeli' był \\'yjątkowo wredny I drażnił nas swo­
ją egzotyczną innościa, urządzaliśmy mu zaba­
wę \\- „szlachetnego" czvli „dupnika". Na wa­
bia szedł !eden z naszych. Schylał się na ław­
ce. chował twarz w dłonie i czekał. Otrzyma• 
wszt' klapsa w tyłek zgarlywał czyją to ręką 
ober\\-al. Zmiana następowała tvówczas. gdy 
trafnie \\•ytvpował. Maminsynek stał razem z 
nami, ale jeszcze się wahał, jeszcze udziału. w 
zaba\'1ie nie brał. Ponaglany prze?. w~:r,:v:stkich 
na migi. wreszcie się decvdowal Uderzenie b~'­
lo płochli\ve, delikatne. Uderzony. nieom~'!me 
wskazvwał na maminsynka. T wtedy domero 
gra st~wala się atrakcyjna. Mamins~nelt. o.dbie­
ral w dupę coraz częściej I coraz s1lnieJ 1 na­
turalnie nigdy nie mógł zgadnąć czyJa to ręka 
zadawała cios (tak było ukartowane). Rychlo 
więc tracił ochotę do dalszej zabawy, ale:„ 
ahv przerwać grę musiał się zawsze wykup.1ć 
ża~ciem. Nastenowała wlęc znana ceremnms 
dviiania. ze7wolenia I fasowania kanapki. G_ru­
ba!\ przybiegał. \vykup)"'\Vał się i natychmiast 
pośpiesznie oddalał. 

ZOS! AUlM OFIARA SADYSTY 

Po niewypale z karierą masarza, poprzez 
znajom?ch starego dostałem się do firmy „Gwo­
ździński i Syn" tapicer-dekorator. Na Gdański\ 
zaprowadziła mnie matka. Firma mieściła 11!ę 
w parterO\ rym domu. w części frontowe! był 
skleo z dwoma dużvrni oknami wystawowymi, 
a na jego zapleczu od podwórza obszerny ;var­
sztat. Pan Gwoździński, niski i 11zc:i:upły, wiecz­
nie zabiegany mężczyzna zajmował się handlo­
wą działalnością firmy, a 11yn jego - wsp6ł­
właściciel fir,mv - kierował 7-osobowym zes­
połem prncowników. pracując zresztą na ró'\'.\·­
ni ra<:em z nimi. Firma produkowała stylowe 
meble miękkie tapczany. kanao:v, fotele, puff~' 
itp. i wyspeci~lizowana by?a również \V deko­
rowaniu wnetrz. 

W hierarchii służbowej firmy zająć miałem 
stannwisko najniższf' - darmowego terminato­
ra. W nraktyce było jeszcze gorzej. Już pierw­
szego dnia. zamiast zaję~ w przestronnvm I 
w!dnvm. choć nieustannie . za~raconym war­
sztacie zaprowadwno mnie ąo piwnicy nod o- ' 
ficynę, stanowiąca magazyn suro:'•ca. D.ól piw­
nicy zalegalv bele trawv motskieJ sple.c1onej ;"' 
warkocze. Moim zadaniem było rozkręcanie 
warkoczy na specjalnym kołowrotku, a nast~­
nie przepu~zczanie przez szybko obracajl\CY llif: 

&dzie nie czuło się takiego osamotnienia. O 
Jakże gorzko się pomyil!em! łtych!o miał 
i)rzyJść czas, w którym obłędnie uciążliwą pra­
cę w pi wmcy traktować zacząłem· ja.Ko bezpie­
czny azyl, a przesiadywanie w tumanach ku­
rzu rozjasnionych mizerną żarówką, jako naj­
bezpieczniejszą przy.stan zezwalającą nawet na 
snucie marzeń, do. czego zresztą imałem wyją:­
lwwe p1·edyspozycje. Piwnica by ta moją ucie­
czką przecl.„ juniornrn Gwożdzińskim. rlył to 
wysuk1, prqstojny, wy spot towany mę.!:czyzna o 
nieprzec1ętneJ sile i wyjątkowo okrutnym us­
posobieniu. Do dziś nie wiem dlaczego, ale od 
początku usposobił się do mnie nieprzyJaznie-
1.'loie szczędził mi mezasl:u:i:onych puszturcł'Jwa1i 

i niewybrednych epitetów, z l~torych „gnojek" 
byio szczytem wykwintu i odznaką wyJąlkowo 
dobrego humoru. To on obrzydzai mi systema­
tycznie życie, to on doprowadzru. do tegu, że 

jeciyae dm bez łez upokurze,ua to by1y dni 
- spędzone w piwnicy. Batem się pamc..:nie tego 
człowieka i rychło p1·z.rszedl Lalu czas, że z 
calą dziecięcą zaw ziętoscią .zacząłem go niena­
widzić, życząc mu w duchu a3gorszycb plag 
i nieszczęśc. 

W warsztacie pracował Pan Jan, ojciec d\ -oj­
ga dzieci, z których jedno było w moim \\'ie­
ku. Jego stosunek cło mnie był taki, :i:e nie 
czułem różnicy między moimi 14 a jego 40 la­
tami. Traktował mnie jak równego sobie ko­
legę, często rnzmawial. Zdarzyło idę, że które­
goś poniedziałlrn Gwoździnski-junior przy~zedl 

do pracy w wyjątkowo złym humorze. Czelad-
' nicy wymieniali między sobą porozumiewa\vcze 

spojrzenia i na ogół starali się nie reagować 

na rozliczne ciskane przez Juniora wyzwiska. 
Byli z tym oswojem i doskonale znali przy­
czynę złego humoru swojego majstra. Majster 
- dziwkarz pierwszej klasy i erotoman znany 
był z tego, że co miesiąc wymieniał swoje o­
blubienice. Byl zresztą 11a tyle glupi i zarozu­
miały, że dużo i chętnie o tych sprawach mó­
wił, zarówno we wstępnej fazie podboju, jak 
i później, w detalach, nadając swoim opowie~­
ciom wulgarno-soczyste ubarwienie. 
Byłem mimowolnym słuchaczem tych opo-

wieści. z początku niewiele z tych barwnych 
opisów rozumialem, domyślając się jedynie, że 

mowa jest o jakiś świństwach - później uda­
wałem, że nie rozumiem. Opowieści te toczyły 
się przy powszechnym prawie aplauzie i wspól­
udziale czeladników skłonnych do schlebiania 
pryncypałowi w ogóle, a przy tym „męskim" 
temacie w szczególności. Szczytem wszystkiego, 
przy omawianiu detali techniczno-baletowych, 
było zwracanie się do mnie jak do arbitra py­
taniem: a ty Zdzisiu, co byś z nią w tym mo­
mencie zrobił? W. tym ubawie nigdy nie brał 
udziału Pan Jan. Uświadomiłem sobie, że był 
on również jedynym w tym zespole nie nad­
skakującym majstrowi pracownikiem. Później 
zrozumiałem, że między Janem a Juniorem 
tkwił od dawna zaciekły antagonizm. 

No więc - jalt się rzekło - tego ponie-
działku było wszystko zupełnie inaczej. Cze­
ladnicy milczeli, każdy zajęty swoją pracą, 

tylko majster szalał po warsztacie rzucając ob­
ficie cholerami" i gniewnie błyskając prze­
krwa~lonymi od przepicia oczami. Burza wi­
siała w powietrzu i przyszła nagle, a w jej 
epicentrum nieoczekiwanie znalazłem s~ę ja. 
Stałem właśnie przy Panu Janie, ktory mi­

sternie oplatał sprężyny wersalki, cicho i po­
ważnie tłumacząc mi sen11 robionych na krzyż 
i ukośnie splotów. Bylem tak pochłonięty wy­
jaśnieniami, że nie do~łyszałtm jakiego6 pole­
cenia wydanego przez majstra. Pó:tniej w1zy­
stko potoczyło 11ię błyskawicznie. W pewnym 
momencie otrzymałem potężnego kopniaka, po 
którym znalazłem slę pod kobyłkami z wersal­
ki\. z tej pozycji ujrzałem nad llObll rozjuszonll 
twarz majstra i wyciągniętą rękę. W jego o­
czach dostrzegłem żądzę wyładowania "11!ę na 
mnie. Błyskawicznie przewałkowalem się pod 
wersalkę I drżąc ze strachu przed tym co na­
stąpi szukałem gorączkowo możliwości uciecz­
ki, ale do zbawczych drzwi było bardzo dale­
ko. Wiedziałem jednak, że mistrz mi nie po­
puści i zaryzykowałem. Lawirując między 
sprŻętami pędziłem do zbawczych drzwi, ale 
mistrz był szybszy. Kolejny clo11 zadany tym 
razem potężną łapą powalił mnie znów na zie­
mię. Zaczynałem krwawić s nosa. Znów się 
poderwałem. Z oszołomienia kręciło mi się 
wszystko pod oczami. Wszystko falowało - i 
czeladnicy pracujący jak gdyby nic przy swo­
ich fotelach, wersalkach i tapczanach i G woź­
dzłński-junior znowu szykujący się do bicia. 
Zrezygnowany już ni-e próbowałem uciekać. 
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nu. Podskoczyło dwóch czeladników broniąc 
chlebodawcy. Okamgnienie i obaj le:lą na 
podłodze, a Junim· znow słania się na nogach 
pod wscleldymi ciosami krwawiąc obficie ~ 
rozciętych warg i nosa. 
Patrzyłem jak urzeczony. W duszy mi grały 

trąby anielskie, a w sercu czułem przedziwne 
uniesienie. Wal go, wat tego skurwysyna -
modliłem się \V duchu. Znow czeladnicy t·zu­
cili się z pomocą, ale nieoczekiwanie osadzil 
ich ostry głos starego G\voidzińsltiego. Nikt 
nie zauważJ-ł jego pojawienia si~ w progu, nie 
wiadomo też jak długo stał i przyglądał się 
incydentO\\i. Teraz jego ostre: zostawcie ich 
- nic wtrącać: się! - uziemiło czeladników 
w miejscu. Wszystko się zresztą mialo ku kol1-
cowi. Gwo'2dziriski-junior opadał wlaśnie ła­

godnie na sterlę trawy morskiej, zaś Ja:1 st;i.l 
nad nim przez chwilę i " wolna \\'raca! z da­
lekiej podrn:i:y. Polem \\·cstchnął głęboko, oc!­
wrócił się i podszedł do llewu, przy którym 
zaczął 1>pluki\\·ać spoconą twarz. 

Nikt Jlie pn:et'}'\rn! ciszy. Oczy obecnych \'.'ę­

drowały to na tężącą postać Juniora, to na 
spokojnie myjącego się Jana, 'to na kamienną 
postać „starego" stoJącego nadal we framudze 
drz\Vi. 

Jan otarł t\l'arz, potem zdjął fartuch robo­
czy, otworzył drzwi szafki i zaczął pakować 

swoje rzeczy osobiste. Z zawiniątkiem pod pa· 
chą mruknąt coś po7.egnalnego pod nosem i 
ruszyf w kierunku drzwi. 'fu natknął się na 
atarego. · 

- Dokąd to Pan Bóg prowadzi? - zapytał 
ten drwiąco, nie ruszając się z miejsca. 

Jan spojrzał zdziwiony na prYJ'1cypala. 
- Jak to? - zapytał - po tym wszystkim? 

A cóż ja tu mogę więcej robić? 
-- To co zawsze - odpowiedział stary -

bierz się do roboty. Za przedstawienia prze-
cież płacić nie będę - dodał ironic~nie 
odtwócił się i wyszedł. 

Tak to się sko11czylo. Do końca dnia i parę 

dni następnycłi atmosfera w warsztacie była 

spokojna, ale duszna. Junior się kurował, częś- · 
ciej więc w warsztacie przeby\vał stary Gwoź­
dziński, który zachowywał się jakby nic 11ie 
zaszło i jak gdyby dając do zl'Ozumienia, że 

nie obchodzi go to, co się stalo„ Wobec mnie 
zachowywał się jak zawsze, oschle. ale w mia­
rę uprzejmie. Stał się wówczas drugim czło­

wiekiem w warsztacie, który mi zalmpo110wał. 

Przecież gd)·by nie on i jego rozwaga Jan 
znalazłby się na bruku, bl!::t pracy I bez środ­
ków do życia. Pracowaliśmy więc na razie 
spokojnie, ale a pewnym napięciem wewnętrz­
nym, czekając na akt drugi, którego treści nikt 
z nas nie znal, a w którym kropkę nad „i" -
jak się miało okazać - postawił stary Gwoź­
dziński. 
Przyszedł kolejny poniedzialek. W pracy, jak 

zwykle, bytem pierwszy. Posprzątałem to. co 
było do sprzątnięcia, przyniosłem z piwnicy 
nov.ry zapu trawy morskiej i właśnie zająłem 

- się zdejmowaniem pokrycia z fotela oddanego 
do renowacji. Po kolei schodzili się czeladnicy 
O ósmej byli już wszyscy. Osta1nl wszedł... 

Junior. Jestem pewien, że w okresie kurowa­
nia w domu posiniaczonej twarzy wielokrot­
nie przemyśliwał 1 studiował ten właśnie mo­
ment wchodzenia do warsztatu, w ów pierwszy 
dzień po incydencie. Wszedł teraz z pewną 
sztuczn!l o!!tentacją I witając się ze wszystkimi 
po kolel, jut uezął świntuszyć - z ·nieco wy­
muszonym udmłechem. Podszed' także do Ja­
na. Zamarłem z przerażenia. Ale nic się nie 
1tało. Junior wyciągnął do Jana rękę. Ten po 
chwilł ~ahanla podał również swoją. W tym 
rozejmie doetrzegłem mistrzowską reżyserię 
starego Gwożdzińskiego. I wszystko potoczylo 
sił 21wykłit koleją, rzeczy. Jak dawniej byłem 

popychadlem do wszystkiego, , jak dawniej po­
ganiany ostro do roboty przez Juniora i jak 
dawniej nie szc:>.ędzono ml epitetów w rodzaju 
,.gnojek", „szczyl" czy „śmierdziel". Ale podczas 
gdy przedtem obsypywano mnie ''.ryzwiskaml 
spontanicznie w sposób niejako naturalny, to 
teraz w tonie tych epitetów kryła :się tajona 
zawzięto§~ I pasja, hamowana obecnością mego 
obrońcy Jana, nakazami starego 1 sytuacją za­
istniałą po Incydencie. 

Doskonale zdawałem 11obie sprawę, te o Ile 
przedtem Junior Gwoździński irracjonalnie 
mnie nie znosił, to teraz po incydencie pow­
stalym niejako za moją przyczyna. namięt11ie 
nienawidził. Jedyne co mogłem zrobi~, to nieu­
stannie schodzi'ć mu z oczu i jak najrzadziej 
1iruk~ towarz11twa Pana Jan.a. Czułem po pro-

mieszczańskie. Czysty dochód z tej imprezy 
przekazywany był podobno na biedne si rotr. 
Zamówienie wykonywał zespól w s ładzi~ 

Gwoździński-junior, dwóch czeladnil-ów · i ja, 
chłopiec do bicia. Roboty było dużo i uwijali -
my się jak w ukropie. Drapowaliśmy tiule 1 
wsląż.ki, podwiązywaliśmy girlandy z w>lążek 

i sztucznych kwiatów. Junior był znowu nie w 
humorze i znęcał się nade mną ile popadlo. Po 
dwóch godzinach pracy zdąźyłe.m O\ -a razy od 
niego dotkltw!e oberwać. 

- Trzymflj drabinę gnojku! - darł się z jej 
. \1.o1erzchołka. - Podaj mi tamten pęk wstąźek 

- wołał za chwilę. 
A gdy oddalałem się, aby spełnić jego pole­

cenie z góry rozlegało się gniewne \\•olanie. 
- Dlaczego szczylu puszczasz drabinę! 
- Przecież kazał mi Pan iść po 1•:stą~ki -

odpowiedziałem, tłumiąc bezsilrq pasję. 
- Te gnojek, nie bądź taki mądry. bo do­

staniesz w mordę! - darł się znowu 
Drabina była na 5 metrów wrsol;a. dwura­

mienną i dostosowana do \\'Ysolrnści sali balo­
\rej. Junior siedząc na niej okrakiem „kroczyi." 
na niej po malarsku. Moim zadaniem było go 
ubezpieczać, a więc robić to, na co najmniej­
szą miałem ochotę. A Junior igrał z ogniem, 
Igrał z ogniem obrzucając mnie wyzwiskami i 
nie szczędząc kopniaków. w chwilach. k:ied.11 
schodził z drabiny. Kopniaki i wyzwiska wy­
dzielał we właściwy sobie sposób, szczertąc 

garnitur zdrowych, śnieżnobiałych zębów w 
wyjątkowo obrzydliwy, szyderczy sposób. Boże, 

jak ja nienawidziłem tego człowieka! Obser­
wowałem go, kiedy rozmawiał z paniami z ko­
mitetu organizacyjnego, które weszły na salę, 

skontrolować przebieg robót. Był uprzedzająco 

grzeczny, przyjaźnie uśmiechnięty i szarmanc­
ki. Prawił przy tym tyle komplementów, że 

starsze panie były oczarowane wdziękiem mio­
dego współwłaściciela firmy Gwoźdżh'i.ski i 
Syn. Właśnie wychodziły z sali, żegnane głębo­
kim ukłonem promieniującego wdziękiem Ju: 
niora. W jednej sekundzie skojarzyła mi się ta 
uśmiechnięta, wredna gęba z gębą sprzed paru 
dni - pokrwawioną i posiniac.zoną za sprawą mo­
cnych pięści pana Jana. Tak mnie rozbawiła 
ta wizja, że nie wytrzymałem i roześmiałem 
się pełnym głosem. Junior, jeszcze ''ygięty w 
pożegnalnym ukłonie. obejrzał się. Uśmiech na 
jego twarzy gasł szybko. Zrzucił maskę i zno­
wu był sobą. Skoczył do mnie i wymierzył rni 
3 siarczyste policzki i zakończył kopniakiem, 
po którym znalazłem się na podłodze. Tram 
mnie tym razem butem w kość ogonową. Bo­
lało. bardzo bolało. Nie było jednak czasu na 
roztkliwianie. się nad sobą. bo Junior rylmął: 

- Szczylu, trzymaj drabinę! i za chwilę 
si~dział na jej szczycie. 
Podszedłem do drabiny: lekko pochylony 

chw)•ciłem oburącz za jej szczebel. Patrzyłem 

w górę na Juniora i z nagłym postanowieniem 
wzbudzającym dreszcz obiegającv moje całe 

cialo od stóp do głowy, rozpocząłem cichą li­
tanię z szeptu przechodzącą w krzyk: 

- Ty zbóju! 
- Ty łachudro! 
- Ty świnio! 
- Ty bestio bezduszna! 
- Ty łachmrt-0, niegodny chodzić po ziemi! 
- Ty syfilityczny donżuanie! 
- Niech cię raz na zawsze szlag trafi!!! 
Pociągnąłem co sił szczeble drabiny do gó­

ry. Czułem przez chwilę, jak ciężar jej opierał 
się moim rękom, a potem wszystko było wiecz­
nością i sekundą. 

Przera:i:ona twarz Juniora, dokładnie taka 
9ama j,ak wtedy, kiedy nieocz.ekiwanie wyląd'.l­

wała na niej pięść Pana Jana, zdławiony jęk 

przerażenia i nienaturalny, ni to ptaka ni to 
nietoperza· lot z wysokości 5 metrów. 
Wyszedłem z sali spokojnie, nie' śpiesząc się 

wcale. By~em spokojny, bardzo sookojny. Wie­
działem, że przed chwilą dokonałem meskiego 
kroku, decydując sam o swoiµ'\ losie. Wiedzia­
łem, że zrywam wszelkie nici łącu1ce mnie z 
!irmą Gwoździński i Syn. z warsztatem i piw­
nicą (moi azylem), z czeladnikami i niestety 
także z Panem Janem, którego już nigdy mia­
łem nie zobaczyć. 
Zaczynałem s1.Yój nowy etap życia. Wchodzi­

łem w wiek może jeszcze niezupełnie dojrza­
ły, ale z silnym postanowieniem niegodzenia 
się z biciem i upokorzeniami... za darmo, bez 
odwzajemniani a. 

c.d.n. • 
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W kręga łantastyki 
Zapis drugi 

Pewnego czerwcowego popo­
ludnia dyrektor XIII Labora­
torium zadumany · wpatrywał 
się w monitor komputerowego 
terminala, na którym świe­
tlnymi znakami wypisane 
były sarlie zera, gdy do gabi­
netu wszedł, wyraźnie czymś 
iJl'Zestraszony, magister Szu­
mek i powiedział: 

- Panie docencie, stałem 
>ię n!eśmiertelny. 

Fus spod krzaczastych brwi 
spojrzał na młodego człowieka 
i uśmiechnął się pobłażliwie. 

Nieśmiertelny ... ? Panie 
kolego, droga do nieśmiertel­
ności jest długa; Kopernik, 
, Tewton, Einstein i wszyscy in­
ni geniusze wkroczyli na nią 

' dopiero po wielu latach pracy 
naukowej . 

- Nie ~ tym myślę, panie 
dyrektorze - Szumek pokręcił 
głową. - Ja jestem nieśmier­
telny w sensie dosłownym. 

eent rozpoczął narad• 1łosem 
pełnym powagi - nasz młody 
współpracownik, magister Szu­
mek, dokonał rzeczy niezwy­
klej. Zdołał uodpornić \ swój 
organizm na działanie czynni­
ków powodujących unik fun­
kcji życiowych, a tym , sa­
mym ... 

- Głośniej proszę! - krzyk­
nął doktor żużel, senior rady, 
znany z iwałtownego usposo­
bienia i przytępionego słuchu. 

- Magister Szumek twier­
dzi, że jest nieśmiertelny! -
wrzasnął Fus. 

W sali posiedzeń zawrzało. 
Krzyczeli wszyscy, ale domi­
nował głos doktora, jak grzmot 
odrzutowca przebijającego ba-
rierę dźwięku. • 

- Co za bzdury pan opo­
wiada ... ? ! - ryknął w stronę 
Szumka. 

Magister, prze1·ażony reakcją 
audytorium, nie próbował na­
wet niczego tłumaczyć, cofał 
się. tylko pod naporem pioru­
nującego wzroku dwunastu 
par oczu, aż koło okna pot­
knął się o brzeg kokosowego 
chodnika, a że na podwyższe­
niu parapet sięgał mu zaled-

pełnym dowodem nie~mł•rtel­
ności magistra SzumkL Wy· 
kazan& została jedinie jeao 
odporność na urazy / wywołane 
apadkiem swobodnym w polu 
erawitacyjnym. 

- Zgadzam się 1 kolegi\ Bez­
mozgowem! - krzyknął Pla­
tinstein ze złym błyskiem w 
oku. - Konieczne są dalsze 
eksperymenty! 

- Czy kule równie! panu 
nie szkodzą? - zapytał Fus. 

- Nie wiem - rzekł Szu­
mek niepewnie. - Tego nie 
próbowałem. 

Zawołać strażnika! 
wrzasnął Żużel. 
Przyszedł strażnik; pod pa­

chą dzierżył ciężką flintę chy­
ba jeszcze z czasów I wojńy 
światowe~. 

- Proszę mi to pożyczyć na 
chwilę - powiedział Szumek 

, i zaczął przymierzać się do sa­
mobójczego strzału. 

Ale szło mu to nieskładnie. 
Lufa latała we wszystkie stro­
ny, a gdy już przyłotył ją do 
skroni, nie mógł sięgnąć spus­
tu, bo znowu ciemny otwór 
wylotu uciekał gdzieś w bok. 
W końcu, kiedy mocując się z 

rormala nieśmiertelnośei 
m· Raptularza XIII Laboratorium) 

I .., 

- Co takiego ... ?! - krzyk­
nąl Fu$, aż kryształowy żyran­
dol nad biurkiem zachybotał 
$.ę nieoezpiecznie. - Czy pan 
to potrafi udowodnić? 

- Tak, potrafię - szepnął 
Szumek jeszcze bardziej prze-
straszony. · • 

Przez chwilę rÓzglądał się 
po gabinecie, jakby szukał 
przyrządu odpowiedniego do 
przeprowadzenia dowodu. Kry­
tycznym wzrokiem ocenił wy­
trzymałość jedwabnego sznu­
ra, na którym wisiał dyplom 
doktoratu honoris causa, przy­
zn:iny docentowi przez jakiś 
mało znany, prowincjonalny 
uni we!'sytet, wypróbował 
r:ialcem ostrze noża do przeci­
nania papieru - był przeraźli­
wie tępy, aż dostrzegł w kącie 
polroju metalową skrzynkę za­
sila\.:za opatrzoną czerwonym 
napisem: UWAGA! WYSOKIE 
NAPIĘCIE' . Szumek wyjął 
śrubokręt z kieszeni fartucha, 
podważył wieko skrzynki, a 
,.Jotem go~ymi rękami dotknął 
miedzianych końcówek gru-

. b.Y'ch przewodów. Błysk, huk 
i swąd skwierczącej w ogniu 
izolacji wypełniły cały pokój, 
zera na monitorze terminala 
zgasły, na korytarzu żałobnie 
zawyła syrena alarmowa. O­
szołomiony docent skoczył w 
śiatniej chwili uświadomił so­
bie, że jego g '1 binet znajduje 
s;ę na dziewiątym piętrze 
gmachty laboraforium. Magistra 
otacza[a aureola błękitneJ po­
światy, z nozdrzy, w takt od- ' 

· dech u. sypał się snop iskier. 
D:·amatyczną scenę przerwało 
kilku strabków ciągnących 
ga:Sni(;ę na dwukołowym wóz­
lrn. Z szybkośeią i precyzją 
dowodzącą wieloletniej wpra­
wy strumieniem piany ugasili 
zasilacz, a potem Szumka, tak, 
że wyglądał jak dobrze namy­
d~ony pluszowy niedźwiedź. 

- Panie kolego - powie-
dział Fus, który zdążył ochło­
nąć po doznanym szoku · 
proszę za piętnaście minut 
;Jrzyj.~ć do sali posiedzeó.. 

' fagister skłonił się w mil­
czen11.1 i wyszedł, niezna­
cznvmi ruchami strząsając l 

siebie pianQ na dywan zdobiący 
gabihet dyrektora, ale · zamy­
ślony docent nawet tego nie 
zauw.,iżył. 

Gdy Szumek, oczyszczony - i 
w świeżym fartuchu, przekro­
cz~'ł próg sali posied7eń, człon­
kowie rady naukowej XIII La­
boratorium siedzieli już w 
swoich fotelach Poniewai 
wszystkie miejsca były zaietP 
magister zawahał się; nie 
wiedział, czy zo~tać, czy tez 
wrócić do swojej pracowni i 
pnynieść jakiś taboret. Jego 
wątpliwości rozwiał Ftt\ , w~ka­
zując mu miejsce na podium 
koło tablicy. . 

- Szanowni koledzy! - do-
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wie do kolan, równowagi nie zdo­
łał odzyskać. Z dwudziestego 
];liętra leciał cztery sekundy i 
z prędkością stu czte1·dziestu 
kilometrów na godzinę upadł 
na dach zaparkowanego mer­
cedesa, którego właściciel, 
znajdujący się w tym momen­
cie osiemdziesiąt metrów wy­
żej, jęknął rozdzierająco. Po 
doznanym ciosie samochód był 
w opłakanym stanie. Szlachet­
na linia karoserii została za­
łamana, wszystkie szyby pogru­
chotane, lśniący lakier popękał 
i całymi płatami odłaził od 
blachy. Drzwi wyrwane z za­
wiasów leżały na betonowym 
podjeździe; nawet kierownica 
kształtem przypominała teraz 
śmigło. Szumek cały i zdrowy 
wygrzebał się spośród szcząt­
ków i w myślach intei:isywnie 
obliczał, ile lat będzie musiał 
pracować, aby zwrócić dokto­
rowi Platinsteinowi koszt na­
prawy auta. 

- Panie magistrze! proszę 
tu wrócić! - usłyszał nad so­
bą głos Fusa. 

Wszyscy członkowie rady -
oprócz Platinsteina, który 
przysłonił ręką oczy - wychy­
leni przez okna spoglądali w 
dół. W Innych oknach też po­
jawiły się zaciekawione twa­
rze, a że nikt nie wiedział, co 
się stało, więc grad komenta­
rzy dotyczył głównie Platin­
steinowego mercedesa. Tylko 
stróż parkingu siedzący · na 
ławce przed budynkiem zaczął 
lamentować: 

- Panie magistrze, co pan 
narobił?! Taki piękny samo­
chód ..• 

Gdy Szumek wrócił · do sali 
posiedzeń, gdzie panowała 
wręcz wulkaniczna atmosfera, 
Fus znowu kazał mu wstąpić 
na podium, a potem wszyscy 
obejrzeli go dokładn ie_ szuka­
jąc śladów po upadku. 

- Coś niebywałego. - po­
krzykiwał żużel. - On sobie 
nawet guza nie nabił? 

- Za to mój samochód wy­
gląda, jakby walec drogowy 
po nim przejechał - ponuro 
rzekł Platinstein. 

- Panie doktorze, ja zapła­
cę za remont - powiedział 
szybko Szumek zastanawiając 
się jednocześnie, od kogo po­
życzy tyle pieniędzy. 

- Nie trzeba - Żużel oj­
cowsko poklepał magistra . po 
ramieniu. - Doktor jest bar­
dzo przezornym człowiekiem; 
ubezpieczył auto na sporą sµ­
mę. 

- Koledzy! - Ft}s usiłował 
zaprowadzić porządek. - Pro­
ponuję, abyśmy wrócili do me­
ritum. 

- Ano właśnie - powie­
dział docent Bezmozgow. 
Byliśmy świadkami zadziwia- · 
jącego wydarzenia, ale zwra­
cam szanoW11ym kolegom u­
wagę na fakt, że nie jest ono 

bronią zupełnie przypadkowo 
wycel.ował w Platinsteina, 
którego twarz momentalnl.e 
przybrała barwę popiołu, 
zwrócił się do kaprala. 

- Niech mi pan strzeli w 
głowę. 

, Strażnik, obserwujący wy­
czyny magistra 1 niemym 

· przerażeniem, porwal karabin 
i cofnął si41 w stronę drzwi. 

- No, strzelaj ~ani - za­
pienił się Zuźel. 

- Ale dlaczego?- jęknął ka­
pral; rękę trzymał na klam­
ce gotowy do ucieczki. 

Fus musiał użyć całego swo­
jego autorytetu, aby po dwu­
dziestu minutach przekonać 
wreszcie, straźnlka, że to nie 
egzekucja, lee• eksperyment 
naukowy. W grobowej ciszy 
kapral podsunął Szumkowi lu­
fę pod nos, zamknął oczy i na­
cisnął spust. Huknęło jak z ar­
maty, a potem wszyscy odet­
chnęli, głęboko. 

- Panie magistrze, tyje 
pan? - płaczliwie zapytał 
strażnik; nadal stal z zamknłę· 
tymi oczyma i bał się je o­
tworzyć. 

- Żyj• - powiedział Szu­
mek. 

Kapral błędnym wzrokiem 
powiódł po sali, ukłonił się nie 
wiadomo komu i biegiem wy­
skoczył na korytarz. U stóp 
magistra leżał pocisk, roz-
płaszczony; jakby uderzył w 
tytanowy pancerz. 

- Niesamowita historia 
mruknął Bezmozgow. W 
średniowieczu spalono by pa­
na na stosie - zwr6cU .. się 
do Szumka. - A propos, jak 
pan wytrzymuje wysokie tem­
peratury? 

Poszli Wi4=C do Działu Wy­
sokich 'Temperatur i tam ma­
gister przesiedział pół godziny 
w piecu indukcyjnym. Efekt 
był tylko taki, te spłonęło 
doszczętnie ubranie i Szumek 
wyszedł z komory nag:i, jak 
święty tUTecki. Doktor Ow­

sianko, jedyna kobieta w gro­
nie członków rady, zmieszana 
tym widokiem, odwróciła się 
dyskretnie, - aż przyniesiono no­
wy płaszcz laboratoryjny i 
magister - również zapłonio­
ny po czubki uszu - okrył 
swoją goliznę. Potem Szumek 
zjadł jeszcze dziesięć dekagra­
mów arszeniku popijając ob­
ticie roztworem cyjanku po­
tasu, próbował poderżnąć so­
bie gardło - wyszczerbił przy 
tym skalpel przyniesiony z 
ambulatorium - i jeszcze raz 
podłączył się do wysokiego na­
pięcia - tym razem do głów­
nego kabla energetycznego. Na 
stacji transformatorowej obe­
szło się bez poważniejszej a­
warii; jedynie wszystkie bez­
pieczniki trzeba było wymie­
nić, a w kilkl dni póznieJ Fus 
otrzymał dosyć wysoki man-

, I 

dat, kt6r7 mimo proteat6w ,L· K • · 
m~!ałtir!~~!p.ryment7 u.- ot z ar1n-kończono; a właściwie zawie-
szono je tylko, bo doktor Ow-
sianko zaproponowała. aby pod­
jąć próbę zarażenia Szumka 
bakteriami dżumy. W tym 
cel)l jednak należało sprowa-
dzić. ailny . azczep Pasteurella GE01RGE C. CHESBRO 
pestia, &dyi XIII Laborato-
rium takim materiałem nie 

I 
I 

_, 

dysponowało. Ponadto rada N · ś naukowa zobowiązała magistra . aJP,ierw pomy _lałem ~obi~ . bzdura. Potem, przy czytaniu ~ 
do . dalszych badań nad nie- hl5ton~ zrobHo nu llę meswoJO. Jeatem ciekawy, oo wy e tym 
Ś Ś . 

1 
ś my:;:hc:ie ... 

miertelno cią, co w przysz 0 - :;,wież.o Po kąpieli leżał na"'o n& brzuchu. Mvślał o Kariill i aa• ci miało stanowić materiał do- • " świadczalny do jego rozprawy ~oloc1e, Ktorym leciała. Zamknął oczy i oddychając rytmiczni• 
doktorskiej. 1 &łęboko, li.koncentrował się na wyimaginowanym źródle świa• 

'tła w mózgu, jego „trzecim oku". . 
Nastał okres pozornego spo- N l b l" koju. Wszycy wrócili do swo- . age ~zo- aczy twarz Kal'lm: puez.rocz71ta lkóra, wyataj~e 

kosc1 policzkowe, blond wł0$7 i zielone oczy. O teJ kobiecie ma­
ich zajęć, chociai na korytarzu ~zył_ zawsze. Była kobietll jego. snów, jego marzeń. Fa.ki. ie .KarjQ 
koło pracowni Szumka, częś- 15tmała tylko w marzeniach, nie przeszkadzał mu. 
ciej niż zwykle, widywano krę- Matt Lincoln był prHJtonany, że K._m, Boenin1 T4T ł podi+­
cących się naukowców. Szcze- żuJący z nill pasażerowie, :rzeczywiście atniejll. Miusi j' „odlla­
gólnie doktor żużel często tam lezć" i uratować. Coraz słabiej czul własne ciało. Obraa Ka.re 
zaglądał, ~ecz magister po- był jak pulsu.jące, kolorowe iwiatło: ozerwone, czarne. ~-
chłonięty pracll niechętnie wi- Slylizai. ociległy szum: &los wszechświata. Wreucie był ..po tam­
dywał gości, co oczywiście da- tej stronie". Jego ciało astralne uniosło si• w' powietrzu. a PQoo 
lo. powód do zgryźliwych U· tern przeszło przez pwlaujllc•, kolorowe lwiaUa. 
wag, ie sukces uderzył mu do - Halo - powie~i.a Karin cichutko 1 polloeyła ~· aa 
ełowy. je&o kol~cll. - Wrea:zcie _si41 pai& obudzU. Ja iUe Dl9ł• apai 

W dwa miHillc• pótniej w w samolocie. 
laboratorium znów zawrzało. Matt rozeja'llW si.4 dookobl. WD41rze Boelli.ne• 7411 było wp 
Późnym popołudniem, edy pełnione ludźmi. ~iększoś4 panierów apała. By-1 to DOCn7. lot. 
strażnik w swym codziennym Matt odezwał 11' do Karin. Je,o słoa b7ł niewy.raźnJ i Qo. 
obchodzie przed zamknięciem chodził jakby 1 wielkiej odlesłoici. Najważniejsze jednak b7ło 
&mal:hu sajrzał do pracowni to, że może mówi~ włainie a Karin. ·i że jego tran. nie soatał 
Szumka, magister podłączony prze~wany. Przed spotkaniem a Karin nie miał możliwoici ald 
siecill przewodów do szcząt- konieczności rozi-i:ia~iania. W swych stanach bipnotycmych prn­
ków skomplikowanej aparatu- by-wał w afrykańskich tira.wacb, w pięknych i niebez.pieczny-cb 
ry, leżał na podłodze martwy. lodach Antarktydy-, obserwował plemiona Nomadów ma.sz;eru.j­
Obdukaja zwłok wykazała, te przez pustynie Iranu i Afganatanu. „Widział" ludst buciuJ1tcych 
zgon nastllplł wskutek zatrzy- piramidy i ludzi llldujących na .Mar1ie, "widział" Nella A:rma­
mania pracy serca, chociaż tronga, jak stawiał nog, na Księtycu i w7powiadał pierwsze 
konsylium lek&rsk~ ni• zdo- słowa - na dwa lata przedtem. aanim :rzecz.n.riście Arm&trooa 
lało udzielić jednoznacznej od- tam wy-lądował. 
powiedzi na pytanie, co było W obrębie z.jawi.sk astralnych ni• m. r6inic1 mi4dą prze. 
przyczyną blokady mięśnia ~ościll, tera:tn.iejs:r.ości' i p:r:.iyazłoic1'. · 
sercowego. Szczegółowe oglę- Karin, to był pierwszy kontakt OIObiat7 s człowiekiem. Bardzo 
di:iny aparatu, przy pomocy waine było ii odkrył, i.e 1amolot rozbije li41 1 wsz,ac7 paaażero• 
którego Szumek udowodnił, że wie &gin\. Poprzez Karin chciał ten loe odmienii6. Ona byia 
jedn,ak nie stał się w pełni kluczem. • 
nieśmiertelny, r6wnieł niczego - Czy wierą pani w pneczucla? 
nie dały; krótkie spięcie oraz - Tak. Wierzę, że q ludzie, któ:rz7 mo" widzie6 prsyszloś6. 
Implozja urządzenia próżnio- - Jestem jedn7m z nich - powiedZiał Matt. - Jestem me-
wego dokonały zniszczenia u- dium i to bardzo dobrym. Mu.i mi pani u.wierzy-6. 
niemożliwiającego rekonstruk- - Wierzę panu - odpawiedziała spokojnie. , · 
cję aparatury. Największą - A zatem musi pa.ni :równiet uwierzyć, i.e ten samolot ro~-
sensacj• wywołało zniknięcie bije się. Tylko pani może znaleźć możliwo~ odmiaey losu. 
wszystkich notatek Szumka; żadnej :reakcji. AIIli &martwienia, ani strachu. Nic. 
zarówno biurko, jak i szafy - Skąd pan wie, że aamolot si• :rozbije? 
zostały opróżnione s pedanty- - Sniłem. 
cmą starannością. Domysłów - Snił pan? K1'd7 to si41 staniiAI? 

na ten temat b7le wiele. Zna- Ma.U nie od razu odpcJwiedział. Karin mote pomyś114, te :twa-
leili si• nawet tac1, którzy -po- ri.ował. 
1ądzali o kradziet doktora Zu- - Nie wiem kiedy, ani &dzie r~bije silł samolot. Wiem tylko, 
tla, jako te po tym wypadku ie si41 :rozbije. 
staruszek jakby odmłodniał - Ale ja mogę to odmienić? 
trochę, ale brak było podstaw - Tak. Pani j~t stewardessą. Pro87.41 pój~ do kab.in7 pilota. 
do oskarżenia i zagadk• po- Pra.zę to jakoś uzasadnić, ale on ml\li dokładnie sprawdzić 
została nie wyjaśniona. wszystkie instrumenty. 

Tylko Fus do całej spra'WJ' - Ależ ja jeatem tylko puaże.rk,. Nikt mnie nie posłuchL 
podszedł s filozoficznym 1po- - Jeżeli nikt pani nie po~łucha, wszyscy z.ginll. 
kojem. - Wszyscy? 

_ Przedlutenie tycia ludz- Musiał powiedzie~ teru prawd41. Cal, prawdę. Nagle p0<:zuł 
kiego jest najszlachetniejszym sią z.męczony- i opad •i.4 mocno o opa!"cie fotela. Daleko, na ho­
celem, jaki może sobie wyzna- ryZOl!lcie zobaczył 1łońce zachodzące sa łańcuch gó:r. Góry te wy­

dały mu 1i41 :r.najome. 
czyć uczony - powiedział na J · zakończenie posiedzenia radv - a me umrę przy wypadku. Nie jestem tu. ciałem. " - Ale przecież ja mogę pana widzieć. 
naukowej poświęconej casu- - I rozmawiać ze mn1t - akinllł głowll Matt. - Sam tego nis sowi Szumka - ale wartość moralna tego celu osiąga ma- rozwniem. Jestem w stanie pozbawić się ducha 1 mego ciała. 

- Słyszałam o tym - powiedziała Ka.rin cichutko. ' 
ksimum na granicy potencjal- - Pierwszy eksperyment przeprowadziłem przed dziesięł:iu la­
nej długowieczności wyzna- ty i odtlłd bardzo często wprQwadzam się w trans. Ale nic po~ 
czon•j nam przez prawa bio- dobnego jeszcze rod. aię nie zdarzyło. Przed miesiącem zahipno­
log!i: katda. próba jej prze- tyzowałem ai• 1 malazlem się, razem 1 panill, w tym 1am0Iocie. 
kroczenia będzie miała wartoś~ Od tego czasu, w transie czy rui jawie, myślałem tylko o pani 
tym niZsz1t, im lepsz)' osiągnie i wiedziałem, że muazę panill znów zobaczyć. Dlatego zadałem 
:rezultat. Ewolucja jest moili- sobie trud, żeby- znaleźć się teraz w samolocie. 
wa tylko dzięki przemijaniu - Dlatego, że ehciał pan mówić ze mną? 
jednostek, populacji i gatun- .- Dlat!lgo, że panią · ... ciebie, kocham - · spojrzał na Karin. 
ków; śmierć umotliwia roz- Pnyglądała mu się w milczeniu, a na jej wargach błąkał się 
wój · tyciL Gdybyśmy uczynili tajemniczy uśmieeh. - Sniłem również, że samolot ten spadnie 
lqdzi nieśmiertelnymi, zegar i muszę panill ostrzec: próbowałem nawiązać łączność z pilotami, 
biologiczny odmierzający nasz z pasażerami, wszystko na próimo. Musisz znaleźć jakiś sposób, 
czas stanąłby w miejscu, a aby uratować samolot. Nie chcę cię stracić. Nie chcę, aby zginęło 
wra1 • nim utrzymałaby się w tyle osób. 
w rozwoju cywilizacja. Bo - Obawiasz się śmierci? - zapytała. 
przeciet właśnie obawa przed - .Nie. 
śmiercią ł :aapomnieniem jest - To jfftej mądry. Jeżeli pot:rafi1:1 to wszystko o czym mi 
rłównym stymulatorem ludz- opowiadałeś, w takim razie rozumiesz, że śmierć jest niczym 
kich działań mierzących dalej więcej niż podróżą w inne istnienie. 
ni.i doczesne potrzeby. Non - Ależ ja obawiam się o ciebie, Karin. My-ślisz, źe jestem 
omnis moriar - ta myśl Ho- aza1ony? 
racego, świadomie czy nleświa- - Nie - nagle pochyliła się n&d nim, objęła za szyję i po-
domie, towarzyszy każdemu całowała. - Myślę, że jest za póżno. 
twórcy s7gnującemu swym Otworzył oczy i wyglądał przez okno. Przypomniał sobie góry, 
nazwiskiem ukończone dzieło, zą które zachodziło słońce. To po tych górach biegał, jako mały 
a Jakiż sena miałaby ta mak- chłopak. Leżały na pól.noc od jego kraju rodzinnego. Sądząc po 
syma w obliczu nleśmiertel- promieniach 1łońca, samolot leciał prosto do jego rodzinnego 
ności..-? Dlatego tet: gdyby miasta. 
eksperymenty magistra Szum- Z prawej strony Matta obudził się jakiś mężczyzna. Nachylił 
ka zakończyły się pełnym suk- si.fi poprzez Matta i Karin, aby wyjrzeć przez okno. Wtedy Matt 
cesem, stanęlibyśmy przed stwierdził, że zarówno -miejsce Karin, jak i jego są puste. 
dylematem: cz;it udostępnić Ciężko mu było wyrwać się z tego transu. Karin trzymała się 

ludziom niemoralną i zabójczą mocno jego ducha. „Zostań - szeptała, - nie musisz się mnie 
w gruncie rzeczy formulę nie- obawiać". 
śmiertelności, czy też utrzy- Zmarznięty Matt stal na wierzchołku pagórka w odległości o­
mać ją w tajemnicy? Zarówno koło czterystu metrów od swego domu. Był w płaszczu kąpielo­
jedno, jak i drugie wyjście wym. Na niebie ukazał się samolot. Spadł na ziemię i eksplo­
budzi poważne wątpliwości, dowal, za.mieniając domy Matta i kilku sąsiadów w kupę g:1.)ZÓW 
dobrze się więc stało, że nie i metalowych części. 
musimy takiej decyzji podej- Ludzie dookoła niego - sąsiedzi których obudził - stali onie-
mować. miali. Matt w milczeniu odszedł od nich. Jego duch był daleko 

stą~, ~rzy kobiecie o blond włosach i zielonych oczach. Przy 
kob1eci.e, którą kochał i o której wiedział, że gdzieś w innym 
miejscu, na innym świecie . czeka na niego. 
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Zd~rzenił1 

i zwierzenia 

Ignacy 
Dąbrowski 

Ponod dz,e\i,·ięćdt.iesiąt fat 

n;io u1o::yfy siP. n•lleriet N'!e 
s1.i.eit:ił oczekiwań krytyki, któ­
ra chciała w nim Widzieć na­
turalist~ - a tu jak na złcść 
dr l»za jeg0 tw6rczośr. nosiła 
znamiona symbolizmu. Krytvk<! 
'.Jotępiła to odst~pstwo bez par­
dc.nu. 

Zagubiony rozgorycwn~· 
D:;i.brow;;;ki przyjeżdża w 1894 
raku do Lodzi. Postanawia \ ;::k 
parę lat później Reymont) _na­
pisać powie:ić o tym miescie. 
·Ma nawet zamówienie na ta!{i 
u~wór od redakcji .~Tygodnika 
T!ustrowanego". Po dwóch b­
tach powieść jest prawie goto­
wa. 
Proszę pami~t;;ić, że dzieje się 

to na parę lat przed ,.Ziemią 
obiecaną" Reymonta. Niest~ty 
- z niewiadomych do .:łziś 
przyczyn Dąbrowski przerw~! 
pisanie powieści -rękopis 
zniszczył i umow~ z „Tygodn:­
kiem nustrowanym" rozwi.azał.' 
I w ten sposób literatur'i o 
Lodzi stałQ się uboższa o jedną 
książkę, która -- zważywszy 
n'ewątpliwy talent Dą"br">\\"· 
skiego - mogła być ksiąi:ką 
llnaci;ącą. 

stanowisko pracy w rnchu ma-
3zyn) lub pracujący w syste­
mie t<i5mowym musi by(: pun­
ktualny i sp67.nienie w jego 
przypadku jest głównym g·rze­
cbem przed w dyscyplinie pra­
c~·. Rze:.:z jąsna urzędniczka 
pracująca przy okienku z .na­
pisem „Czynne w godz. 2-12 1 

13-15" musi to okienko otw-:c­
rać: o ósmej i ma święte prawo 
zamknąć je o trzeciej po po­
łudniu, choćby ·nie wLe1n ilu 
petentów ustawiło się w kc>lej­
ce„. 

Chodzi o rzec:z zupełnie inną. 
Czy, powiedzmy, księgowy mu­
si zacząć pracę pt.11{ktualnie . o 
7.UO? Utarto się, ie tak. IG;lę­
gowy zatem przychodzi punk­
tualnie o siódmej, zasiada przy 
biurku i... ziewa, czyta gazetę. 
plotkuje, robi herbatę. Około 
ó.;mej zaczyna pracę. (Niech m · 
księgowi wybaczą, nikogo nie 
chcę obraża·ć, to przykład Ciił­
kowicie abstrakcyjny). 

Kiedy natomiast bil·ms się 
wali, księgowy pracuje do w;e­

. czora i bierze for~ę za tzw. 
nadgodziny. 

w!enlu si~ l'la god::.!n'."' popohld­
n:-owe mowy nie było' 

Tj:W. ur~ wanie ->ie; w •;ocL:> 
nach pracy jest w reJ,ulatnin1ch 
spółdzielni u;;ługowych w!rnl­
k\'.lowane '.V- swo:st_,. k'•m ~o;t 
ich pracown:ków Ul"yw. „=~ ~\" 
kE'cntów. Bo ll• vwan:'1 .i'ę 
wła~nych praco1\'1Jików pre.:e2 i 
kadrowiec surowo ti:pią. 

Jakby żyli tH in:1ej pl:me­
cie.:. 

ANDRZEJ KAROL • 

Lewym 

okiem 

n:oi ~mletl'lik. 5łysi:at, te to 
.,~enna rzecz" - a tu mkt n~i:! 
chciał .kupić! T~•godnik „Tu i 
Teraz" taką im tym tle ~:rnje 
reflek~ję: .,Coraz 1Jarddej od­
no3zę wrażenie, że to nie wy-
rafinowani przestępcy. nie 
przeble~li hochsztaplerzy, ale 
tJO prostu głupcy głupcy 
kradnący. głupcy podejmujący 
niefachowe decyzje, głupcy 
nie umiejący handlować, glup-

. cy nie umiejący myśleć, głup­
cy kierujący s:.fl emocjami, że 
to oni właśnie są sprawc.ami 
naszych najwięk:?zych szkód i 
nieszczęść. Co czynić, aby 
głupcom odciąć możność od­
działywania na nasze życie'?". 

Pytanie t,aiste warte naj-
wyższej stawki, chociaż nie 

!nte,·esu, chłopaki bowiem tak 
s:ę .t.arają, aby utrzymać się 
1 · ~ro ciku tabeli i to iin wszys­
tkirD wystarcza. Działacze za­
dowoleni; kłopotów z pucha~o­
wymi meczami nie b~dzie, do 
kadry niko~o nie powoła;~. 
Z.''ć i nie umierać. Po ,co oię 
"-ięc wysilać. Tylko te Jołop;:, 
kibice nie mogą tego pojąć:. 
Niech więc sobie gwiżdża,. 

Pojedzie . taki piłkarz na za­
graniczny mecz, ale i tam - g3 
dojrzą. Krzysztof Wągrodzki 
naoisze później 'v „Sportow­
cu'~ że w meczu na Lużni­
!rach na~za drużyna nie chcia­
ł.a Wj'grać''. I wszyscy będ!! 
chwalić Zbigniewa Bo!1k11, że 
był jedynym dobrze przygoto­
wanym kondycyjnie zawodni­
kiem \V polsk'.ej drużynie. 
Ale jemu to dobrze, bo mu 
szn1al w \\:alucie wyn1ienialnej 
dają za robienie kondycji i 
grę. No i czy krajowy piłka~·z 
nie ma ciężkiego życia? 

To ciężkie życie piłkarza 

I temu ukazał.a się w Warszawie 
powieść „Smierć", młodegc 
'iebiut<tnla Ignacego Dąbrow­
skiego. Zarówno sam utwót• jak 
i jego autor zyskali duże u­
znrnie ówczesnej krytyki. Po­
wieść była 'ugestywnym stu­
dium choroby i agonii ubogiego 
studenta - jego p:·zcżycia i 
myśli ocitworzył Dąb::owsl;:i z 
naturalbtyczną wiemościa 
precyzją. · 

::":ie dz.iwne~0 - autor nuto­
~ał dof>wiadcmnia własnego 
życia. Osierocony przez obojga 
rudziców w wieku kilkuna-:tu 
lat. zapada na gruźlicę w wie­
ku lat osiemnastu - musi pn­
. rzucić gimnazjum i Warszawę, 
aby tułać się jako korepety­
tor. gdzieś po Lubelskiem 
Kujawach„ .. 

W roku 1897 pisan wraca 
do rodzinnej Wai·s?awy, gdzie 
poświ~ca się zawodowi nauc:·1y­
cielokiemu. Wydał jeszcze dwie 
powieści „Zmierzchy" i „l\Tat­
ki" ale ksiażki te przest.ły 
właściwie bez echa. Charakte­
rystyczne jest wyznanie wsp~­
mnianego już tu Edwarda Koz]­
kowsk:ego. który był uczniem 
Dabrowskiego w war:;z2.1.\"'kim 
:::imnazjmn. Otóż nikt z gi.m­
nazjalist6.,, nie wiedział nawet, 
że ~eografii uczy głośny nieg-

Czy w tym zawod;:ie nie był­
by sensowny od.fo1·mal\:.:ow<i.11y 
czas pracy? „Ma być zrobione 
do dnia tego a· tego, reszta 
mnie nie obchodzi" - powie­
działby szef do pracownika i 
wcale nie obchodziłoby go, ż~ 
pracownik wy.szedł z prncy o 
pie:wszej, chociaż przyszedł o 
ósmej„. •ie obchodziłoby go 
też, że pracovm'.k siedzicl ao 
dziewiątej wie::zor. Żadne nad­
godziny!· 

Bażanty 
i sztu.czna 
·nerka 

wiem, czy tęskontę za mąd­
rz.ei_szymi zlodzieja1ni wypada 
wymienić jednym tchem z m.a:­
rzenient o mądrzejszych decy­
dentach. Jest niestety pra\l;dą, 
ie w jednym z najbardziej po­
bożnych krajów świata pa1 „._ 
szy się jedna z największych 
epidemii złodziejstwa. Jest 
też niestety prawdą, że wielu 
czytelników uśmiechnie się 
przy tym felietonie i1ie bez 
poczucia d:dwnej jakiejś sat."s­
fakcji: jakie to szemrane 
chłopaki w tym kraju - ni<: 
sifl przed nimi nie ostoi, a11: 
bażanty, ani t:-.·betański gnój, 
ani sztuczna nerka._ 

A właśnie ci, co tak sit1 u­
śmiechną, to najlepsza pc>rnoc 
dla najgorszej strony naszegc 
życia . 

bierze się przede wszystkim 
stąd, że kibic oczekuje zwy­
cięstwa, a piłkarze fundują mu 
porażki lub same remisy. 
Czasem jeszcze sami sobie 
strzelą gola, aby już nie było 
żadnej wątpliwości i żadne.i 
szansy na jakikolwiek awan3. 
I tak nie będzie Polski w mi­
strzostwach Europy. Jeszcze 
nie wiadomo, czy awa1l>:;ujemy 
do olimpijskiego finału. 1 pod 
wielkim znakiem zapytania 
stoi kondycja drużyny, która . 
będzie w.alczyla w eliinina­

-cjach do mistrzostw świata. Po 
pierwsze- dlatego, że tej dru­
::~·11.r jeszcze nie ma. Po dru7 
~ie - dlatego. że jest ju:ż pra­
widłowością, iż po sukcesie na · W liście d0 przyjaciela ph;ze 

wówczas: „Powi11ienem ju:l. 
pi•zywykuąć do tułaczego ży­
cia, do ciągłej zmiany osob i 
otoczenia. a jednak nie pogo­
dziłem się z tyra moim twar- ' 
dym losem, który mnie na 
:Ą•ieczną tułaczkę skazuje. Ko­
cham wlaśnie to, czego Hie 
mam: spokój. wygodę, nit?za-
leżno~ć. A tu trzeba i ka;·ku 
nachylić, i chleb jeść gorzki. i 
rrarznąć po nocc:ch, i chwili 
i;pokoju nie zazuać„." 

Mimo takich warunków roz­
czytu)e si~ gorączkowo w 
dziełach literacki.eh, studlu)e 1. 
zapałem historię i filozofię. I 
właśnie wówczas posta.1:iawia 
napisać powie.:ić o człowieku 
zarażonym śmiercią. Pow.stają 
p<erwsz.e strony „Dziennika 
suchotnika" - powieści, która 
przyniosła mu rozgłos. a któr~ 
naz\.\.ie później „Smierc". I-tą­
kopis książki trafia do redak­
cji „Biblioteki War~?Wskiej'', 
która drukuje ją· w odcinkach 
i powieść z miejsca zdob~wa 
czytelnika, podbija krytykę ; w 
krótkim czasie młody - bo 
23 letni - autor us~la swoją 
pozycję we współczesnej li.te- 1 

rc.turze. 
Piszą o nim znani krytycy. 

Marian Gawalewicz taką Wj<· 
powiada oµinię w „Tygodnikv 
Ilustrowanym": ,,Gdyby ktoś 
naprawdę umarł na gruźlicę w 
ciwudziestym którymś roku ŻY• 
cia i dopiero po śmierci spi­
sał pamiętnik swojej choroby 
i swojego konania - nie na­
pisałby go chyba lepiej. niż 
to uczynił Dąbrowski". 

Pozytywnie piszą o debiu­
tanckiej powieści najtężsi kry­
tycy ówczesnej doby - Piotr 
Chmielowski, Wilhelm Feld­
man, Stanisław Brzozowcki, 
Teodor Jeske-Choiński„. Wielu 
z nich podkreśla. że Dąbrowski 
plsząc „śmierć" ~znajdował 1i~ 
w podobnie beznadziejnej sy­
tuacji, jak jego bohater. Istot­
nie - powieści o takiej tema­
tyce nie można byto napis~ll~ 
n'iejak0 „z drugiej ręki" i nikt 
takiej powieści w tamtych 
czasach nie napisał. 

Ta jedna jedyna powieść -
według zaodnej i jednomy~l­
nej opinU krytyków - wystar· 
czyłaby, aby i.mię Dąbrowskii-
10 pozostało po wsze czasy w 
literaturze. 

A jednak - jak wiemy .­
nie pozostało. Dąbrowski jest 
pisarzem zapomnianym i P""za 
lakoniczną notatką w „Słowni­
ku pisarzy polskich" pie oozo- · 
stało po nim nic więcej. Do­
piero na początku lat c;lt;dem­
dziestątych Edward Kozikow­
ski przypomniał lgnacerfo Dąb­
rowskiego w niewielkim szkicu 
w książce „Łódź I pióro". skąd 
zresztą czerpię informacje do 
tego felietonu. 
Skąd jednak Łódź w biogra­

W tego pisarza? Ot6! dalsze 
losy pisarskie Dąbrowskle10 

dyś pisarz. ' 
Zapomnienie przy.;zło sz~-b­

c'..ej niż śmierć, która dosięgła 
oisuza w ,\·ieku lat 63 w ro­
ku 1932. A więc c:cterdzidci 
lat Po debiucie, który przy­
niósi rnu krótkotrwałą 5ławę. 
Człowiek potrafił zwalczyć ch<i­
robe - pisarz nie mógł z\val­
<'eyĆ losu. na jaki życie skaza­
lo jego ks\ążki. 

JERZY 
WILMARSKI • 

lagl• 

zastępstwo 

l\Ja innej 
planeeie? 

Pewien niewąttiiiwy luksu! 
1tanowi w kilku zawodach o<l.­
formallzowana dyscyplina pra­
cy - twórcy, nawet na pań­
stwowych posadach, . pracują 
bez określonych ram czaso­
wych. Mają do wykonania o­
kreśloną prac, na ol<reślony 
termin, nie ust&la ilię nato­
miast godzin, 'Ili których t~ 
pracę mają wykonać, nie usta­
la się godziny przyjścia d<t pira­
cy i opuszczenia tw. 1tat'l.o­
wiska pracy. 

Dotyczy to równiet (w pew­
nym 01raniczonym stopniu) 
dziennikarzy. Kiedyś do 
redakcji naszeeo tygodnika 
telefortowała peW1'la pani. kilka­
krotnie w ciągu dnia i· jeszcze 
dnia następnego dopytuj~ się 
o jednego z kolegów. Kiedy u­
słyszała wielokrotnie, ie „re· 
daktora X nie rna, proszf! 
spróbować później albo jutro" 
zapytała zdenerwowana: - ,,to 
tam. u was nie ma żadnej dy­
scypliny pi::acy?". 

Jest proszę pani, jest, a\e jwt 
to dyscyplina zadaniowa, a nie 
formalna. 

Wyobrażam 5obie rewoJucjfl, 
jaką wywołać mo2.e ek~pery­
mentalne wprowadzenie ·sy ·te­
mu wyżej opisanego w· jakim­
kolwiek przedsiflbiorstw·fe: 

Kadrowiec, któl'y dotąd miał 
cały kram z J;stami obecności 
i prowadzen'em r.naliz dyscy­
pl;ny p::acy (które wcale ana!i­
zami dyscypliny pracy nie .są, 
a jedynie statyst:.-'ką spóżn!e11, 
zwolnieli, n:eobecności itp.) 
miałby nagle ciużo czasu„. 
S<.e!ow:e mu.sieliby zacząć my­
śleć o wydajności Pl'acy pra­
cownika biurowego, o czym juk 
Polska długa i szeroka nikt 
nie pomyślał. KlQś zacząłby 
wresz.cie zwracać uwag~ na ja­
kość pracy .tej grupy pracowni­
e;!f:j, ktoś \vteszcie nie mecho.­
nicznie, a merytoryczn;~ prze­
prowadzałby likwidację tzw. 
przero-stów admL-iistracyjnych: 

Nie ma obawy. Nikt tego nie 
zrobi. Reforma gospodarcza nie 
dotrze do biurowych herbatek 
i nie ru~iy . rQz\V\ązy,v;mia 
~yżówek .JA',:>CZ~ <PJiMy,,. A 

,nS-Ekoda... ~·" ~·· .~_..,#,n r: )~.; •. ·t- • 
Tymczasem,. dzięki f'tyszo',:Yi 

formalnej dyscypliny pracy a 
zaniedbaniu tej „prawdziwej" 
dyscypliny, tj. rzetelnego wy­
konywania obowiązków bez 
spoglądania na zega.rek, mamy 
kolejki w zakładowych ' bufe­
tach, mamy czterdz~estominu­
tow{? przerwy na papierosa, 
mamy nieprzygotowane i cią­
gnące się godzinami narady ro­
bocze w godzinach pracy, ma­
my przerosty zatrudnienri.a. Ma- · 
my niesłychanie niską wydaj­
ność pracy i chyba najniższy 
w Europie · wskaźnik cz;asu e­
fektywnie przepracowanego. 
Jednym słowem mamy to, co 
dookOła wida~.„ 

Opowiadano mi ttieda.wno, :i.a 
na jedynej w małym miastecz­
ku restauracji w porze obiado­
wej widniała kartka „Zakład 
nieczynny. Zebranie swlązko­
we". 
Domyślat •i• :należy, t• je­

dnym ·i tematów zelxania by­
ła sprawa aprawniejGzej obsłu­
ii konsumenita.„ 

Wprowadzono niegdyi w ni•­
kt6rych lnstytucjac~ tllW. ,,ru­
chomy ·ezas pr-acy". Pracownik 
miał kart• zagaro"', odbijał 
łOdzintll wyjtcia i 1odtin41 
przyjścia, sumowano mu tylko 
Jńiesięc!nie czas, jaki pnepra­
cował. Nie był 1to system ideal­
ny, ale już ni6sł jakiś postęp. 
Co sit stało z ruchomym cza­
sem pracy? O ile wiem, tostał 
generalnie zniesiony. Może ktoś 
publ!cznie wyjaśni, komu to 
przeszkadz:ało i w czym? 

Ogólnie bior~c, jestem -prae­
ciwnikiem formalnej dyscypliny 
pracy wszędzie tam, • g1hie to 
tylko jest możH'IJ/e. !ł.zecz juna 
robotnik, przejmuj~cy swoje 1 

Tak się "ostatnio złoiyło, te 
w krótkim okresie czaan. mu­
"liałem · skorzystać z usług kilku 
rzemieślników sek~ora uspołe-: 
cznionego. Pan ślusarz umówił 
!lię ze mną na dziesillt'll rano 
a przyszedł o dWilna!ltej, pan 
od reperacji t~Iewizora umówił 
~ię o dwunastej 1 w południe, 
przyszedł kolo t~zeciej. O mn6-

R!!da;uje zn\)61: Bysurd Blakows'I. Darla91 Doreły6tkl SQP*IG11 lwaalckł. TeNla le­
nykow1ka ~odneJ &arolec•ll (Mtretar1 redako3U. lenr &.._.61kt Bocda HadeJ. Aadr~ 

·l\takowłec:kl. Gralsa• Olet1bnowlew (z-ca Mkre tana redakctO, Toman Su Cz-ca redaktora na· 
czelnegol lcor llklryckl llrłer dztału llteraelrt# '°' Karel J, lł17J9lrł. Janan tll1małtsat lotallł 
(~rafakl Paweł Tomusew1kl, LwcJaa1 Wtoc1•0" slrł (redaktor aaezelnyl Jolanta Wrollsk~ Mir„ 
sław Zaldler Cfotorepnrter). 

Stale wtp6ł~racuj• • T1deas1 lłłateJews'1, t:łl wara lltfł, KtttntGł Drtewłeekl. Gne1or11 
Gada Boblłaa Gad„mskl. Wltnhl Kasperki.- lt"ł. Władzłtnlen Knf'mlńskl. Dariusz Milerski, 
ltry<ohna Nalll1łlow1ka. letBJ hllaMWt.. ... fuldewles. Henryk Sroeąliskl. leny Wll· 
aańskł. 

Z pozna11skiego ogrodtt z.oo­
logicznego niewykryci spra l';tY 
skradli kilkanaście batantow 
z klatki, i to baż.antów nie- -
zwykle rzadkich, zupełnie pta­
sich un:katów. 

Z tego samego ogrodu nie· 
da1\-nO wywieziono dwie to1iy 
nawozu z zagrody jal{ÓW -
wołów tybetat'iskich. Same ja­
ki tym ·razem ocalały. Gorzej 
pcwodzi się pawiom, którym 
jRk doniosla prasa - coraz to 
ktoś wyrywa ogony, a jeszcze 
gorszy los spotkał orlika. któ­
rego skradziono po to, żeby go 
wypchać i sprzedać na 5akiej~ 
giełdzie staroci. 

W przedziale pociągu, któ­
rym przed paroma dniami 
w1·acałem .z War~zaw,v, półki 
nad siedzeniami po obu stro­
nach PQzbawione były po­
przecznych listew ze złocistego 
metalu. Z polek zo. tały tylko 
rann- na któryeh nicze"O po-

i,lo~Yć'. nil') .• ,,ntożna:.. ,ą.9z;\Yi~_cie 
uJe ".~Yf;o · ·Jei rP.Olł1eW,~zek, 
śmietniczek, klosz,y i zasłonek 
w drzwiach, a z siedzenia wy­
f:rojono pokaźny kwadrat czer­
\"'<onej dermy. Zupełna ruina, w 
dodatku z.apluta, ciemna i zim­
na. 

W bufecie na stacji PKP w 
Kutnie do herbaty dostaje s,ię 
wielkie stołowe łyżki, bo ma­
łe łyżeczki rozkradziono. Nóż 
można jedynie wypożyczyć 
i przy barze, na oczach bar­
.mank:i, rozgnieść nim porcję 
masła na pajdzie przedwczoraj­
szego chleba ukrojonej na 
kształt kopyta. Oczywiście są 
ludzie, którzy w tym bufecie 
przebywają i jedzą; po prostu 
nie mają wyboru. 

W małym a leciwym mia-
steczku Warta ulice pozamia­
tane, rynek ozdobiony pięknie 
utrzymanymi trawnikami. Je­
dnym z miejsc użyteczności 

. publicznej w tymże miastecz­
ku jest przystanek PKS. Wy­
gląda mniej więcej tak, jak 
chlew u bardzo złeJo gospo­
darza. W ~rejściu leży na zie­
mi z!lpity do nieprzytomności 
młody człowiek. Ludzie prze-

. kr.aczaj:t 10 jak rynsztok„ 1to­
jll tut obok, nie przery-waj'c 
towariyskich pogwarek. 

Jest też dom handlowy, 
ei:ynny - jak wszystkie sklepy 
w mieście, opr6cr.: monopolo­
wego, który urzęduj• aż do 
dziewiętnastej - do godziny 
szesnastej. Dziesięć minut 
przed szesnastą musimy opuś­
cić ów przybytek przez tylne 
wyjście, przynaglani przez -
chyba - kierownika, bo wszy­
stkie sprzedawczynie już· po­
.szły. Wejście główne zamknię­
to. fajerant. 

W Krakowie dwudziestoletni 
młodzieniec ukradł ze szpital.a 
sztuczną nerkę, kosztowne u­
rządzenie, stanowi;ice dla ,nie­
jednego pacjenta ostatnią moż­
liwość życia. Ukradł i wyrzucił 
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Sport 

Piłkarz to ma 
ciężkie życie . 

• • "!< v ,.. . 

Piłkarz, on ci ma ci~żkie ży­
cie. I nie iest to żadna przesa­
da. Ekspedientka na przykład, 
gdy się jej nie chce pracować, 
może odpo\i,;fadać na p;i,·ta11ia 
klienta - nie ma. I kio jej co 
zrobi? Chyba, że PIH ~ontro­
luje, czy rzeczywiście na za­
pleczu nie ma towarów. Kios­
karka może wywiesić tablicz-· 
kę z napisem: „Wyszłam do 
dyrekcji" albo „Pa 1odzinie 14 
kiosk nieczynny". I co jej kto 
zl'obi? Kolejarz może ogłos·ić , 
że pociąg ma 203 minuty opóź­
nienia i opóźnienie to może się 
zwiększyć lub zmniejszyć i on 
nic nie ma do tego, bo poc-i~g 
jest gdzieś na trasie i licho 
wie, dlaczego si\'l ~p6źnia. 

Takich przykładów można 
byłoby podać więcej, ale prze­
cież nie o to eho-dzi, aby tu 
·\vyl<iczać niedogodności naszego 
życia. Chodzi tyłka o to al:>v 
odpowiedzieć i~ pytanie:' dla­
czego piłkarz ina ciężkie ty­
cie? 

Ano dlatego, te pracuje n.a 
widoku. Ludzie przyehodzą na 
boi~ko, aby popatrzeć na wy­
niki jego pracy. I zaraz wszy­
stko dojrzą. Ano, że ten się o­
cią1a, za piłką nie biega, coś 
jakby wczoraj był u znajo­
mych na imieninach. A tamten 
.mów ma, dziurawe ręce t nie 
może piłki złapał:, choć powi­
nien j- łapać, no bo przecież 
w bramce stoi. Inny mów, 
nie może w piłk:~ trafić; jakby 
miał dwie lewe ~ogi, a konie­
cznie chciał grać prawą. I nic 
~ię uważnym oczom kibiców 
nie uchowa, zaraz gwizdać 
zaczynają i domagać się od 
trenera, aby solidnie pogonił 
chłopców do roboty. A trener 
zn6\v nie ma w tym większego 

Mundialu przychodzi klęsk.a. 
1:n.a5.nie jeste,;my w tej fazie. 

Pot\vierdza to domniemanie 
sstuacja . ligowa. Poznai'1,;~; : 
Lech ponownie prowadzi w 
tabeli, co jeszcze o r.iiczyn:i. n'e 
decyduje, ale wskazuje, że 
drużyna ta m.a ambicje i je,~ 
"'" dobrej formie. }iie jest to 
forma na euro,~ejskie puchary , 
ale na ligę dobt·a. 
Wałbrzy.ski Górnik - choc 

beniaminek - wyprzedził r;;­
-o.omowane drużyny, :i: Widze­
wem włącznie. Ale już n:e 
pierwszy to raz beniaminek 
znakomic·ie sprawuje się w 1:­
C:-e i sięga po ·zaszczytne. a 
wysokie miej:;ca. Widzew te;; 
to robił. Łódzka drużyna nie 
mo2e się jednak pozbierać I''-' 
:zmianie a.kładu, gra wprawdz:e 
ambitnie. ale mało skutecznie. 
Oto po o~tatniej koleJce ligo­
wej w tą.bel: prowadt.i Leci1 
111 punktan-ii pn.y 20 bram-
klilch istrzelonych i a straco­
nych. Wałbrzyski Górnik le­
piej strzela, bo przy 18 pun­
ktac:h ma 26 bramek strzelo­
nych i 1t straconych. Wi­
nzew, mając również 18 pun­
kló1v, ma 19 br.amek strzel9-
nych i 9 straconych. ~ tego 
widać wyraź:1ie, że w Widzf­
wie ze strzelaniem bramek n:e 
jest dobrze. Mogliśmy si~ rów­
nież prżekonać: o tym w Bi.a­
ly1nstoku, gdzie zor.brakło sku­
teczności przy wcale nie takiej 
najgorszej grze. I co będzie te­
raz w Pradze? 

Trener Widzew.a, Władysław 
Zmuda, powiedz1iał po me­
czu w Białymstoku: - „.„ale 
potrafimy 1r.ać wyjazdowe me­
cze''. T<i prawda, z tą tylko 
drobną różnicą, że grać, a 'VY­
grać to nie to samo. Bowiem 
\Vygrać, to umieć strzelać: go­
le, .a piłkarzom Widzewa te j 
un1lejętności cl~gle brakuje. 

I jeśli znów spojrzeć na pol­
sk~ reprezentację piłkarską, w 
trudn~'m. dla polskiej piłki noż­
nej roku 1983, to właśnie wi­
dać braki w wyszkoleniu tech­
.niczny1n. Te brak! powstaj~ ,v 
klubach, bo na potrzeby ligo­
we wydaje się wystarczać tn, 
co chłQpcy umiej-. Ale już w 
kontrontacjaeh z lnnym-i dru­
tynami okazuje się, :i:e umieją 
mało, te nie mają kondycji, że 
ibyt ~zybko ulegają kontuzjom. 
Jerzy Lechowski obliczył w 
„Piłce Nożnej", że w tym roku 
kOl'ltui:je gnębiły 11 piłkarzy. 
Czyli jedna drtityna była wv­
ł-czena z gry. A i.vśród Jej 
składu nazwbka kadrowiczów. 
Dlaczego tak &ię d:i:ieje? 
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Raz w roku w Skirolawkach· 

Dalszy ciąg rozdziała 
„O szczupłych pośladkach 
pani Ald~nJ I o tJ111, 
jak pisarz ~uhiński zh6Jowa.I 
air w czterech jęZJkaeh• 

Jej wytnagar.ia zaskoczyły Por.wasza. To jui 
nie byłó p.:oste podciągnięcie spódnicy l pale­
nie papieM•a, niekoniecinie nawet do kotica. 
Trwało t.o nie krótko, ale wiele godzin, niekie· 
dy przez . całą noc. Umięśniona rzeźbiarka trak­
towała go jak małpę, którą przyuczała do za­
bawy z wbmym ciałem. a były to zabawy nie­
zwykle Wy.łzukane, zadziwiające swoją formą t 
treścią, cz;i~em przyjemne, a nawet rozkoszne 
częściej jednak bolesne i męczące. Od oweJ 
rzeźbiarki dowiedział się Porwasz le w miło­
ści z uczciwą kobietą tylko niewielką rolę wy­
~naczono członkowi męskiemu. Kobieta uczci­
wa i trudr,3 d0 zdobycia żądała wielkiego za­
ang.a!owania rąk, które musiały ją obejmować, 
głaskać, pfe~cić. domagała się wysiłku ust. któ­
re przezna.!zone były nie tylko do wygłasza­

nia ciepłych i czułych słów- (a tych nigdy kobie­
tom uczciwym nie było dość), lecz 
także do nieustannego całowania I do­
tykania. Tak więc y pożyciu 1 ko­
bietą uczciwą mężczyźnie nie pozostawało nic, 
eo mogło st':łnowiĆ' jego wyłącmą własność, lecz 
wszystko n..leżało do kobiety, każd:r skrawek 
męskiego c!ała, każda myśl, każde słowo, ka:t­
de uderzenie serca. I jakby tego nie dosyć -
w. stosunk'.l z uc2ciwą kobietą mężczyzna po­
zostawał wdąż j:ik gdyby niewypłacalnym c'rlu· 
tnik1em, cz~ściej od pochwai za swoją miłość 

i erotyczne zab!egi słyszał pła.:ze i 'wyrzekania, 
że nie do->"Ć' )est kochana i pieszczona, że jej 
uczciwość nie w pełni została wynagrodzona.· 
Tęsknił wi':'.C' Porwasz do kobiet łatwych i o­
gólnie dostf'pnych. lecz pros.o załatwiających z 
mę:żczyzną owe rro:sko-damskie sprawy. Nieste- ' 
ty, raż 1 wyszedłszy z pąnurej piwnicy swej prże­

szłośc!, powrót swój do nie, widział · Porwasz nie­
możli~·ym, pontewat oznaczałoby, te niczego w ty­
ciu nie os'"'~nął. Ambicja zresztą, która wypeł­
niała bez •esztv duszę Porwasza. nie mc.gła 
pozostać obnjętną na jego stosunek do kobiet. 
I'ragnął m't>ł odtąd kobiety coraz uczciwsze i 
coraz trudniejsze do zdobycia, a zarazem speł· 
nbć ich 0~1.t>kiwania, a nawet zaskakiwać, bu­
dzić ,zachwyt, uznanie, szacunek, miłość. Tedy 
raz wstąpiwszy na o~ drogę, Porwasz ju:t nie 
mógł się ..v.vcofal:. nawet jeśli w rzeczy samej 
od czasu dn czasu nurtowała go tęsknota za 
przeszłością Albowiem miał jut pełnię świado­
mości, że od kobiet sprzedajnych każdv f!lężczy­
tna za tę ~ainą sumę pieniędzy mógł uzysk:ł4 

to samo, podczas gdy w pożyciu z uczciwymi ko­
bietami istniała nadzieja otrzymania więcej od 
innych. Z czasem nawet zaćzął Porwasz odczu­
wać coś w rodzaju lltoki dla kobiet sprze­
dajnych, nt.iła io łeb wstydlłwo~ i standar­
dowość, skłonno~ć do jednego tylko 1chem'at11 
miłości. Pamiętał przeciet. ie jedynie w wyj,t­
kowyeh wypar.kach. l to za duże pieniądze, go­
dziły się rebiĆ' to, co kobiety uczciwe czynay 
chętnie i !'.ez żadny<!h oporów. To one zaskaki­
wały swoi•n cudownym bezwstydem i gotowo­
ścią do 'lajbardziej wyszukanych usług. Zre­
sztą kobiety uczt>iwe były także w pewien spo­
sób sprzed!!jne, otłdawały się bowiem za roz­
kosz lub nadzieję rozkoszy, co jednak świat 'lllY• 
żej cenił nlź pieniądze. Prostytutce wystarczy­
ło machnąć przed nosem wypchanym portfelem, 
kobiecie uczciwej . należało obiecać moc 
wyszukanych rozkoszy. w pojęciu Porwasza niP 
różniły się więc zbyt wiele, jednak ze względu 
na swe wygórowane ambicje wolał kobiety ucz­
ciwe. A raz wszedłszy z nimi w stosunki, nigdy 
już z drogi owej nie zawrócił, starając się do­
trz1mać swoich obietnic. Odtąd życie malarz,"\ 
Porwasza, podobnie jak wielu innych mężczyzn 
obcujących z kobietami uczciwymi, było jednym 
wielkim pasmem nadludzkich trudów. Na szlaka.eh 
dawania rozkoszy. mężczyzna 1 ambicjami ska­
zany bywał na ogromną samotno!Eć, intuicje: i 
wiedzę płynącą :r. doświadczenia, niekiedy przy­
datną l owocującą, niekiedy zaś obciążającą wy­
obraźnię jak ciężki w-0rek. 

z czasem wyobraźnię Porwasza przestały wy­
pełniać twarze kobiece o takich, a nie innych o­
czach, o takim, a nie innym kolorze włos~w. 
zarysie ust i powiek, ale poniewa~ ws1elkle ~e­
go kontakty z kobietami prędzeJ czy później 
zmierzały w jf'dnym kierunku. tedy wkrótce we 
wspomnie:liach widział tylko ich przyrodzenia. 
Zarazem jednak. poznając jakąś nową ·uczciwą 
kobietę pnystepował do sprawy z nadzieją, 
że tym' raz~m !.'pełni się z nią fizycznie i ducho­
wo w akcie prnstym i łatwym, obopólnie przy­
jemnym. t r.a każdym razem przeżywał n~we 
rozczarowanie które miało s~ przyczynę w 

. ambicji, aby ofrzymać więcej niż inni. Nie ro­
zumiał, :te nawet działając w dobrej wierze je-
dnocześnie rozbudzał apetyty kobiet, czynił je 
rozpustnymi, zrywał tamy wokół jeziora ich na­
miętności f iawsze po jaklmA czasie tonął, choć 
był świetnym pływakiem. Nie mają bowiem brze-
1ów ani granic rozbudzone nadzieje erotvczne ko­
biety uczciwej, która w swej rozkoszy pragnie zna. 
lefć uspra wiedlfwienłe dla 1wego odst1;P1twa od 
enoty. 
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Skazan7 na wielogodzinny widok •xcauplycla 
pośladków pant Aldony, odkrył w sobie Bogu­
mił Porwasz zupełnie nowe zjawłłko - dystans 
iwobec wła~nej przeszłości, jak równiei przy­
szłości, któca jawiła 1i41 przed nim niezwykle 
ll'Oźnie, je.łli nie zdecyduje zeJU 1 dro81 W7• 
1órowan>:ch ambicji męskich. Por~dkuJąc wspo­
mnienia swoich przeżyć 1 kobietami, odnajd)'• 
wał tera1 j•dynie płytsze lub 1łębsze wła.me u­
podlenia. l ŁG nawet w tych przypadkach, o 
których dotąd 11~dził, że były piękne l dały mu 
tylko szczęście. Tak na dobr._ sprawę w tej 
chwili myślał. ie jedyne momenty w jego życiu, 
gdy nie doznał uczucia niesmaku, to były wła· 
śnie owe krótkie i do niczego nie %obowiązu­
jące spazmy zozkoszy w izbie rodzinnej .. D:i:iew­
czyna podc!•tgala 1ukienkę i nie musiała na• 
wet wypalić do Jt9ńca swego papierosa. on do-
1tawał to co pragnął. nikt nie żądał od niego 
niezego nadLwyczaJnego, co najwżej trochę ·pie­
niędzy, których i tak nie dawał. ponieważ ich 
nie miał. Zapinając rozporek nie miał uczucia 
niespełnionego obowiązku albo zawiedzionej 
cvJe.iś nalt.dei. Co więć wuta była świadomość 
posiadania uczciwej kobiety, jeśli wiązała si<: 1 
nią koniecmo~ uwzględnienia wszystkich jej 
tak bardzu ~komplikowanych wymagań, życzeń, 
wysiłków, w których tonęło się jak w ogrc;­
mnyqi i 1łębokim morzu. 

Teraz letąe nbok pani Aldony, czuł Porwas„ 
te znowu tonie l tylko dzięki jej porannemu 
wypoczynk<>wi może na chwilę wychynąć z głę­
biny i chwycić haust powietrza. Wiedział, że 
ratunek dla jego męskości jest być może olis­
ko, jeszcze godzina lub dwie, a pani Aldona 
odjedzie, m;_.:ie na zawsze. Atoli zdawał sobie 
sprawę, pomny wielu gorzkich dośwladczeu, że 
po wyjeźd.de, gdy minie dzień lub dwa. zno­
wu zapragr.t'e kobiety. Tak więc. choć zniena­
widził samą istotę kobiecości, jednak czuł, że 

żyć bez ni~j nie potrafi i to, że nienawidzi, 
wcale nie 1.nai.:zy, iż przestanie poządać. Czy 
było jakiei wyjście z tej sytuacji. Czy na za,w­
sze będzie skazany, aby znajdować się na dnie 
śmierdzącej jamy, nienawidzi~ i pożądać? Pod­
czas pobytu pani Aldony został tak sporuewie­
rany, spadł w taką przepaść, że niemożliwością 
mu się wy1kłc, żeby' mógł stoczyć się kiedyś je­
szcze niżej. Cóż go więc dalej oczekiwało, jeśli 

nie droga w górę ku wolności i odbudow,miu 
własnej mę"kiej godności? Dzięki Aldon"ie od­
niósł nad -;ob:i zwycięstwo - uwolnił się od 
zacierania swojej przeszłości, kontaktów z dziw­
kami sprzeJajr.ymi, a także od wygórowanych 
ambicji, aby w zamian za udzielenie rozkoszy, 
mieć kobiety u::-zciwe. Odtąd zacznie wyłącznie 
folgować sweniu męskiemu egoizmowi I będzie 
dawać kobil"tom tyle, ile od. nich weźmie, a mo­
że nawet mniej. Przestanie· się dręczyć nieust.an­
nym poczu~lem niespełni'onego męskiego obo­
wiązku. skończy mozolne wędrówki po wyszuka­
nych drogach kobiecej rozkoszy. Zadba wyłą· 
cznie o siet.> :•. 

Tak mydl~ malan Porwani w rzeczy same} 
w trzy god1;ny później czerwony samochód W'J'· 
wiózł ze Sldroławek panią Aldonę oraz Wi.lliz· 
kę z przyrządami do miłości. ~a pożegn<=1nie po-
wiedziała nialarzowi w:eloznacznie, że 
być-- może przyJedzie. tu jes~cze ~le-
dyś, a być moze przysle mu swoJą ~o1eznn­
k~. Pochwaliła też jego płótna - t:·3cmy nad 
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Jeztorena. 1!611 Wł'4i PoJw• ~ _...., 
wiar-. i• •prodał Jej nadziejom albo' poddał 
•1' uczuaiu ntepewnokl. tie nie ekuał s1' do­
brym Jroch.ankfem. Leca jemu było Juł ws&)"ltko 
jedno, skoro w1brał droec wolnoMł ed mcaktch 
amblcjL 

' 
Dlatego mo!e aa połegnanł• pewteitzfal '9 

pani Aldoa1 tak, Jak powiedział: ... 
- taJut, te nie malazłał trochc nasu, aby 

poznaa tut'łJ11ych wieśniaków. Naleiy do nich 
słynny na całą okolic• lekarz, o kt6rym mówią, 
te jest prawdzłW)'?ll doktorem- wszechnauk. Jest 
wśród nich makomtty pisarz pogrą:tony w pra­
cy nad powledcl' zb6jec~. Sołtysem nauym 
został ezlowiek .który dwa mundury nosił, ni•­
zllczon._ u~• odznaczer\ bojowych otrzymał, a 
wszystkie rzucił do bagna. Jesteśmy biedni, ale 
cenlmr sw1>j' codno'U. To, co wy w 1tol':ey 
robłcle przei cały rok, to znaczy parzycie się ze 
sob4 l wymienlncle, u nu czynimy to tylko r~z 
w roku, pewnej nocy w starym młynie. I n&• 

zywamy to pięknie: nocą mieszanf.a krwi. Wy 
robicie to z chf:ci zysku albo z rozpusty, a mv 
oczyszczenia \Po"lasnych dusz. Nie przysyłaj n'li 
tu żadnych 1wolch koletanek lub przyjaclóJek, 
ale co najwyżej dobrego kupca na obrazy. W 
stolicy znalazłem sł" w trudnej sytuacji l sprze­
dałem el swoje pł6tna po trzy tyslllce. Teraz bę­
dt! brał po Iz~~. gdyt, Jak uez:r łwięt;r AiilU· 
styn llezba ue«a Jest doskonałia. 

W drod7.e powrotnej panl Aldonie przyszło~· 
myśl, że byc' może malarz Porwasz ma w so­
bie coś wle~kiego, by~ może 6w baron Abcnd­
teuer nie został przez nlego wymyślony, obrazy 
zaś przedst&wiające trzciny nad Jeziorem warto 
komuś odsprzedać bardzo drogo. 

A tymczasem Bogumił Porwasz powr6cil de> 
swego dachowca krytego eternitem i 1pokoj­
nie położył się spać na tapczanie, który r-.osil 
jeszcze zarach kobiecego potu, męskiego nasie­
nia l wilgncf wvwolanej lubieżno§cią. Spał pra• 
wie dwadzieścia godzin, a nazajutrz około po­
łudnia zapukał do drzwi pracowni pisarza Lu­
bińskiego. Uczynił tak, poniewat czuł potrzebę, 
aby komuk0lwłek zwierzyć się, że stał 11ię czlo- ' 
wiekiem wolnym od męskich ambicji. Nie mógł 
wiedzieć malar;r. Porwasz, te Idzie do k'ógo:!, 

· kto popadł w nir.wolę powieści zb6jeckiej, nie­
wolę potężną i groźną. Bo jeśll Porwasz przez wie­
le godzin wi.izfał jeno szczupłe pośladki pan-i Aldo­
ny, to pisarz Lubiński w tym samym ezasfe wi­
dział ~ś więcej, wzniósł się być mot~ wyżej 
niż Porwa~:r. •.le zarazem spadł dal~ko niżej. 

A między owymi wyżynami i nizinami •. podo­
bn!e jak p.,rwasz, przebywał morze niepewno­
ści, zwątpienia, wstydu, lęku l odwagi w daleko 
większym 11iż u Porwasza wrroiarze. 

Roztargnionym gestem pisarz wskazał Por­
waszowl ła~·ę okrytll szeroką sk6Tą dzika. ale 
na malarza n.awet ni• 1pojrzał. Wzrok pisarza 
kierował ·się za oknc na płaską powierzcbn!~ 
jeziora, ale eh) ba jej tak:!:e nie dostrzegał, po­
tem na moment :ratrzymał na kartkach papieru 
lefacych na stole. Na nich to kroczył pisan 
t,ublńskl po mar1owcach powieści zbójeckiej, na 
które spro...-:1d;:iła go pani Basieńka: łamał sie 
ze rnroją w~tydliwością, ale także odkrywał w 

ZBIGNIEW NIENACKI 

lóble pokł.iad;r rozwiązło~ci, która go zaskakh'l:a• 
ła w sposób oszałamiający. Czuł Porwasz, ~9 
>lsarz Lubiński jest dziś jakby zupełnie lnnvm czło.. 
wiekiem i obserwując go,. taktownie milczc>l. 1· 
tylko pani Bas1eńka, nieawiadoma tych sprnw. 
radośnie krzątała się po swej wykładanej bia· 
łymi kafell9łmt kuchni, ciesząc się, te mąt jej 
wejdzie ml~dz.y slaw;r, Na tę okazję włożyła na 
liebie sweterek o dwa numery za mały, uwy­
puk:laj1te wyrainie diabelskie różki, co jak sit 
jej wydaw.Uo. powinno natchnąć męża do pra• 
IW'dziwe~o zbójowania w prozie. Lecz on był zbył 
roztargniony, aby to dojrzeć, podobnie jak zdawał 
ai~ nie dostrzegać Porwasza. I tak obydwaj cl 
m1ężczyźnl »iedzleli naprzeciw s-iebie chyba c -
godzinę, a taf en nie rzekł ani słowa. 

Zaniepokojona ciszą trwającą w pr!ft:owni mę.J 
ta pani B1Hieńka weszła tam z tacą,' na kt~ 
reJ stały dwie szklanki mocnej herbaty. Md 
1p9glądał \'V okno. a malarz patrzył na niego,; 
lecz obydwłtj zdawali się być nieobecni• w ty~ 
dmnu, ant może na tym świecie. Między mml 
zalegało milczenia, ~żkie i tak rozległe, że chy• 
ba w rzec..:y samej poprzez ten obszar ani s~e• 
bie, ani też jej nie dostrzegali. Usiadła więd 
cichutko na małym pufie kierując ku malarzo• 
Wl okrągłe kolanka w J~snych pończoszkach ł 

· nawet dwa razy, raz po · razie, przełożyła nog4 
na . nogę, ab7 Porwasz mógł ujrzeć jej białli 
majteczki. Obciągnęła równiet na sobie swe. 
terek o dwa numery za ciasny, lecz odniosł4 
wrażenie, . te Ut'zyniła to ?.a jaką§ dclaną w zu„ 
pełnie inri:vm pC1koju. I ogarnęła ją trwoga, tfł 
stało się coś hsrdzo złęgo, czego nie obejmie a• 
ni rozumem. ani kobiecym! ramionami. A że rzad~ 
ko która k•ibleta pogodzi się z faktem, i:t coł 
pozostaje poza je~ zrozumieniem, poza dotknię• 
cłem. yst, piersi, vaginy, poza pożądaniem i spe!J 
n!eruetn, trwoga wkrótce ustąpłł!! w nlej zł.1ści 
1 głośno stuknl!ła tacą o stolik przy ławie. r.ie~ 
jako rozk:i1.ując, aby zwrócili uwagę na her„ 
batę, którą im przyniosła. 

~ 

- Niech ml pan przeczyta cod o pięknej Lu• 
łzie - odetwał się wówczas malarz Porwast 
głosem cichym 1 dziwnie zbolałym. - Chciałbym 
posłuchać o miłości wzniosłej i prawdziwej. 

Lubiński popatrzył na _niego badawczo, jc;.kti 
by go p0 r.tz plPrwszy widział na oczy. To sa• 
mo wrażenie •>dniosla i pani Bao;;\eńka, bo teł 
i jej się zd.łło, że poprzez owe badawcze spoi• 
rzenie widzi ją kimś innym niż była. 1 on 
sam w swym ;;poJrzenlu objawił się swej ~~nilt 
jakimś zupełnie nowym człowiekiem. 

- Dobrze - zgodził się z tajemną saty~fa..; 
keją. 

Wypili herbatę, którą im podała, I wraz zei 

zwykłymi gP.stami, jakie się w takich razach 
czyni - W!:YPl' waniem cukru, mieszaniem lY· 
żeczką, podno;..:<>niem szklanki do ust i odsta­
Wianlem jej na spodek, stali się ównież zwy• 
kli; wrażenie odmienności uleciało jak sen. 

A potem pl,;arz Lubiński pełnymi zdaniaq;it 
swej potoctystej prozy opowiedział im o wczr>• 
snowłosennym zmiPrzchu i opuszczonym d01»ku 
my_~llwskim, który wz.nosił się na brzegu uro~z:r­
ska starej lrarpiarni. Stażysta pożyczył klucz od 
leśniczego l otworzywszy ów domek, zapalił 

świeczkę na zbitym z desek stole. Oczekując na 
przyjście Luizy, usiadł na jednej z czterech 
drewnianycb prycz, pokrytych siennikami 1 cze•. 
kał czas jaki~. może kwadrans, a może dłużej. 
Wreszcie doszł'> jego uszu niezbyt głośne kaszl„ 
nlęcie na dworzu, później zaś szmer kroków na 
pokrytej żw:rem ścieżce. Wówczas stażysta wstał 
1 pryczy l szeroko otw4Órzył ramiona ... 

• (W rzeczy 1amej, o trzy kilometry od leśnł• 
ez6wki Blef:y, w głębinie lasu, znajdowała silt 
ogromna p..ilana, podobna do podłużnej niecki. 
Kiedył hodowano tu karpie i dla strażników• 

rybackich zbudowano drewnianą szopę. KtórejA 
bardzo did;\Jstf'j wiosny woda przerwała tan.ę 

f leśnym strumieniem uciekła do niedalekiego 
jeziora Ba1.1dy. karpie zaś zostały wyłapar.e i 
zjedzone. Wkrótce drewnianą stopę strażników 
obaliły jesienne wichury, zmlen:ając ją w ster­
tę spróchniałych desek, aż w końcu odbudowa· 
na została mC/.:ą pisarskiej wyobraźni - jako 
domek myśliwski. W jej wnętrzu stanęły prycze 
i stół, a na stole znalazła się świeca, która przy• 
dać miała b!asku miłości ... ) 

• .Piękna Luł7.a otworzyła drzwi domku my4 
tUwskiego, nagły powiew wiatru zgasłl śv>ie• 
~ na stole. W ciemnościach Luiza przyl~nęła dq 
stażysty, który zaczął jej rozpinać guziki u jej 
bluzki. a potem chwycił wargami skurczone, 
chutliwe brodawki obnażonych piersi. Po chv:ili 
położyli się n.a drewnianej pryczy, ona rozpięła 
mu koszulę l przylgnęła policzkiem de> pierd• 
słuchająe szybkiego oddechu. 

Trwali tak przez kilka melodyjnych i nleed 
barokowych zdań zb6jeckiej powieścL 

Wreszcie, <;tat.y!lta pośpiesznymi ruchami zrzu.o 
·:n z siebie 1Jbranie i bieliznę. Później, nie zwa­
żając na nieśmiały sprzeciw Luizy, uwolnił ją 
od spódnicy i majtek. Znaleili się zupełnie na­
dzy na szontklm sienniku w ciemnościach dom­
ku myśliwskiego. 

- „ Wysunięty wilgotny I mięsisty koniec ję• 
~yka zaczął błądzić po każdym zakątku jego 
1kóry" - czytał pisarz Lubiński. - „Jej prawa 
dłoń w§liznęła się między owłosione męskie u­
da. Ogamąło go tak silne pożądanie. że chwycił 
ją mocno w ramiona, aby wejść w jej wnętrze. 
Lecz ona ..• " 

C.d.r.. 
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